
ROK IV. NB 194 (963) Słowo Polskie
a zis  DZIESIĘĆ

C e n a

W YDANIE A

STROJĄ

D o b ro d z ie jstw a  z w ię k sz e n ia  w y d a jn o śc i p ra cy

N A R O D O W Y  PLAN GOSPODARCZY
w pierwszym półroczu wykonany z  nadwyżką
Rozpoczęcie produkcji nowych maszyn

WARSZAWA (PAP). Państw ow a Komisja Planowania Go­
spodarczego opublikowała komu nikat, stwierdzający, że podsta­
wowe zadania Narodowego P lanu  Gospodarczego na rok 1949 
zostały w 1-szym półroczu przekroczone. Przyczyniło się do te­
go znaczne wzmożenie tempa produkcji i wydajność pracy, 
osiągnięte ra. in. w wyniku podjęcia przez klasę robotniczą 
czynu 1-majowego i czynu dla uczczenia Kongresu Związków 
Zawodowych.

Na ~ najważniejszych odcin­
kach gospodarki narodowej na- 
Btąpił silny wzrost produkcji.

PRZEMYSŁ 
Przemysł Państwowy wyko 

na! plan produkcji wg. wartości

w 109 proc. Wartość produkcji 
w 1-szym półroczu br. przekro­
czyła poziom 1-go półrocza 1948 
r. o 24 proc. - 

Wykonanie planu produkcji 
I podstawowych artykułów prze- 
I myslu państwowego przedsta-

Urządzenia inwestycyjne
otrzymamy z Austrii

WARSZAWA (PAP). — 15 lip 
ca b. r. została parafowana w 
Min. Handlu Zagranicznego 
polsko-austriacka umowa han­
dlowa na czas do 31 lipca 
1950 r. Ogólny obrót po obu 
stronach wynosi, w  myśl umo­
wy, ponad 40 miln. dolarów, 
co stanowi znaczny wzrost war 
tości wymiany handlowej w po

D epes;
Święto lotnictwa ZSRR

WARSZAWA (PAP). Z okazji 
Święta Lotnictwa Radzieckiego 
dowódca wojsk lotniczych wy­

s to s o w a ł depeszę następującej

Dowódcy Sił Powietrznych 
Z S R R  Głównego Marszałka 
Awiacji K. A. Wierszinina.

W dniu święta zwycięskiego

ratu lacyjjna  g e n . R o m e y k i
lotnictwa radzieckiego, którego 
osiągnięcia wzbudzają podziw w 
całym świecie i napawają bra­
terską radością młode lotnic­
two polskie, przesyłam Panu, 
Panie Marszalku serdeczne gra­
tulacje 1 najlepsze życzenia dal 
szego wspaniałego rozkwitu si­
ły Lotnictwa Radzieckiego. 
Dowódca Wojsk Lotniezych RP. 

ROMEYKO Gen. Bryg.

wia się jak następuje: energia 
elektryczna — 101 proc.; węgiel 
kamienny — 99 proc.; koks — 
109 proc.; wagony osobowe — 
109 proc.; węglarki — 105 proc.; 
rowery — 119 proc:

W okresie I półrocza przemysł 
państwowy rozpoczął produkcję 
artykułów niewytwarzanych do 
tąd w Polsce i rozszerzył pro­
dukcję niektćr-ych artykułów 
wytwarzanych w  niewielkich 
ilościach jak:

Samochody ciężarowe 3,5-to- 
nowe „Star“; maszyny do pro­
dukcji śrub na zimno, nowe try 
by obrabiarek, żniwiarki, młó- 
carnie czyszczące, elektrowciągi, 
dźwigi osobowe i towarowe, 
chwytaki do węgla; łopatki tur 
binowe; maszyny papiernicze 
itd.

ROLNICTWO
W rolnictwie uzyskane wyniki 

przedstawiają się jak następuje: 
Plan zasiewów wiosennych zo 

stal wykonany w 101 proc. Plan 
likwidacji odłogów przekroczo­
no o ok. 12 proc.

Plan zaopatrzenia rolnictwa 
w nawozy sztuczne w  sezonie 
wiosennym wykonany został w 
111 proc. Ogółem dostarczono 
681 tys. ton nawozów.

Przebieg akcji „H“ kształto­
wał się pomyślnie. Zakontrak­
towano 0 3 5  tys. sztuk trzody 
chlewnej mięsno - słoninowej, 
przekraczając plan o 26 proc.

KOMUNIKACJA 
W komunikacji przewozy to­

warów koleją osiągnęły w  to

nach 95 proc., co stanowi 45 
proc. planu rocznego, przekra­
czając o 13 proc. przewozy z 
pierwszegó półrocza 1948 r. 
Przewozy osób przekroczyły 
plan półroczny o 5 proc., utrzy 
mując się na poziomie 113 proc. 
w stosunku do I półrocza roku 
1948.

Półroczny plan przeładunku 
portów morskich został wykona 
ny w 95 proc.

Na odcinku handlu wewnętrz 
nego w I półroczu br. nastąpił 
dalszy rozwój uspołecznionego 
aparatu handlowego i dalsza po 
prawa zaopatrzenia ludności \w 
artykuły rolnicze i  przemysło-

IN WEST Y C JE
Ogólną suma nakładów inwe 

stycyfnych wzrosła, w  stosunku

dó analogicznego okresu w  ubie 
głym roku o 49 proc. Cypry na ­
kładów nie są jednak w  pełni 
porównywalne wskutek zmia­
ny systemu finasowania inwe­
stycji i  rozliczeń. Stosunek rze 
czywistegó wykonania inwesty­
cji w  1-szym półroczu 1949 r. w 
porównaniu do 1-go półrocza 
1948 r. jest korzystniejszy. Tym 
niemniej na  odcinku wykonania 
planu inwestycyjnego istnieje 
szereg opóżnięń, co jest rezulta­
tem zbyt późnego przygotowa­
nia dokumentacji technicznej i 
prawnej oraz niedostatecznego 
wysiłku organizacyjnego że stro 
ny niektórych inwestorów i wy 
konawców. Wykonanie rocznego 
planu inwestycyjnego wymagać 
będzie znacznie większych niż 
dótychozas wysiłków i poważ­
nej mobilizacji w  tym kierun­
ku.

C iyn  Lipcow y ZUS

540 łó ż e k  
sa n a to ry jn y ch

d la  św iata  p racy
WARSZAWA (PAP). Zakladi 

Ubezpieczeń Społecznych w tr<* 
sce o zdrowie klasy robotniczej) 
w ramach czynu, lipcowego u rui’ 
chomi 2 nowe sanatoria oraz 
rozszerzy dwa spośród już istl 
niżących.

Największym z nowootwar* 
tych zakładów jest sanatorium 
przeciwgruźlicze dla dorosłych w, 
Zdunowie koło Szczecina. Już 
w dniu otwarcia znajdzie tam/ 
miejsce 150 chorych a dalszych) 
200-stu będzie przyjętych w naj' 
bliższych tygodniach;

Drugie nizinne sanatoriumi 
przeciwgruźlicze w K ruku koło 
Gostynia otrzyma 250 nowych' 
miejsc i  zostanie tym samyru 
poszerzone do stanu 450 łóżekj 

W sąsiedztwie śląskiego ośrodl 
ka przemysłowego, w Jastrzę^ 
biu Zdroju, znanym ze swych] 
wód solankowych, ZUS uruchom 
mi nowy pawilon sanatoryjny; 
na 80 łóżek.

Prace nad wykończeniem1 
tych obiektów, rozpoczęte w  po 
łowię czerwca, dobiegają końca1, 
a w  dniu Święta Odrodzenia 540 
pacjentów zapełni nowe zakłam 
dy lecznicze. Zapewnienie tymi 
chorym powrotu do zdrowia S 
do produkcji w jak najlepszych1 
warunkach będzie uwieńczeJ 
niem czynu lipcowego zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych.

Wzwsic ofiarność społeczeństwo

Przeszło m iliard  złotych 
dała tegoroczna akcja pomocy zimowej

WARSZĄWĄ. (PĄP) W Prezy 
dium Rady Ministrów odbyło 
się zebranie Centralnego Korni 
tetu Pomocy Zimowej.

Jak wynika ze sprawozdania, 
-złożonego przez posła Belońskie

Przemysł fermentacyjny
w y k o n a ł p la n  trzy le tn i

631.300 hl. piwa, 64,755,400 1. wl 
na, 14,409.200 1. soków i owo- 
dów płynnych • oraz 74.693.900 
kg. słodu. Ogólna wartość wy­
produkowanych wyrobów wy­
niosła 265.250 tys. zŁ według 
cen z 1937 r.

Gwałcenie wolności prasy
w N iem czech  z a ch o d n ich

BERLIN. — Na rozkaz brytyj 
skich władz okupacyjnych, po­
licja niemiecka skonfiskowała 
w drukarni w Dortmund setki 
egzemplarzy materiału informa 
cyjnego przedwyborczego Par­
tii Komunistycznej, głównie 
broszury, dotyczące zagadnie­
nia kosztów okupacyjnych w 
zachodnich Niemczech.

Egzekutywa KP Niemiec wy-1 
Stosowała protest do brytyj-1

skiego zarządu Nadrenii 
Westfalii oraz generała Bisho- 
pa, żądając zwrotu skonfisko­
wanego materiału, lub udziele­
nia funduszy na publikację no 
wego. Egzekutywa wydała o- 
świadczenie, w którym określa 
postępowanie władz ókupacyj- 
nych, jako gwałcenie wolności 
prasy oraz przeszkadzanie Par­
tii Komunistycznej, w  jej akcji 
przedwyborczej.

TogliaHi potępia imperializm

„R ada E uropejska”
m a  a n ty e u r o p e jsk i c h a r a k t e r

RZYM. Przywódca, włoskiej par 
tii ikomuinistycanej, Palmiro To. 
eliatti, przemawiając w parlarhan 
oie potępił t. zw. Radę Eurapej

Od 18 do 23 bm.
d n i m ięsn e

WARSZAWA. (PAP) W dniu 
16 Upca br. Minister Handlu 
Wewnętrznego wydal zarządze­
nie wojewodom oraz prezyden 
tom miast Warszawy i Łodzi 
aby z okazji zbliżającego się 
Święta Odrodzenia dni bezmięs 
ne zostały zniesione w okresie 
«d dnia 18 do 23 lipca br. włącz 
nie.

ską, która, jak oświadczył; ;jnie 
reprezentuje państw, lecz jedy­
nie partie i ugrupowania, będące 
na służbie imperialzmu".

Włoski przywódca komunisty ez 
ny oświadczył, że „federalizm" 
Rady Europejskiej będzie niczyim

lym; jak cieniem; a włoska de 
legacja rządowa do Rady będzie

Stwierdzając/ że Rada posiada 
charakter antyradziecki, antyde­
mokratyczny i antyeuropejski, 
Togliabti oświadczył,: ,;]eśli ohce, 
de stworzyć Zjednoezoną-Europę; 
musicie zburzyć kapitalistyczną 
służalność i imnperiaJizm". Zjiedno 
ozeniiie Europy można osiągnąć bo 
wiem jedynie na. drodze ,/nasKei 
walki o socjalizm"*

BUDOWA S-MIO KILUmelTilOW Ej LINII TRAMWAJOWEJ DO 
LEŚNICY POSTĘPUJE SZYBKO NAPRZÓD. NA NASZYCH ZDJĘ- 
CIACH FRAGMENT PRAC PRZY TEJ BUDOWIE FOTO CZELNY

go, tegoroczna akcja pomocy i 
zimowej dała ogółem 1.018.836. 
540 zł.

Z akcji pomocy zimowej ko­
rzystało 783.316 osób. W ra ­
mach akcji wydano 13.828.724 
gorących posiłków. 2.440.062 kg. 
suchego prowiantu, 75.682 sz t 
odzieży, 26.664 par obuwia., 
324.161 kg węgla, 1.773 m sześć, 
drzewa, 49.009 osób korzystało 
z zapomóg pieniężnych i 12.935 
osób Uwzystało z pomocy le­
karskiej.

Świat pracy i rolnicy zajęli 
zaszczytne pierwszeństwo w o- 
fiarności na rzecz Pomocy Zi

mowej. Na apel Centralnego Ko 
mitetu Pomocy Zimowej, który, 
postawił sobie za zadanie ze­
branie 1 miliarda zł., odpowie­
działo wzmożoną ofiarnością 
całe społeczeństwo. Dzięki te-» 
mu zaplanowana kwota 1 mi­
liarda zł., została przekroczona 
o 18.836.540 zł.

Zebrani dla uczczenia 5 rocz 
nicy Manifestu PKWN uchwa­
lili pozostałą kwotę po akcji po 
mocy zimowej w sumie 196.717. 
230 zł. przeznaczyć na wybudo­
wanie w Warszawie zakładu 
opiekuńczego dla mieszkańców 
stolicy.

A m eryk ań sk ie bezprawie
NOWY JORK (PAP). Dzien­

nik murzyński „Chicago Defen- 
der“ opublikował wiadomość z 
Hewstona (stan Mississipi) 
stwierdzającą, że trzej, „biali" 
Amerykanie zlinczowali farme­
ra  murzyńskiego Wrighta w  o- 
czach jego żony i czworga 
dzieci.

Zona Wrighta opowiedziała* 
że Amerykanie jechali autem 
za wozem, który prowadził jej 
mąż. Rozgniewani, iż muszą 
zwolnić szybką jazdę Amery­
kanie zatrzymali auto, ściągnęli 
z wozu Wrighta i pojłili go na 
śmierć.

Aktor kolaboracjonista
nrzed sadem  w W arszaw ie

10 mil. zł nagród 
dla górników

KATOWICE (PAP) Główny 
Komitet Współzawodnictwa Pra 
cy w  Górnictwie postanowił 
rozdzielić w  dniu Święta Odro­
dzenia pomiędzy czołowych 
przodowników pracy w gór­
nictwie nagrody wartości 10 
miln. zł.

U padek HoBfywood

Zbrodnio, napad, kradzież
głównym motywem filmów amerykańskich

NOWY JORK. — „Hollywood 
wzoruje się na przedwojennych 
filmach hiUerowskich"— stwjer 
dza Dawid P la tt w  przeglądzie 
obecnej amerykańskiej produk­
cji filmowej, który ukazał się 
na łamach „Daily Workera". 
Większość filmów ma za temat 
morderstwa, napady i kradzie­
że. Przedstawiane zbrodnie po­
pełniana są przeważnie z miło­

ści lub nienawiści, albo też z 
chęci wzbogacenia się.

„Wygląda tak, jak gdyby fil­
my te były masowo wytwarzane 
dla podsycania idei że życie 
ludzkie jest tanie — stwierdza 
dalej Platt. Chodzi o to, aby 
ogólne niezadowolenie miało 
swoje i  ujście w antyspo­
łecznych i antyludzkich postęp 
kach. Tego rodzaju podejście

wie proces aktora - kojabora- 
cjonisty — Andrzeja Pluciński# 
go, oskarżonego o współpracę t  
Niemcami w czasie okupacji.

W 1941 roku Pluciński zgło* 
sił się w Warszawie do Propan 
ganda Abteilung.,Wkrótce objął 
stanowisko speakera w aktuaW 
nych krótkometrażówkach. Pa 
Powstaniu występował w teaW 
trach. W 1944 r. Plucińskiem u 
z rozkazu organizacji podziem-3 
nych wymierzono karę chłosty*, 
połączonej z ostrzeżeniem. Pof 
Powstaniu Pluciński wyjeżdża 
do Krakowa i rozpoczyna wy ■ 
stępy w  Teatrze Powszechny’ 
Kolegom swym tłumaczy s:;-, 
że zezwolenia na grę udziel l 
mu rzekomo kardynał Sapieh-

Sąd koleżeński ZASP-u - ' 
zał Plucińskiego na dożywot:. i  
dyskwalifikację. Do spraw r p o ­
wołano kilku świadków.

W IWym J©w\ : l '.

au tobusy n ie  l ia u r ;.- ’
NOWY JORK. (PAF„ Na1 

znak protestu przeciwko samo­
wolnemu zwolnieniu citerecK 
konduktorów, Związek Zawodo 
wy pracowników transporto­
wych należący do CIO zarzą­
dził strajk, który objął 21 linii 
autobusowych Nowego Jorku* 
obsługujących przeszło milion.' 
pasażerów-

n i e d z i e l a  
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równaniu z rokiem ubiegłym.
Umowa przewiduje po stro­

nie eksportu do Austrii: węgiel, 
żyto, cukier, chemikalia. i inne, 
po _stronie importu zaś_do Pol­
ski: nawozy sztuczne, blachy 
okrętowe i kotłowe, magnezyt, 
wełnę sztuczną, urządzenia in­
westycyjne 1 inne artykuły.

prowadzi w prostej linii do cał­
kowitego upadku sztuki kine­
matograficznej.

Produkowane obecnie filmy 
przypominają przedwojenne fil­
my pro-hitlerowskie, które zaj 
mowały się często konfliktem] 
między jednostką a państwem 
burżuazyjnym i kończyły siei 
całkowitym podporządkowaniem 
indywidualności władzy abso­
lutnej. takiej jak  Hitlera", 1

WARSZAWA. (PAP). — Dnia 
18 lipoa br. rozpocznie się przed 
Sądem Okręgowym w W arsza-

WARSZAWA. (PAP). Zakła­
dy wytwórcze przemysłu, fer­
mentacyjnego wykonałyS^do 
dnia 1 lipca br. 3-letni plan 
produkcji w 104,3 proc.
Wyprodukowano m. in.: 3 mil.



S Ł O W O  P O L S K I E
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Zawiedzione rachuby Lud p a r y sk i —  y  ś y i g j g  1 4  l ip c a

. Dopiero dzisiaj od kolegów, 
przybyłych z Warszawy, dowie 
I działem się o fantastycznych 
p łotkach na tem at tego, co się 
dz ieje w lubelskiej katedrze, 
a  więc o licznych faktach na­
wrócenia, o cudownych ulecze- 
niach' itd.

Od trzech dni jestem w  Lu­
blinie, gadam z ludźmi, dopy­
tu je  ich się,' ale nikt nić kon­
kretnego nie wie 1 nie może 
powiedzieć.

Wczoraj po południu, gdy 
przechodziłem koło katedry, zo 
baczyłem grupę kobiej; dyskutu 
jących. Gdy je zapytałem, odpo 
wiedziały, że właśnie przed 
chwilą odzyskała wzrok ślepa 
od urodzenia i że właśnie w tej 
chwili przebywa w zakrystii. 
‘;TJdałem do zakrystii 1 dowie­
działem się od rozzłoszczonego 
zakrystiana, że cudownie uzdro 

•’ wionęj nie ma, że jeśli była, to 
udała się do pałacu biskupiego.

Do pałacu biskupiego nie mo 
głem się dostać, gdyż jak mi o- 
świadczono ksiądz biskup od­
praw iał konferencję. Zapewnio 
,no mnie jednak, że żaden cu- 
rdownie uzdrowiony tu  nie przy 
był.

Wróciłem więc przed" katedrę, 
gdzie tłum kobiet znacznie 
większy, niż przed godziną, ży- 
-wo omawiał cudowny wypadek 
uzdrowienia, przy tym  podawa 
no już dokładne szczegóły, jak 
to  się odbyło, co uzdrowiona 
^powiedziała i w jaki sposób 
przeprowadzono ją z honorami 
do zakrystii, gdzie ma właśnie 
przebywać.

Stojąc w tłumie kobiet, po­
znałem m. in. 70-letnią Annę 
•Karolak, która w tym dniu, 
gdy komisja episkopatu oraz 
profesorów Katolickiego Uni­
w ersytetu badała na zarządze­
n ie  biskupa obraz Matki Bos­
kiej, celem .stwierdzenia, czy 
cud by!, czy go nie było, obser­
wowała, jak sama twierdzi, ca­
łą  scenę przez dziurkę od klu­
cza przebięg komisyjnego ba- 
d rn !n oarazu. Co widziała?

Bsbuśka, o szerokiej pomar­
szczonej twarzy, w czarnej weł 
nianej chustce na głowie, nabra 
ła już wprawy w powtarzaniu

— Więc najpierw — rozpoczę 
ła — ksiądz biskup wszedł na 
drabinę, którą z Wielkim usza­

nowaniem trzym ał jeden 
ksiądz a ludzie świeccy stali 
ob'ok. Ksiądz biskup okazał 
nagle chustkę, na której była 
krew. Zaraz potem, wszedł je­
den świecki na drabinę i poka 
zał chustkę, na której krw i nie 
było.

— Bo tego nie był godny — 
kończy babina z przekonaniem.

Babcia iCaroiak ma zresztą 
dwie groźne konkurentki, które 
uwążają, iż to one właśnie 
przez tę dziurkę od klucza, 
gdy się wreszcie do niej docis­
nęły pierwsze ujrzały nadprzy­
rodzone zjawisko.

Jedna z nich, to  Marla Ka- 
puściakowa, druga to K arolina 
Lubań. Nie zetknąłem się z ni­
mi; zresztą babcia K arolak od 
zywała się o nich z wielką po­
gardą.

Kłamczynie! — mówiła— 
W oczach im się troiło, gdy 
krzyczały, że ksiądz biskup o- 
braz ze ściany zdejmuje, gdzież 
by on miał go siłę udźwignąć.

Tak, czy owak, opowiada­
nia trzech staruszek stanowiły, 
wydaję się,. praźródło arcyszeze 
gółowych relacji, jakie krążą 
wśród mieszkańców Lublina, a 
i poza Lublinem, na ów temat.

wia się z licznie zgromadzo­
nym klerem, który plotek tych 
nie prostuje, ale raczej im po 
twierdza.

— Pan  nie rozumie, o co cho 
dzi. Pan w  ogóle nic nie rozu­
mie — tak  powiedział m i dziś 
jeden z księży, z którym w da­
łem się w  gawędę.

— Pan  zaprzecza cudowi, bo 
pan n ie  rozumie wielkich ludz­
kich tęsknot... — tu wskazał na 
mnie oskarźycielsko palcem i 
zamilkł.

• Wielkie, ludzkie tęsknoty. Pa 
trzałem na pustawy już dziś 
plac, gdzie nie było więcej, niż 
2/tysiące osób i myślałem, do 
czego ci ludzie tęsknią.

Do czego tęsknią te grube 
Sklepikary 1 tędzy rzeźnicy i 
młodzieńcy bez określonego za­
wodu? Bo w  tym  dzisiejszym 
tłumie niewielu było strudzo­
nych pielgrzymów, niewiele by­
ło spracowanych kobiet i  gi- 
hęji oni wśród tamtych innych.

Myślałem do czego oni tęsk­
nią i  w  Jakim punkcie tęskno 
ty  ich stykają si-ę z tęsknotami 
tycji, co cudami rządzą. Tych, 
którzy cudowi zaprzeczyli, a

przecież wieść o cudzie kolpor­
towali. wyciągając r^ sz e  wier­
nych do Lublina. Oczekiwali w- 
skrytej nadziei chwili, gdy uda 
się wykorzystać fanatyzm, wia 
rę  rozpaloną dla -celów poli­
tycznych — utartym  szlakiem 
Gorzkowic.

Rozum polityczny, którego w 
Lublinie mieliśmy sporo dowo­
dów ,a przede wszystkim troska
0 bezpieczeństwo i życie zmo 
bilizowanych przez k ler pro­
stych, wierzących ludzi, spra­
wiła, że rachuby te spełzły na 
niczym. Zamiast męczenników, 
których reakcyjna część kleru 
miała ochotę, być może, sobie 
namnożyć, zamiast krwi, która, 
być może, „za wiarę" miała być 
przelana — skończy się to ptr 
prostu długim^ dociekliwym do 
chodzeniem ł  przeciw odpowie 
dzialnym za wypadek wczoraj­
szy przed katedrą i  za próbę 
nadużycia zaufania, jfikim wier 
ni darzą nie zawsze godnych te 
go zaufania kapłanów.

Sprawa, która w  skutkach 
mogła być tragiczna dla wielu 
prostych wierzących ludzi, za­
mienia się powoli w niesmaczną
1 dość smutną historię.

„Życie Warszawy"

W nocy na 15 lipca na placu 
Bastylii w Paryżu krążyły w 
wirze tańca liczne pary. Ale 
paryski świat pracy rozumie 
doskonale, że . ze względu na 
międzynarodową, jak i wew­
nętrzną sytuację Francji, nie 
czas na samą tylko beztroską 
wesołość, na wspominanie daw 
nych zwycięstw:

Dlatego też Paryżahie z ta ­
kim entuzjazmem zareagowali 
na apel organizacji „Bojowni­
ków o pokój i w olno|ć“, wzy­
wającej do uczczenia rocznicy 
zburzenia Bastylii potężną ma­
nifestacją w  obronie pokoju i 
wolności demokratycznych, ma­
nifestacją przeciwko paktowi 
atlantyckiemu.

Rankiem* na Champs Elysees 
— w najbardziej arystokratycz-

W k r a ju  J z i w a d y  i /w y zy sk u  c i l o w i e ^

Nie ulega wątpliwości, iż bab 
cie zmyślały. Nie mam o to do 
nich pretensji. Docisnąwszy się 
do dziurki od klueza, u  zamiknię 
tych w rót katedry popychane i 
potrącane przez cisnący się 
tłum, wydźwignęły się nięco W 
górę, stały się kimś. stały Się 
osobami ,o 'k tórych nawet właś­
cicielka straganu z dewocjona­
liami mówi dziś: „moja pani1'.

Jakżeż się więc dziwić, że 
swą pozycję społeczną, tak nie 
oczekiwanie zdobytą, pragną 
jak najdłużej utrzymać, że co 
dzień i każdej pielgrzymce 
opowiadają nowe szczegóły, no­
szące piętno prawdy, nadane 
im przez aprobatę grubych kup 
cowych, straganiarek i  innych 
osób o ustalonej pozycji spo­
łecznej, które są od wielu dni 
stałymi bywalcami przykate- 
dralnego placu.

Więc trudno się dziwić' bab­
ciom. Inaczej rzecz przedsta-

Radiofomzacjti szkól
w ramach' Czynu Lipcowego

WARSZWA. Społeczny Komi­
te t Radiofonizacji K raju w  ra ­
mach Czynu Lipcowego zobowią 
zał się zradiofonizować do dnia 
22 lipca ponad 2.000 szkół. Do 
dnia 7 lipca Zarząd Główny 
SKRK. przekazał swoim Zarzą­
dom Okręgowym kwoty przezna 
czone na subsydia dla szkół. 
Okręg wojewódzki warszawski,

gzgUrCgęj L A T A C H

P^&edl św iętem  narodow ym
nie wstęga na trasie W — Z.

Pięć lat mija od chwili, gdy

Gdy żołnierz polski, walcząc u 
boku wyzwoleńczej Armii Czer- 
wonej, kroczył na zachód, na 
oswobodzonych terenach PKWN 
kładł podwaliny nowe], Ludowej 
Rzeczypospolitej.

Pięć lat bodowy i odbudowy 
Polski na zasadach głoszonych w 
Manifeście Ludowym, są wspania 
tym świadectwem urzeczywi­
stnienia zawartych w nim haseł.

Przeprowadźmy chocia&by po­
bieżny bilans. Słabo rozwinięty 
przemysł polski, zrujnowały do

cy zostawili nam w spadku zruj 
nowane'fabryki, ogołocone z ma* 
szyn i surowca. W ciągu czterech 
lat — osiągnęliśmy dwukrotne po 

uńększenie produkeffi na głowę 
ludności w stosunku do poziomu 
przedwojennego. Jeśli przyjąć, ja 
ko wskaźnik globalnej produkcji, 
przemysłu średniego ł ciężkiego

cyfra ta uĄjniesle 140,S.
W rolnictwie 1945 r. odłogi sta 

nowlły niemal połowę ziemi or- 
Ti ej. W 1948 r. stanowiły 0. proc. 
ziemi ornej.

Nasz handel zagraniczny w 1948 
‘ roku osiągnął .115,3 proc. obrotu 
f * 1938 r. W dziedzinie komunlka- 
’ cji kolejowe] w 1938 r. załadunek 

wynosił w przybliżeniu 4,5 mllio 
. no wagonów, — gai w U4S r. wy 

niósł ponad e,S miliona wagonów.
Zagospodarowaliśmy Ziemie Od 

zyskane. Zbombardowana, spaio 
na przez Niemców Warszawa, któ 
rą U) myśl zamierzeń Hitlera — 
miały pokryć chwasty, kwitnie 

1 <łzii nowym, wspaniałym życiem.
Któi z nas nie pamięta Stolicy 

; u) styczniu 1045 r.7 Kilometrami 
i motna było się w niej błąkać po 
\ zawalonych gruzem ulicach, nie 

napotykając tywej duszy. Pa kU 
ku miesiącach, gdy jut furmanki 
woziły „łebki na Pragie", lampa 
naftowa nadal należała do luksu 
serw t/c li środków iluminacji. A po 
wodę stało się przy studni w

Dziś W arszawa liczy 615 tys.-.. 
mieszkańców. Ulicami jej suną 

tramwaje, autobusy, trolleybusy. 
Cztery mosty łączą przeciwległe 
brzegi Wisły. Buduje się nowe

przez barbarzyńców na zagładę 
Stolicy, koncentruje się politycz­
ne, gospodarcze i kulturalne ży-

W jednym z najbardziej zrujno

wanych przez wojnę państw, fi­
nanse są zrównoważone, realny po 
zlom plac — stale wzrasta Wskaż 
nik jego dla pracowników fizycz­
nych osiągnął cyfrę 110 w stosun 
ku do okresu przedwojennego. 
Rośnie zdrowotność tiftołeczeń- 
stwa. Ludzie są pełni ochoty do 
pracy i nauki.

Jakąż wymową ma ten obraz, 
gdy sobie uprzytomnimy, ie na 
zachodzie rośnie bezrobocie, że 
likwiduje się fabryki, te ludzie 
pracy muszą z wielką ofiarnością 
walczyć o ubezpieczenie socjal-

Dojrzewa u naś powoli pokole­
nie młodych ludzi, którzy tylko 
Ze słyszenia rozumieją takie po­
jęcia, jak bezrobocie, nadproduk­
cja Wiedzą natomiast co to zna 
czy współzawodnictwo pracy. Wie 
lu * nich nie pamięta nawet, te 
ciężar’ ubezpieczeń społecznych — 
przed wojną, zrzucono na borki 
świata pracy. Dziś mowa o wcza 
•ach. SZkoły, ongiś dostępne dla 
garstki wybrańców, szeroko otwo 
rzyły wrota dla wszystkich chęt­
nych i Zdolnych.

Tak się dnieje, ie  żyjąc l pracu 
jąc w ustroju demokracji ludo-
wej, budując zręby socjalizmu,
często nie pomyślimy, te  ogrom­
ny postęp Polski, która zmusza do 
szacunku, nawet przeciwników 
naszego ustroju, — zawdzięczamy 
realizacji tych postulatów, które 
proklamował polski obóz demo­
kracji, polsika klasa robotnicza:
nacjonalizacji, reformie rolnej,
upowszechnieniu oświaty, udziele­
niu równego startu tycicwegc 
wszystkim obywatelom.

W chwiU, gdy Zbliża się wiel­
kie Święto, Polski Ludowej, wy­
pada podsumować osiągnięcia mU 
nionych lat. Rolniczo — przemy­
słowe, ' biedne państwo, pierwszej 
niepodległości, prowadzące awan­
turniczą politykę, będące na usłu 
gach obcych mocarstw, przekształ 
cało się pod rządami klasy robot­
niczej, pod kierownictwem par­
tii robotnicze] — ^  kraj przemy­
słowo — rolniczy, to kraj rosnące 
go dobrobytu.

Niewątpliwie jest u nas jeszcze 
wiele niedociągnięć l błędów, wie 
le dziedzin naszego życia wyma- 

.rga nowych reform, ulepszeń, na. 
prawy.

PKWN uprawnia nas, jednak do' 
wiary, że potrafimy przemwycię- 
tyć istniejące jeszcze trudności, 
że zbudujemy fundamenty socjaliz 
mu, te kroczymy słuszną drogą 
budowy podstaw ustroju, który 
nie zna wyzysku i przemocy.

List otwarty
w sprawie  

za jść  lubelskich
LUBLIN. — Profesorowie i 

wykładowcy Uniwersytetu Marii 
Curie-Śkłodowskiej, przedsta­
wiciele nauki, sztuki i inteli­
gencji pracującej miasta Lubli­
na, ogłosili list otwarty, w  któ­
rym ’ zajmują stanowisko wo­
bec ąofszących zajść w kate­
drze lubelskiej w związku z 
rzekomym „cudem11.

„Wiara jest podstawą religii 
— stwierdzają autorzy listu — 
ale nie powinna być inspirowa­
na, podsycana w sposób śred­
niowieczny w stosunku do zja­
wisk nie mających nic wspól- 
ego z praktyką religijną. W wy 
padkach lubelskich, mających 
na celu oderwanie tysięcy rąk 
od pracy, obawiamy się inspi­
rowanej przez nieodpowiedzial­
ne, rozpolitykowane jednostki 
akcji politycznej, której nie 
chcemy właśnie jako wierzący 
widzieć w  kościele.

„Wydaje się nam, iż jest już 
najwyższy czas aby odpowie­
dzialne czynniki zarówno kośi 
cielne jak ł społeczne w sposób 
zdecydowany położyły kres psy 
chopatycznej atmosferze, wywo 
łanej autosugestią, czy to wresz 
cie złą wolą nieodpowiedzial­
nych mącicieli spokojnej pracy 
nad budową demokratycznej 
Polski".__________________

poznański i  kielecki otrzymały 
po 2 miln. . złotych, Bydgoszcz, 
Gdańsk, Katowice. Łódź, Szcze­
c in 'i Wrocław po półtora milio­
na złotych, Rzeszów, Olsztyn. 
Białystok i Lublin po 1.200.000 
zł oraz Kraków — milion i War 
szawa - miasto pół. miliona zło-

Sumy te zarządy okręgowe po 
dzielą na subwencje dla szkół i 
świetlic młodzieżowych na Swo­
ich terenach, dodając do nich ja 
ko subwencje zarządów okręgo­
wych nie mniej poważne kwoty 
zebrane wśród" "społeczeństwa 
miejscowego drogą składek.'

Znany amerykański fabry­
kant Chrysler, w  epoce kryzy­
su 1929 — 1933 roku, kiedy 
miiiony Amerykanów ginęły z 
głodu i z nędzy, zamówił dla 
swego młodszego syna ubranie 
ze skóry lamparta, które koszto 
wało 3.000 dolarów, a więc — 
przeciętny czteroletni zarobek 
robotnika amerykańskiego.
. Milioner Alderidge zamówił 
samochód specjalnej konstruk­
cji dla swego 18-miesięcznego

Pewna małpka, ulubienica 
jednego z milionerów amery­
kańskich, miała specjalną kare­
tę, w  której wyjeżdżała na spa- 
-er i lokaja do usług osobistych.

Bogacze amerykańscy marno­
trawią bajońskie sumy na swe

Sźesines ■ gwargjzis^ Czaisg-iśai-Sze^a
Były szef hitlerowskiego SA 

i jeden z najbliższych współpra 
cowników . Hitlera, W alter 
Stennes, przybył do zachodnich 
Niemiec z Chin kuomintangow- 
sljich, zaopatrzony w dokumen­
ty amerykańskie.

Po zakończeniu wojny, Sten­
nes zniknął tajemniczo z Nie­
miec. Amerykańskie władze o- 
kupacyjne nigdy nie wytłuma-

NOWY JORK (PAP.). — Jak  
wynika z doniesień prasowych, 
monopole -amerykańskie podej­
m ują coraz to  bardziej stanow­
cze kroki, w  celu zagarnięcia 
przemysłu Niemiec zachodnich.

Paryski korespondent „Jour­
nal of Commerce" donosi, że po  
wy wysoki komisarz USA w 
Niemczech Mac Cloy po objęciu 
urzędowania przyśpieszy zniesie 
nie ograniczeń w stosunku do 
inwestycji zagranicznych w 
przemyśle Trizonii. Firmy za­
granicznej których mienie w 
Niemczech uległo podczas woj­
ny częściowemu lub całkowite­
mu zniszczeniu, będą mogły od­
budować swe dawne przedsię­
biorstwa. Trust „General Mo­
tors”, odbudowuje juz fabrykę 
samochodową Opla, a  towarzy­
stwa „International Haryester 
Company" 1 „International Bu 
siness Machines Corporation"

Regularna linia żeglugowa
Szczecin  — Nowy Jork

WARSZAWA (PAP). — Linia 
okrętowa Thorden Lines Udde- 
valla, reprezentowana w  Polsce 
przez firmę Rummel i  Burton, 
uruchomiła stałą linię żeglugo­
wą pomiędzy Szczecinem a  No­
wym Jorkiem, Filadelfią, Balti- 
more 1‘Bostonem._____________

Linia obsługiwana . będzie 
przez 3 statki o przeciętnym to 
nażu 4 tys. ton. Pierwszy sta­
tek odjedzie ze Szczecina w 
dniu 19. sierpnia b. r„ następne 
kursować będą w odstępach 10- 
dniowych.

Dzieci Polon ii belg ijsk iej
spędza w akacie  w kraju

WARSZAWA (PAP.). — Pow 
szeohne Domy Towarowe obsłu 
żyły w pierwszym półroczu b.r. 
25 miln. kilentew, którzy łącz­
nie dokonali zakupów na sumĄ 
20 miliardów zł.

Przeciętna miesięczna liczba 
klinetów w 1948 r. Wynpsiła ok. 
2 miln.

Plan obrotów, który wynosił 
17.670 mil. zł. został przekroczo­
ny o 13 proc. W porównaniu z 
tym samym okresem ub. roku 
łączne obroty wszystktCft do­
mów towarowych wrosły o 163

FAO winna organizować
m i ę t B z . y  n a r o d o w ą  w y m i a n ę  h a n t £ B o w y  

w  z a k r e s i e  a r t y k u ł ó w  ż y w n o ś c i o w y c h
GENEWA. (PAP). Na posie­

dzeniu komitetu ekonomicznego 
Rady Gospodarczo -  Społecz­
nej ONZ otw arta została dysku 
sja nad raportem Międzynaro­
dowej Organizacji Wyżywienia 
i Rolnictwa. (FAO).

W czasie dyskusji wiceprze­
wodniczący delegacji polskiej 
Rudziński wygłosił dłużśze prze 
mówienie, w  którym skrytyko­
wał obecnie przyjęte środki 
działalności tej organizacji.

Zaopatrywanie Europy Za­
chodniej w  żywność ze Stanów 
Zjednoczonych przy niskim !m 
porcie żywności z Europy 
wschodniej — jest stanem oczy 
wiście sztucznym, uzależniają­
cym zachód Europy od .dyktatu 
i cen USA.

W związku z tym  FAO powin 
na podjąć inicjatywę długoter­
minowych umów międzynaro­
dowych w  zakresie obrotu głów 
nymi artykułami żywnościowy­
mi.

światowego.
Stosunek Polski do FAO w 

przyszłości będzie w dużej mie­
rze zależał od tego, czy organi­
zacja ta  wykroczy poza obecny 
program minimalny i czy wej­
dzie ona na drogę decyzji, któ­
rych wymaga obecna* sytuacja.

P olscy m arynarze
— m a ry n a rzo m  k a n a d y jsk im

GDYNIA (PAP). — Maryna­
rze polscy zebrani w  dniu 14 
b.m. na wiecu w  Gdyni przesła­
ła do strajkujących marynarzy 
kanadyjskich pismo, w  którym 
czytamy m.in.: „Bądźcie głęboko 
przekonani, że w swej walce 
nie jesteście sami. Walczy z 
wami cała klasa robotnicza z 
Światową Federacją Związków 
Zawodowych na czele a wraz z

nią i  my, — członkowie Zw. 
Zawód. Transportowców, Od­
dział Marynarzy, w Polsce",

nej dzielnicy Paryża, odbyła się 
tradycyjna rewia wojskoWa, 
której 'aranżerowie ' postarali 
się, aby wyglądała jak liafe 
bardziej imponująco i wojow ­
niczo: Jednakże ani czołgami, 
przygodni weterani wojenni,- 
ani lekkie amerykańskie au ta  
pancerne, ani różnobarwna' zbys 
ranina przestarzałych typów 
molotów produkcji angielskiej 
i amerykańskiej — nie zdołao; 
wywrzeć na publiczności wra£< 
żenią potęgi bojpwej.

W tłumie ustawionych szpa­
lerów na trotuarze bourgeois 
rzucano sarkastyczne uwagi pod 
adresem maszerującej piechoty:.

— Maszerują nienajgorzej,- 
ale co się z nimi stanie, g4y. 
wypadnie im pójść na wojnę?;

pieski pokojowe. W roku 1944 
wydali oni na pielęgnowani^ 
psów 7 milionów dolarów, na 
drogocenne obroże i perfumy 8 
miliony dolarów, specjalne ody 
żywianie psów — 10 milionów 
dolarów.

Nie ma ani jednego kraju  ket 
pitalistycznego, w  którym z ta* 
ką bezwzględnością w yciskany  
by z robotnika wszystkie jego 
siły, eksploatowano energię je-i 
go mięśni i systemu nerwowe­
go, " jak Stany Zjednoczone., 
Wyzysk robotników w fabry­
kach samochodowych osiągnął 
tak i stopień intensyfikacji, i/e 
po pięciu latach pracy człowiek 
staje się stuprocentowym, nięn 
zdolnym do zarobkowania in* 
walidą.

czył-y, w jaki sposób dostał się 
on do Chin, gdzie objął stand- 
wisko dowódcy osobistej gwar-! 
dii Czang Kai Szeka.

Po .porażce Kuomintangu 1 
wyzwoleniu Szanghaju przez 
Armię Ludową, Stennes otrzyt* 
mał dowód amerykański 1 
przewieziony został do Europy 
amerykańskim samolotem w on  

I skowym.

Monopole am erykańskie
zagarnlajt! prigmysl Mfemles zachodnich

Pomyślne wykonanie półrocza 
nego planu obrotów pozwala! 
przypuszczać, że plan roczny; 
w . wysokości 39.855,., miln. zł. 
zostanie znacznie przekroczony, 
przede wszystkim w związku ze 
stałym podnoszeniem się stopsj 

.życiowej i  wzrostem siły mP  
bywćzej mas pracujących.'

Igłowa l in ia  
kofeiowa

W tych dniach dokonano ot-, 
warcia nówozbudowanego por- 
łączenia kolejowego Sulików —) 
Zawidów — Turów.

Nowa linia ma długość 23 
km. W środkowej części łączy 
się z niemieckim szlakiem tran  
zytowym Zittau — Zgorzelec,- 
przebiegając przez terytorium 
radzieckiej strefy okupacyjnej 
Niemiec. W pobliżu największej 
w Europie kopalni węgla bru* 
natnego wybudowana jest cał­
kowicie stacja Turów.

Wicemin. Balicki podkreślił 
znaczenie gospodarcze nowej li­
nii, która pozwoli na uniezależ-f 
nienie się od niemieckich bry-, 
kietowni i przetwórni chemicz­
nych. Obecnie transport kolejo 
wy "pozwoli na pełne związanie 
z życiem gospodarczym kraju  
tego najdalej na południowy 
zachód wysuniętego zakątka! 
Rzeczypospolitej.

N a zakończenie uroczystości 
wręczono dyplojny i  nagrody; 
przodownikom pracy, zasłużo- 
nym przy odbudowie linii, z 
rowym Masłowskim i Dubrow^ 
skim. na czele. i.

Str. fe

Ponadto FAO skoncentrować 
winna swoją uwagę na uzyska­
niu inwestycyjnych kredytów 
rolniczych dla krajów zniszczo 
nych wojną., jak też na zagad­
nieniu przygotowania standary­
zacji artykułów rolniczych sta­
nowiących przedmiot handlu

LONDYN (PAP). W pobliżu I 
Lincoln runął w  płomieniach 
na ziemię bombowiec RAF. 7-0 
sobowa załoga zginęła.

I BERLIN. (PAP). Na lotnisk^  
Tegel uległ katastrofie tuż p6 
starcie samolot brytyjski typu 
Hastings. 5-ciu członków zafcH 

*gi zostało zabitych.

Kolusifoto samolotowe

25 milionow klientów
Pow szech n ych  Donffów T «w a p «w y c h

BRUKSELA (PAP.). — 338 
dzieci Polonii belgijskiej i 48 
członków ■ polskich młodzieżo­
wych organizacji w  Belgii wy­
jechało do kraju  na 6-tygadnio 
wy odpoczynek w akacyjny.-Po­
ciąg Polskiego Czerwonego 
Krzyża, w którym dzieci z Bel­

gii odbywają _ podróż do Polskłj 
wyposażony jest we wszystkie 
urządzenia sanitarne, w;, świetli 
cę, kuchnię i  t.p. Podczas pod 
róży dzieci wychodźców pozosta 
ją  pod opieką 25 nauczycieli 
polskich, 2 lekarzy i 2 sani­
tariuszek PCK.

odtwarzają na terytorium Nie­
miec obiekty, jakie posiadały 
tam przed wojną.

Wreszcie korespondent dono­

si, że dó końca bieżącego roku 
budżetowego produkcja Stali w  
Trizonii zwiększy się do 1,6 
milionów ton. , ,
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G o e r in g  i P y m U r o w

o r z e J  T r y b u n a ł e m  w L ip s k u
rzona gębo! Ty włóczęgo! - Ty 
huttaju! Ta bezwstydna między^ 
narodowa hołota obija się tylko 
po Rzeszy, podpala nasz parOa- 
maił i jeszcze ma czeluść mnie 
tiłfe} ; poniżać! JesteS . skońcao. 
riym łotrem, nie wartym niczego 
więcej prócz szubienicy!

Przewodniczący trybunału jfest 
zgnębiony,. Premier zuipełnie nie 
liczy się że sło-wemi Jest tęo 
prawda żołnierzem, wyraża się 
więc pirosto a dosadnie. Ale 
przed sądem, tak nie można. Pn- 
ces śledzi opicia. pałego święta.

PRZEWODNICZĄCY: =4. Żaka. 
załom już oskarżonemu Dymitro 
wowi szerzenia kjomunstycznetj 
.propagandy. Niech oskarżamy fi>e 
dziwi się tera?., że świadek dal 
się unieść oburzeniu.

DYMITROW wesoło: — Aiei
, przeciwnóe, jestem bardzo zadowo 
lony z odpowiedzi pamp. premje. 
ra! Ale pan, panie premierze, 
zdaje się obawiać moich pytań?

GOERING z wściekłością: ■— 
Ja mam bać się? A czemuż to 
miałbym się ciebie bać? Na^ćóź 
tu sofcie pozwalasz? Precz! »— 
warknął zduszonym głosem a ;po 
terał wrzasnął na całe gardło: ( 
‘ — Wyprowadzić tego komufii. 
stycznego szubrawca' Precz! —
darł się Goering bez . o-patnięta_

Eakorta obstąpiła oskarżonego.
DYM1TOOW: — Świadek- tl-ie 

ma praiw® wyrzucać mnie z sAtf!
PRZEWODNICZĄCY- — Niech 

by już znalazł się za drz-wiatjn! 
Cóż za bezwstyd! Co za bezczel­
ność!

GOERING: do Dymitrowa: 
Poczekaj tylko,- aż znajdziesz się 
poza zasięgiem władzy tego są-

Ten godny pędzla wielkiego ma- 

kończyć następującą depeszą:

Berlin, 15 lipca. — Ze rząd 
miasta postanowił -wznieść w J îp 
stou pomnuk Dymitrowa, na pa­
miątkę jego heroicznej) obrony, i 
wystąpienia przeciwko faszystom,

Janczary HidEera o syym yoJiu
„Odra" przytacza interesujące 

wynurzenia skazanych w Norym­
berdze dostojników Trzeciej Rze­
szy o Hitlerze.

Powieszony po wyroku b. guber­
nator generalny Frank, to rozmo­
wie przeprowadzonej z Anglikiem 
Gilbertem to celi uHęzimne}, po-

— I pomyśleć, że żyliśmy na 
stopie królewskiej i wierzyliśmy 
w tę bestię (Hitlera). Niech nikt 
nie mówi że nie mieliśmy poję­
cia o tym, co się dz>aio Każdy 
odczuwał, że było coś potworne­
go ukrytego w tym systemie — 
nawet jeżeli nie znaliśmy wszyst 
kich szczegółów. Nie chcieliśmy 
ich zmąć. Było znacznie wygod­
niej żyć w zgodzie z reżimem u- 
trzymywaó rodziny w królew­
skim luksusie i wierzyć, że wszy 
stko jest w porządku. To było 
wariactwo, to był obłęd pijacki!

Ribbentrop podkreślał „straszną 
tilę osobowości Hitlera",

„Nie wiem — mówił — ozy mo 
żęcie to zrozumieć. Dla nas jest 
sam jego widok wstrząsający". 

Goebbels zaś twierdził:
,,Dla Imnie możliwość rozgada­

nia się z Fuehrerem jesit przeży­
ciem wprost cudownym. Pueh- 
rer działa na mnie, jak ładunek 
elektryczny. Po spędzeniu z nim 
popołudnia, czuję się jak bate­
ria naładowana na nowo. Wiem 
już co robić.**. - • ,

Wypowiedzi Goebbelsa potwier, 
dza jego sekretarz; który zamieścił 
to swym pamiętniku następujące u-

,,Za każdym razem, kiedy Goeb 
beLs wybiera się do głównej kwa 
tery; wyjeżdża pełen nieufności

w genluaz Fuehrera, zniecierpli­
wiony, nastawiony krytycznie. Za 
każdym razem zdecydowany jest 
powiedzieć Fuehrerowi. co myśli 
o sytuacji.

Nie wiem oo zachodzi w czasie 
ioh rozmów, aie za każdylm rit- 
aem; kiedy Goebbels wraca z tych 
odwiedzin, jest pełen podziwu 
dla Fuehrera i promienieje cpty 
mizanem, którym zaraża nas wszy 
stkich“.

Nasuwa się samo przez się nastę­
pujące pytanie: Skoro Hitler był
dla swych janczarów tak „wstrzą­
sającą osobowością" to dlńczeóo 
wkońcu stał się bestią?

da jeden z najbardziej przez fueh- 
rera „urzeczonych" — Frank:

— Byt to obłęd pijacki!
Słuszna uwaga. Tylko niezupeł­

nie wyczerpująca. ~Bo do pijaństwa 
dochodziły jeszcze rabowane złoto,

ności. Posiadały one więcej ele­
mentów „oddziaływaniu" nii „umi-

tabelkę o inteligencji dygnitarzy 
hitlerowskich.

cja człowieka dorosłego uzyskuje 
90 — ICO punktów, autor artykułu 
ustala, ie .,asy" Hitleryzmu posia­
dali jej: V
Schacht 143 punkty
Seyss - Inąuart , 141 „
Goering 138 „
Doenitz 138 „

Frank ....... 130,,, ...
Fritsche 130 „ ,
Ribbentrop 129 „ .
Rosenberg 127 „
Neurath 125 „

Ks. Slarhemberg nu widowni
I Korespondencja „A P1“ d la  »Slowa P o jsL ieg o *

' WIEDEŃ, w lipcu. 
Zanim pomówimy o wymie­

nionym w tytule parni, pozwolę 
sobie zatrzypiać uwagę Czytel­
ników na pewnym podwieczor­
ku, jaki dwa lata temu wasz 
korespondent .miał zaszczyt ,spo 
,życ. w bardzo „utytułowanyrri“ 
wiedeńskim towarzystwie. Było 
to ,w '(nieszkaniu pewner damy, 
lętórej’ ś. p. mąż odgrywał po­
ważną rolę" w dyplomacji rów-* 
niśż ś. p. monarchii austro-wę­
gierskiej. •' ..............  '

Wspominane czasy,' gdy ' to z 
Wiedrilń pii weęk-end jeżdżono 
bęz“|)'aśzpj&rtu do Budapesztu,. a 
do prawdziwego ' ,,Wiener*
schnitzla"'’ popijano bośniackie 
wino. Ale i pocęśdrgkie czasy 
cieszyły'się, zmniejszanym co 
prawda, lecz jednak uznaniem.

Wśród " bohaterów czasów „te 
, pubTikańskich“ często przewi­
jało się nazwisko księcia Rudi 
Stafherfiberga. ‘ Młody, piękny, 
Zdobywczy książę, obrońca sta­
rego porządku przed bolszewiz- 
mem, wódz Heimatschutzu, i u- 
śnhierzyciel powstańia „hołoty** 
W Grazu (1934 r. głównym og­
niskiem powstania robotników 
austriackich był, obok Wiednia, 
■Graz) — ato jak się malował 
w -wyobra£ni> moirarehistycz- 
nych staruszek - i. staruszków 
książę Starhemberg, obecnie 
przebywający jak wielu- innyfch 
o podobnych mu przekonaniach 
w Argentynie. j

Był w tym towarzystwie czło 
wiek, który różnił się od reszty 
zgromadzenia tym, że potrafił­
by zapewne .doątąć się n a  .pię-. 
tro ..nię, używając „..windy., -bez. 
większej zadyszki. Pani domu 
przedstawiła mi gó: "„baron i 
Hans von L.“ I dodała z naci­
skiem: „były prywatny sekre­
tarz księcia Starhemberga**. ] 

„Baron -v. L. *tb»< włelkie ko­
neksje -«*iród'kół' * só#j alistyćż-" 
nych. Dzięki Jemu otrzymał do-

nie o konieczności reaKtywiza- 
cji Helmwehry, któraby wra; 
z mającą powstać armią austria 
cką, po, zakońęzęnjiu okupacji 
Austrii' .. „otrzymywała , w, kar,- 
bąęh" austriacką klasę robotni-

^'ok ‘temu pod naciskiem ro­
botników austriackich, socjali­
ści zdobyli się na wspomniany 
gest w parlamencie. Gest speł­
nił swoje zadanie i austriacka 
partia socjalistyczna mogła kon 
tynuować swój flirt z ‘tymi, któ 
rzy w 1934"r. ostrzeliwali "z ar­
mat robotnicze dzielntce. Na 
tym tle Staje się zrozumiałe, że 
były sekretarz Starhemberga, 
baron v. L., może bez-trudu re­
stytuować majątki swego ple­
nipotenta. /. , , .

Ostatnio sprawa Starhember­
ga znalazła'<się'-znowu- na ła­
mach prasy austriackiej. Mia­
nowicie socjaliści austriaccy po 
roku przerwy, wypełnjonej 
„czułą" współpracą z protekto­
rami. Starhemberga i jemu po­
dobnych, wznowili w innym 
wydaniu swój zeszłoroczny gest.

Styryjski oddział partii socja­
listycznej zgłosił do sądu wie­
deńskiego oskarżenie przeciwko 
księciu Startiembergowi-, o zdi*a 
dę stanu'.1 Oskarżenie,' jako ,‘nfa- 
teriałł-dowodowy, podały Wy­
dane w 1943 r: W Londynie pa­
miętniki-'Starhemberga, w któ­
rych przyznaje on, że pieniądze 
na ; uzbrojenia Heimatschutzu 
otrzymał od Mussoliniego, a  re­
wolucja w l934 roku była spro­
wokowana celowo. przez .rząd 
Uolfussa. , ....... ,r--. .

W . pamiętnikach., ty ch . buń­
czuczny ksjążę przytacza cheł­
pliwie wymianę korespondencji 
swojęj z Mussolinim i Dolfus-

Jeżeli książę Starhemberg zo­
stanie- uznany winnym zdrady 
stsyiu, to jego majątki nie zo­
staną mu zwrócone.
. ĆO.Jśtg kryje za tym gestem?
' Odpowiedź' jest łatwa. W paź 
dzierniku 1949 r. odbędą się 
wybory do parlaimentu austriac

i Z M E A r  ©jfMir
Zamiyński, mający lat 
dwanaście. Ofiarował on 
Muzeum Państwowemu 
dla działu prehistorycz­
nego znalezione przezeń

Wojska Polskiego znalazł 
on gdzief‘itrTutnaert-ven>: 
ny miecz malajski, który 
powiększy zbiory egzo­
tyczne] broni. Większość 
ofiarodawców Muzeum 
Historycznego stanowi

Ostatnio dyr Cieślak 
wyjechał na czele, -ekipy 
'ifóióntj z 7 aur cięiaro-

przywieii stamtąd część 
biblioteki i **>r<5u. tam­
tejszego Muzeum Miej.

przekazanych dla 
Muzcupi Historycznego

KSIĄŻKA — 
RADOŚCIĄ DZIECKA
■ Jak wleiTii, TddoSć jftó-“ 
ie  sprawić książka w ty­
ciu dziecka mieli moi- 
nośi zaobserwować kllen-

Peiisńa skromnie : ubrana 
niewiasta z dzieckiem ma 
łym w wózku kupiła dla* 
swego ho-letniego synka- 
łtarceripka książkę po­
dróżniczą, o którą prosił 
mamę jut od dwu tygod

Gdy- , matka nabyła 
wreszete upragnioną 
ksiątkę to kiosku przy 
głównym wejściu; synek 
w nagłym wybuchu ra­
ił olei objął oburącz wa-

gorąco i ucałował w oba 
policzki. Mamusi ni łzy

RACJONALIZATORKI
PRACY

Do ; ruchu'''rac}bridtizit-~ 
torsUlego - przystąpily na 
terenie Dolnego Śląska 
równi et kobiety. Ostat­
nio tu Państwowych Za­
kładach Przemysłu Far. 
maceutycznego Nr 5 w 
Jeleniej Górze wypłaco­
no premię trzóm pracow­
nicom, których piyrpysły 
przyniosły dute osiczęd-

w wysokości 25.000 zło- 
tych otrzymały Kazimie- 
rt± Włodyga i Stanisława 
Sawińska za zastosowani£

. masy plastycznej, przy 
wyciskaniu poduszek w 
specjalnych do,, tysfi ce­
lów używanych małych 
drukarniach. .

Kobiety stają . zde cydaT 
foitótfe do akcji .racjonali­
zatorstwa. Od daWno, się 
zresztą df> tego nadaufa- 
ły.'Przecież, ząws?e „ ma- 
ją ra c ję .
OnS>ONIĘCIE
RZEŹBY
DUNIKOWSKIEGO
• ^Monumentalna rzełba 

■*&.awerego Dunikowskiego 
pópiersie robotnika, by

JEDYNY BAR
Przyjezdny, który od 

dłuższego czasu nie od- 
wiedzał Wrocławia, a na­
leży do gatunku „trunko

ńy. Gdzie tylko chce 
wstąpić na „jednego", a 
pamięta knajpkę z daw­
nych czasów, — spotyka

wejdzie do księgarni,

żłobka, gdzie trudno pro- 
sic o coś „wzmacniająca- 
0O“.

chodnia, gdzie by tu maż

ulicy Świdnickiej. Bieg. 
nie' tam "spragniony, my-

dzie, się Ti „krynicy" 
ale tu częstują go Kryni­
czanką lub wodą polani# 
ką, gdyż je s t,to ' Pijalnia 
wód uzdrowiskowych, ... • 

Zlikwidowano wszyst­
kie restauracje w .. Ryn­
ku, Jedynym barem, kii5, 
ry funkcjonuje przy Ryn 
ku jest.., bar mleczny. _ 
MŁODOCIANI 
MECENASI 

Muzea wrocławskie po­
większają się tłzięki licz­
nym ofiarodawcom, któ- 

’ rty  . bezinteresownie .od­
dają znalezione iabytko* 
we przedmioty, niejedno­
krotnie bardzo cenne. Do 
takich mecenasów należy 
syn introligatora Wacek

ną część lata osłonięta de•

Złymi Wpływami atmosfe­
rycznymi. Obecnie deski

to całej swe) świetne] o- 
jęażdłości' żrfóbi ńonoro-' 

"wy dziedziniec . WZO>

do Hali Ludowej. Młodzi- 
ków - bokserótw powita 
już odsłonięta rzeźba.

Oby młodzi sportowcy 

jak ów robotnfkl Mimo, 

się boksować, gdyż — po- 

ska — nie posiada rąk.
KOLEJARZE
PRZODUJĄ

Koięjarze . . dolnośląscy 
najszybsi są u) ofiarno­
ści. Złożyli jut oni 
30.500.000 złotych na odbu 
d&wę Warszawy, przeici-

W Dyrekcji PKP we 
Wrocławiu ,odbyła. się 
skromna, uroczystość prze 
kazania- kylejarzo/n ,dol- 
nośląskim dysfonyt i od­
znaki złętęj, przyznanej 
przez Naczelną Ragę Qd- 
budowy Sfolicy. ,. . _ , ‘

' Jak ujidad kolejarze ft.Tl, 
noiląscy nie, tylko wybi­
jają się w punktualności 
ruchu pociągów, ale »q 
rdimifeż- punktualni w 

^sjrłacaniu zadeklarowa­
nym  ku:ót'na odbudoroę

kiego. Austriacka partia socjc- 
listyćzna, chcąc uzyskać wpły­
wy wśród austriackiego drob­
nomieszczaństwa, zgodnie ze 
swoją reformistyczną ideologią 
i polityką konsekwentnej zdra­
dy interesów robotniczych, po­
pełnia w osfatnim okresie sze­
reg grzechów wobec większości 
socjalistycznej ' masy robotni­
ków austriackich. Wśród tych 
grzechów, najbardziej do 
zmniejszenia popularności par» 
tii socjalistycznej wśród robot* 
ników przyczyniły się zaakcen­
towane przez posłów socjali­
stycznych reakcyjne ustawy •  
radach zakładowych, ogranicza­
jące swobodę ich działania, tj-  
stawy, przenoszące ciężar po­
datkowania na barki klasy ro­
botniczej, a umożliwiające ka­
pitalistom wycofanie spod opo­
datkowania olbrzymich sum 
pod pozorem inwestycji.

Opiewany przez austriacką 
partię socjalistyczną jjlan Mar­
shalla, przynosi stopniowe 
wzmaganie się bezrobocia
wśród klasy robotniczej, podro­
żenie artykułów pierwszej po­
trzeby oraz zalew rynku luk­
susowymi artykułami importo­
wanymi, dostępnymi tylko dla 
najzamożniejszych.

Jasne;* że partia socjalistycz­
na  pragnie przed wyborami 
zrzucić z swoich bark część u- 
ciskającego ją i kompromitują­
cego wobec klasy robotniczej 
bagażu reakcyjnej polityki. Do 
tego celu służ.-1 jej, w ramach 
rozpoczynającej się kampanii 
wyborczej, gromkie plakaty z 
hasłami przeciw partii ludowej, 
podczas gdy równocześnie, na 
daleko mniej głośnych zebra­
niach rządowych, ministrowie 
socjalistyczni głosują w czułej 
zgodzie z ministrami ludowco­
wymi. Do tego też celu służy 
partii socjalistycznej osoba Ru- 
di Starhemberga, znienawidzo­
nego. przez robotników, kata 
rewolucji ludowej.

Takie są kulisy ostatniego 
sensacyjnego oskarżenia księ­
cia Starhemberga przez socjali­
stów austriackich.

Austriacka partia socjalistycz 
na rzuca jak ochłap austriac­
kiej klasie robotniczej oskarże­
nie przeciwko Starhembergowi. 
Jeszcze jeden z serii mdłych 
gestów, obliczonych na krótko­
trw ały doraźny efekt, któryęh] 
konsekwencje będą takie, jak ' 
konsekwencje każdego gestu:

Nowe znaczki 
pocztowe

z o k u z |i  5 ro c z n ic y  
P K W N

W myśl zarządzenia Minister­
stwa Poczt i Telegrafów z dnia 
9 lipca br. — Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów wprowadza 
do obiegu i sprzedaży nowe 
zaczki pocztowe wartości 10 zł., 
15 zł. i 35 zł. z okazji 5 rocznicy 
PKWN.

Rysunek znaczka wartości 1# 
zł. przedstawia widok na trasę 
W-Z w Warszawie od strony 
Wisły. W głównej części znacz­
ka pośrodku umieszczony jest 
w dwuwierszu napis: „1944 — 
22. VII. — 1949“. „Trasa W-Z*‘. 
Znaczek posiada kolor stalowy.

Rysunek znaczka wartości 
15 zł. przedstawia podobiznę 
Prezydenta R. P. Ob. Bieruta, 
obramowaną prostokątną ram­
ką. W górnej części umieszczo­
ny jest napis: „5 lat Polski Lu- 
dowej“. Kolor znaczka czerwo­
ny, o odcieniu niebieskim.

Rysunek znaczka wartości 3S 
zł. przedstawia widok radio­
stacji w Raszynie. W górne} 
części znaczka umieszczone 1 są 
daty rocznicy PKWN. Znaczek 
jest koloru niebiesko - szarego.

Zarządzenie ministra wchodzi 
w życie 22 lipca br.

antycznymikolumnami, zdobiony 
mi przez papieży figurami świę­
tych i postanowił wznieść; podob 
ną kołutnnę w Warszaw.e. Po po 
wrocie do Polski udał 6ię do 
Chęcin, aby wybrać w - -tamtej* 
szyoh kamieniołomach bryłę na 
kolumnę, ,;iżby pierwszeństwo 
zajęła wszystkim rzymskim pom 
nikom. Niestety w czasie trans­
portu szpara w ppłowie przypa­
dająca była go rozdwoUa'1... Dzia 
ło Się to w -r. 1607. Król wsku, 
tek tego wypadku zaniechał 
wziniecienia kolumny; uczynił to 
po jego śmieroi w r. 1644 jego. 
syn. Władysław IV, który „roz­
kazał podnieść marmur i prze­
wieźć 14 mil' niemieckich do Wi 
sły na wozie a stamtąd do brze­
gów watszaiwskioh, bliskich Zam 
iku, przy bramie Krakowskiej".

Dochowała się rycina z r. 
1648 Wilhelma Hendiusa i Augiu 
styna Lokcjusza; przedstawiająca 
przewiezienie kolumny, i  wizaru

netk posągu, wykonanego przez 
bólońskiego r«eźt>:arźa K'.emen9a> 
Moll:'a odlanego' przez kónwisś-- 
rza nadwornego, Daniela Thima.

Przewiezienie i ustawjene, rftono 
litu . było w ówczesny• b , ćzesaeł) 
trudnym problemem tećhpięz- 
nyro, a nie 35_minufowym zabii-' 
giem jak to było w dz'siejsaeó 
Warśziawię, gdy Ma!owV dźwig 
, ;Mostostalu“. jak piórko uniósł 
z ziemi, do pi<«nu i delikatnie usta 
wił na .cokole, kofwm-nę dnia 8

Dla uplastycznienia postępów 
techniki warto przypcmńiść,--ja* 
wykonywano w epoce powstanie 
naszej kolumny podobną czynność 
w Rzymie

Dnia 30 kwietnia 1586 r, pod 
'kierunkiem znakomitego waitykań 
skiego architekta. Domenica. Fon 
tany, , przystąpiono do •przewie­
zienia , obelisku. — - ustawione®! 
przez cesarza Kałigulę w r. 29 po 
Chrystusie w dawnym cyrku Ne­
rona — na. środek placu śv,\. Pio 
tra. Przywiezienie i ustawienie 
obelisku mierzącego 25 m, trwa 
ło 7 dni! W dniu podniesienia o_ 
belisku do pionu. 800 robotników 
przystąpiło ' do spowiedzi i św. 
Komunii. Papież wydał rozkaz.

Iż ukarze śmiertią Itóżdego robot 
ifea, który w mcłmenCe pedno- 
jen la kolumny wyda jakiś o- 

Icrzyk; mogący spowodować pani­
kę wśród twarsyezy piccy;

Przygotowano zmyślne rusztowa 
tria i p rz j, pomocy 35 bloków ro 
botnicy na dany przez Fońtanę 
znak poczęli ciągnąć równocześ­
nie ż kilku'stron specjalne okrę 
towe liny; gdy zaś -e poczęły 
prężyć się i rwać, marynarz Bres 
ca z Sań Remo krzyknął ..Aflua 
alle funi" (Lać wodę na liny). Z9 
bieg ten poskutkował; obelisk wy 
ciągnięto, szczęśliwie a papież 
ułaskawił marynarza i  udzielifmu 
przywileju wieczystego sprzeda­
wania palm w niedzielę palmo­
wą z czego do dnia deisiejs*ego 
tsprżystają potomkowie przytcfni. 
nego marynarza'. '

Naszej kolumnie już w kilka- 
naśoie lait po jej postawieniu gro 
ziło niebezpieczeństwo o-balenia 
przez Karola 'Gustawa, który 
przeznaczył 3 -tysiące talarów za 
strącenie z kolumny nienawist­
nej mu postaci Wa«y _ katolika 
Wyikonawca się nie znalazł. Ko. 
liumna jednak ucierpiała wsku­
tek waik ulicznych z Szweda­
mi pierwszy raz w r. 1658.

'" W  r /1681 'Iłrół Jan Sobieski 
ustónBW?ł -Sir V^Vino\vie' Koinjsće, 
kitoffej zlecał: .Ponieważ przez te 
budowle (budy jarmarczne ota­
czające kolumnę) rozgłośna chwa 
ła wsławionych zdai-zeń Najjaś­
niejszego niegdyś iśjjetoej parnię 
ci Zygmunta III, przodka nasze, 
go, nie może być od p«6chod. 
nióvi> rozczytana. starać s :ę więc 
będziecie i rozkażecie znieść j« i 
rozwalić przy za-beopleczeniu ca­
łości i powagi^ tego pomnika**. 
0kazuje iż' * pepreedmilć żarzą 
dzenie królja .Stefaną Batorego * 
r. 1580 znieiien:a ruder otaczają 
cych pomnik, nie odniosły skut­
ku a plao Zamkowy przez wieki 
był miejscem najruchliwszego 
handlu w stolicy.

W r. 1711 car Piotr Wielki był 
gościem Króla Augusta, który 
przychylał się do carskiego życzę 
n|a przewiezienie tej kolumny; dla 
rozdoby do Peterhofu. W r. 1743 
na rozkaz króla Augusta II po­
szczerbioną 100 dziurami od kul 
karabinowych kolumnę odnowio­
no; & w r 1817 kosztem Magistra 
tu" przesun ęło o kilka m. ż pówo 
du budowy wodociągów. W r. 
1827 usunięto kraty żelazne ota­
czające pdrnnik i zastąpiono je 
kamiennymi slupami, W r.' 1854

,ozdotoion-o“ ją niemieckimi try­
tonami i wodotryskami, wykona 
nynai prze* berlińskiego rzeźbia­
rza pochodzącego z  Bytomia, Kie 
sene. W r. 1887 firma austriacka 
.,Union Bau Gesełlacbaft" za su­
mę 24 tys. rubli wymieniła ko. 
lutranę dawną na marmurową 
(Marmur pochodził znad jeeiora 
Garda), a cokół na granit , MaU 
hauser" e okolicy Llncu. W i 
1922 usunięto trytony i wodo. 
t ry.*.

Wokół kolumny snuto legendy 
o tym. • jak ito w groźnych dla 
Polski momentach dziejowych 
król Zygmunt wznosił swą szab­
lę i o tym, iż gdy bokumna upad 
nie, Zginie Warszawa!...

Nadszedł radosny dzień w któ 
rym  mądrzy gospodarce naszego 
kraju, podnieśli z gruców nie tył 
ko kolumnę, ale zdeptane barba­
rzyńską stopą najeźdźcy miasto. 
• Kolumna Zygmunta stela si<| 

dziś artystyczną klamrą, spinają­
cą odbudowę nowoczesnej stoli­
cy z jej bohaterską przeszłością, 
której symbolem pozostania 
wzniesiona ponad monumentalny 
architekturą linii W—Z, królew­
ska Kolumna,

Marian Dienstl. Dąbrowa

Nr. 194

S h e M Ą M R 7

„ODRODZENIE" w artykule po- 
łwięconym pamięci Georgl Dymi­
trowa, odtwarza barwhe sceny z je­
go procesu w Lipsku. (Jak wiado­
mo, w roku 1933-im Dymitrow sta­
wał w tym mieście przed Najwyż­
szym Trybunałem Rzeszy jako o- 
skart<my o podpalenie Reichstagu.)

„Odrodzenie" pisze:
Wszechwładny prezes-rady mi­

nistrów Rzeszy stał odwrócony 
plecami, rozkraczywszy nogi w 
długich, fascynująco wyglanso-wa 
nych butach; każda z tych nóg 
wyglądała jak osobno stojąca ko 
lumna, a wykrzykująca swoje 
, heil!" publiczność miała wraże 
nie, że widzii pełną żołnierskiej 
burty postać premiera jakby pod­
wojoną. Jego olbrzymich rozmia 
rów bryczesy sterczały szeroko 
z obu stron. Miął ńa sobie Skó­
rzany pas. Krótkimi, tłustymi rę 
kami ujął- się pod boki gestem 
zadzierżystej przekupki.

DYMITROW: — Czy panu pre 
mierowi wiadomo, że partia, któ 
ra kieruje się komunistycznymi 
poglądami, ma władzę nad jed­
ną szóstą częścią świata

— Niestety — posępnym gło­
sem przytaknął Goering.

DYMITROW: — A czy pan pre 
mier wie o tym, że metody ja­
kie ta partia stosuje w życiu gos 
podarczym Związku Radzieckie­
go, mogłyby uwolnić świat od pa 
muijącej dziś nędzy i bezrobo-

Goering i niemiecka publicz­
ność wybuchnęli serdecznym

DYMITROW dalej: — Czy pa. 
nu premierowi wiadomo że za. 
mówienia Związku Radzieckiego 
dają pracę setkom tysięcy nie­
mieckich robotników?

GOERING: — Rosjanie płacą 
wekslami. Wolałbym mieć w gar 
ści pieniądze, Wierząjcie mi. Przy 
tym z Rosjanami nigdy nic nie 
wiadomo.

DYMITROW: — Związek Ra­
dziecki utrzymuje z Rzeszą sto­
sunki dyplomatyczne. Czy panu 
premierowi <j tym wiadomo?

GOERING: — Ach ty niewypa

I M a r i n n  D i  e n  s i l  - P o f e r o w n

Z m in ionych  dziejów  
k o lu m n y Z ygm unta

Kronikarz Warszawy, Wiktor 
Gomułidki, pisze iż na kolum­
nie Zygmunta, jako Dundator wy 
mieniony jest syn a  mogłaby się 
podpisać Warszawa- jako córka I 

„Za Zygmunta; Warszawa do- 
•zła do niebywałej świetnóśoi, 
wówczas też dopiero stała się 
miastem naprawdę europejskim, 
8Ódnym, aby zagraniczni artyśoi 
■rótóti j«j aa miedzi ryto wali!"

Kolumna Zygmunta stała się 
dla Warszawy tym, czym jest Ko 
Winna Vendome dla Paryża, t. 
zn. znakiem symbolicznym War­
szawy i jej pieczęcią. Kolumna 
roieła swą równię burzliwą prze 
szłość jak jej siostrzyca, Vendo- 
me, którą Obalono, a  szaty Napo­
leona trzyikfctaie zmSeniiarao).

Słuszną -więc rzeczą będzie 
<Łziś,̂  w radosnym momencie po- 
dżwignięcia kolumny, przypom_ 
nieć jej daieje.

Zygmunt III, w czasie swej byt 
“ości w Rzymie zachwycał się

skonałą posadę w jednej Z in­
stytucji samorządowych Wied­
nia". (jak wiadomo Wiedeń 
rządzony jest prSei socjalistów) 

Tęgo samego wieczoru gospo­
dyni domu wyjaśniła mi jesz­
cze nie bez błysku humoru: 
„Baron v. U  otrzymał pewne 
plenipotencje o i  swojego,' prze­
bywającego w Argentynie pa­
trona i wraz z prawnym przed 
StaWicielerrt • SfeThemberga pra­
cuje nad restytucją praw włas­
ności Księcia’*'do jegb niezliczo­
nych majątków w Austrii.

książę Rudolf Starhemberg,' 
który Z pomocą swojego, Heim- 
matśchutzu Utopił w potokach 
krwi powstanie austriackich ra 
botników W 1934; r., któi-y wraz 
z Dolfussem, SchUschriingińn, 
Fey‘em znany jest jako jeden z 
tych, którzy w Austrii' tórowalt 
drogę brutalnemu faszyzmowi, 
którzy zawinili w Ansćhjussie ,i 
we wszystkich' nieszczęściach, 
jakie z tegó' dla Austrii wynik­
ły — ma odwagę wystąpić o 
•zwrot swych milionowych mą- 
jątków 1 to na podstawie usta­
wy, która mówi o zwrocie ma­
jątków. sifiar-om hitleryzmu.*
■ Rok-tómu "austriacka '  opinia 
publiczna dowiedziała^ się; że 
książę Starhemberg ' wszedł już 
w posiadanie swoich paru ma­
jątków. Austriacka" partia so­
cjalistyczna, chcąc uspokojć 
wzburzenie ’ wiedeńskich robot­
ników, pamiętających jeszcze 
dobrze Krwawy rok 1934, wy­
stąpiła w. parlamencie z  wnios­
kiem .o* wyłączenie księcia Star- 
hemborga i innych współwin-j 
.nycla w rewolucji z 1934 r. spod, 
dobrodziejstw ustawy, o której) 
wyżej- była mou®. Głosami parj 
tii -ludowej socjalistycznej,
partnerki socjalistów w rządzie 
austriackim, wniosek został od-j 
rzucdftf. Nie zmarWfiło to zbyt-j 
ilió^ ^wspom inają-'
cych już dzisiaj niędwuznacz- ’
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A l M D B i Z E J  P i W O W A R C Z y * * W trosce o nasze miasto

Kulisy arcybiskupie] rebelii
Korespondencja A P I d la »Słowa Polskiego*

\ Praga, w czerwcu
Jeszcze na jesieni r. mb. pod^

D̂ to w Czechosłowacji rokowa-

;*e^i'lowanie stosunków między 
Rośoiolem i ludowo -  demcikra- 
tycznym państwem Czechów i 
Słowaków.

Rok 1948 nie przyniósł jednak 
Inicjalnego uregulowania stosun 
k6w między kościołem a pań. 
Btwem czechosłowackim. Masy 
ftrterzący h  obywateli Republiki 
spotkał zawód. Nie ziściły się na 
!<Jaieje tysięcy demokratycznych 
Huobownych katcfekioh. Siedmiu 
łninistrów rządu Republiki, którzy 
Uczestniczyli w rokowaniach z e_ 
Ipóskopatem, stanęło prz*d fak­
tem dokonanym. W chwili. kiedy 
miano podpisać umowę, przedy­
skutowaną i dmówiotną w naj­
drobniejszych szczegółach; bisku 
pi przysłali gońca z wiadomością, 
że mają zastrzeżenia, ' Przedtem 
nie mieli żadnych zastrzeżeń. O

Jak się obecnie okazuje, spra­
wa porozumienia kościoła katolic 
kiego z państwem czeoho*lowac_ 
kim rozstrzygała 6ię w Buda­
peszcie Przebywający tam dobry 
przyjaciel kardynała - fpellmama,

. przedstawiciel Watykanu monsi- 
gniore Verolino. obawiał się, że 
porozumienie praskie osłabi anty 
państwową a’.;cję Kościoła na Wę

Dlatego też mons gniore VeroJino 
nie chciał z.a żadną cenę dopu­
ścić do prtskiego porozumienia: 
I tu tkwi piawdziwa przyczyna

VEROL!XO p r z e n o s i się
BO PRAGI

Na jes cm ubiegłego roku za­
szedł w Czechosłowacji taardzio zna 
m/enny fck: obrazujący nie tył
ko stosunek Watykanu do Niem 
rów; ele i ;■ oSunek głowy Kościo 
ła kato rek lego w Czechosłowa­
cji, arcybiskupa Berana do ży­
wotnych interesów ludu czeohosło 
wackiego. Co uczuć • wierzących 
katolików w Czechosłowacji;

Arcybiskup Beran odwiedził je 
den z obozów SS-manowsikich, 
znajdujący się na terenie byłych 
Sudetów i r.iczym niekrępowany 
wygłos'! w obózie tS-manów ka 
zanie, Rozwodził sie szczegółowo 
nad cnotą, cierpieniem i zagad­
nieniem odpuszczania winy za 
grzechy Arcybiskup Beran prze­
mawiał przy tym po niemiecku 
do byłych hetrleiłiówtów, rozu­
miejących i- władających języ-

kiem czeskjm, Stek) się to w 
kraju na którego mapie znajdo­
wała się wieś o nazwie Lidioe, 
W społeczeństwie czechosłowac­
kim rozbrzmiewały głosy za-nię- 
pdkojenia,

Nie ulegało wątpliwości że ar 
cybidkup Beran dał pierwszeń­
stwo miłości watykańskiej do 
Niemców przed wiernością włas 
netmu narodowi. Wizyta nastąpiła 
na życzenie Watykanu.

Wrażenie, jakie wywarło wystą 
pienie arcybiskupa Berama w o- 
bozie Ss_manów zostało jednak 
przytłumione wobec rozpoczęcia 
rokowań między Kościołem a  pań 
sitwem. Wysocy dostojnicy Koś­
cioła. uśpili z jednej strony czuj 
ność społeczeństwa, a z drogiej 
rozpoczęli akcję przeciw republi 

Tyknczasem monsigniore Ve- 
rolino zapowiedział swój przy­
jazd do Pragi: Korespondenci za 
graniczni akredytowani w Pra­
dze uważali że arcybiskup Beran 
ohce nazwiskiem monsigniore' Ve 
rolśno kokietować Niemców,

NA DRODZE ZDRADY 
Wreszcie po kilku miesiącach 

milczenia, kiedy nie dało się dłu 
żej zwlekać z konkretyzacją za­
strzeżeń, w chwili, kiedy przed­
stawiciele państwa przypomnieli 
znowu o swojej szczerej woli po 
rozumienia, episkopat katolicki u- 
stami arcybiskupa Berana odpo. 
wiedział krótko i lakonicznie! nie 
możemy rozmawiać z . przyczyn 
zasadniczyoh:. Tych .; ̂ przyczyn 
zasadniczych",, rzecz jasna. -  nie 
wymieniono do dnia dzisiejszego: 

„Przyczyny . zasadciczfe"; dla 
których episkopat czechosłowacki 
nie ohce rokowań z państwSrń 
streszczają się w krótkim rozka­
zie monsigniore Verodino: zwal­
czać za wszelką cenę ustrój d e ­
mokracji ludowej, występować 
przeciwko państwu ludowemu,, 
osłabiać to państwa, siejąo zamęt 
i niepokój w społeczeństwie:

Tę -Jinię wytyczną przyjął arcy 
biskup Beran, ale odrzucały ją 
miliony wiernych w Czechosłowa 
c ji i tysiące duchownych katonie 
kich prałatów, dziekanów, pro. 
boszczów; wikarych; przeorów 
klasztorów:

KOMITET 
AKCJI KATOLICKIEJ

Z początkiem czerwca br, kilka 
tysięcy wierzących katolików 
zgromadzonych w Pradze. powoła 
ło do życia komitet Akcji Kato­
lickiej, Zadaniem komitetu, w 
którego organizacji yrzięło u-

dżiał ponad tysiąc pięćset księży, 
jest w4Łka, o zawarcie porozumie 
nia między Kościołem,a pań-' 
stwem, W deklaracji ideowej, do 
której z każdym dniem przyłą­
czają się nowe i nowe dziesiątki 
tysięcy katolików czechosłowac­
kich i tysiące duohownych kato­
lickich,' czytamy: „Pozostajemy
wierni papieżowi i epispokatowi, 
ale chcemy żyć w zgodzie z na 
szytm sumieniem narodowym. Do­
magamy się zawarcia umowy, re 
gulująicej, stosunek wzajemny Ko 
śoioła i  państwa".

Dzień w dzień odbywają się te 
raz w Czechosłowacji masowe, 
wielotysięczne wiece katolickie, 
Dzeń w dzień prasa, częohosłowac 
ka publikuje oświadczenia księ­
ży, organizacji katolickich i tysię 
cy wiernych, solidaryzujących się 
z komitetem Akcji Katolickiej. 
Wierzący katolicy widzą w swej 
organizacji, na czele której w 
przeważającej części stoją du­
chowni, wcielenie swotich myśli 
i pragnień.

RZĄD CZECHOSŁOWACKI 
W OBRONIE WOLNOŚCI 

RELIGIJNEJ 
Mobilizacja- saił reakcyjnych 

wodcolo rzekomo „prześladowane^ 
go" Kościoła — zawodzi: W Cze 
ohóśłowaicjj monsignorowi Veroli 
no nie uda się, taik jak nie uda 
ło się na Węgrzech. Nie wystar­
czy mieć za sebą kilku czy kil­
kunastu biskupów. Nie odnoszą 
zwycięstwa generałowie bez żoł­
nierzy: Tyoh żołnierzy Watyka­
nu w Czechosłowacji nie ma, 

Monsignore Veralino. i aircybi. 
skup Beran nje śmią wystąpić 
otwarcie przeciw narędowi, nie 
mogą potępić większości czedho- 
słowackiego społeczeństw^, które 
skupiło się w ; komiiteice Akcji 
Katolickiej. Nie mogą nawet za-

'suspendówać wszystkich księży, 
co okazało by, że Wszyscy są 
przeciw nim, Episkopat podjął 
przeto próby osłabienia woli wie 
rżących przez parę wypadków 
indywidualnych gróźb. Groźby te 
pozostały bez skutku,

, Lud i jego rząd nie dopuszczą, 
ażeby ktokolwiek był prześlado­
wany ze względu na uczestni­
ctwo w Akcji Katolickiej: Wszy­
scy, którzy usiłowaliby ograni­
czyć swobodę wierzących, swobo 
dę księży zmuszanim ich do «d- 
wołynWnia swoich podpisów albo 
wysyłaniem iah do klasztorów, 
będą pociągnięci do odpowiedział 
ności i poniosą karę w następ­
stwie naruszenia praw obywatel 
skich. Reakcyjni dostojnicy ko­
ścielni przekonają się ba«dzo szyb 
ko że nie wolno bezkarnie pod­
judzać księży i laików przeciw 
państwu. Bząd w poczuciu swej 
odpowiedzialności przed naro­
dem cgłasza, 'że jakiekolwiek szy 
kany ze strony Kościoła, ekskomu 
niki i zasuspendowania w sbosun 
ku do wiernych i w stosunku do 
księży, nie są karami kościelny­
mi. lecz prześladowaniem za 
wierność państwu z punktu wi­
dzenia interesów wrogów republi 
ki."

Oto fragment Ostatniego ośwjad 
czenia rządu czechosłowackiego.

Trudno w tej chwili przewi­
dzieć dalszy; rozwój sytuacji. Tru 
dno przewidzieć, jak zachowa się 
arcybiskup ** Beran i co nowego 
wymyśli hnomsignore Verclino. 
Jedno jest w każdym razie pew­
ne, że państwo uszanuje wolę wie 
rżących katolików i wolę ducho 
wieństwa, wolę wierzących mas 
ludowych, które są współwłaści­
cielami republiki, ale nie pozwo 
li, aby ktokolwiek wykorzysty­
wał wiarę; dla celów obcych in­
teresom ludów Czechosłowacji.

Walka z kolonizatorami

N ie p o d le g łe  F ilip in y
Trzy lata temu Filipiny osiągnęły 

formalną niepodległość. Podczas 
wielkiej uroczystości, w której głów 
ną rolę odegrali gen. Mac Arthur 
(szef armii USA w Japonii) i  ge-. 
nerałowie W. ULoughby (zawodowy 
szpieg) 1 Wam Walnright (zawodo­
wy prowokator) — wzniósł się w 
górę narodowy sztandar „wolnych" 
Włipin. 1 

Długo 1 nieciekawie przemawia­
li oficerowie 1 urzędnicy amery­
kańscy oraz kapitaliści filipińscy, 
błogosławiąc Wall Street Jako „na­
rzędzie opatrzności", które <łalo 
Filipinom niepodległość.

W Y C H O D Z I  K I E D Y  / X \ O Z E
WROCŁAW. 17 lipCa 1949

Miałem pilny Interes do

Niestety, Ilekroć t rzysze- 
dłem, zawsze woźny witał

— Pan referent Biural-

Wraz ze mną przychodzi 
ło <twu sympatycznych pa 
nów. Po kilku tygodniach 
zżyliśmy się ze sobą, 
gdyż godziny oczekiwa­
nia na referenta Bittral- 
sfleieso skracaliśmy sobie 
roaamową, a później nawet 
grą w karty. Niestety, 
byto nas tylko trzech, to­
też musieliśmy grać w

Gramy sobie tak w po­
czekalni, mówiąc szeptem, 
żeby nie bud:zić woźne- 
go. który zasnął smacz-

— A jednak dzięki temu 
Biuralskiemu poznaliśmy

wszedł do pokoju jakiś

sympatyczny, tylko wi­
dać, że bardzo znudzopy.

drością na śpiącego woź 
nogo,

że sobie spać w Todzi- 
oach urzędowych.

Potem spojrzał na nas.
— Panowie tak sobie 

grają tylko w trójkę?...

F R A S Z K I
KLAN FABRYKATOWEK 

Klan fabrykantów zawsze ma zyski, 
Bo według trafnych . hipotez —
Choć źle po wojnie, idą kołyski, 
Leoz wzrasta produkcja protez.

Drobiazgi
— Mój mąż ma okrop­

ne przyzwyczajenia, mó­
wi przez seo.

— No 1 od i  tegoł
— Tak, a potem całe 

biuro się z niegj śmieje

Na jednej z kamienic

bllczka z napisem „Aku­
szerka z długą letnią' 
praktyką".

szerka robi na wiosnę, 
w jesieni l w zimie? 
Czyżby dzieci wrocław­
skie upodobały sobie tyl­
ko porę letnią do przy­
chodzenia na świat?".

— Wiesz, dztó . nasz szef 
ze swoim zastępcą mówili

— Przez dłuższy ozas?
— Nie, tylko parę 

słów...
— No, to ale bój się, w 

talkim ranie zdążyli tylko 
wymienić twoje zalety, a 
nie rozważali twych uchy 

•bleń.

■ . Rzecz dzieje się w pew 
nym bufecie. Młodzi lu­
dzie dopchali się pierw­
si 1 odpychają '- ’r»'ami 
starszego mężczyznę, któ 
ry i przyszedł nieco póź­
niej.

i — Gzy panowie '  pozwo­
lą? — przeprasza ich grze 
cznla, starszy pan.

— Myśmy tu byli pietrw-

—’ No tak, ale ja się 
wcześniej, od panów uro­
dziłem.

AKCJA OSZCZĘDNOŚCIOWA 
— Oto to jaki sposób usypiamy pacjentów 

przed operacją, zaoszczędzamy v> ten sposób 
na chloroformie.

Franciszek Smuga 
oskarża biurokrację

Dziś, gdy glos obywatela decyduje o wszystkim co «ię tofcoło 
nos dzieje, nie możemy pomijać milczeniem ' spraw ważnych dla 

dobra ogółu.
Zdrowa krytyka niech spełni rolę bodźca w pracy nad unor­

mowaniem stosunków w dziedzinie tak ważnej, jaką jest kwestia 
mieszkaniowa we Wrocławiu (Red.)

RACHUNKI ZA WŁĄSNĄ 
PRACĘ

Gdzieś po Nowym Roku przj 
szło dwóch panów.

— Trzeba będzie obywatelu 
ten dom opuścić, bo tu  zaraz 
będą urzędy.

— Jakie urzędy? Co to, vi 
kuchni będą urzędować?

— Kuchnię , się wyrzuci, ścian 
ki powywala...

— A nie można byłoby dostać 
coś za to. co tu  zrobiłem?

— Rachunki macie?
— Po co rachunki, widać 

przecie co zrobione I wiadomo 
co kosztuje.

— He, he, he, — zarobić chce 
cie. '

Nic to, myślał sobie Smuga, 
żlem sobie wybrał — akurat ta­
ki dom, co na urząd potrzebny. 
Ale jak wejdę tam, gdzie jest 
na pół zwalone, to nikt się nie 
przyczepi. Pobiegł zaraz do blu 
ra 1 otrzymał pozwolenie na 
piśmie, że na Piastowskiej mo- 
fe sobie odremontować mieszka 
nie.

PECHOWIEC
Przesiedział’ rok w tym do­

mu — czy nawet więcej. Płacił 
jak należy i był zadowolony. 
Aż raz, było to w czwartek, 
patrzy — ściana zarysowała się. 
Chodził, szukał, badał <•— i zna­
lazł. Dom stał trzy lata bez da 
chu, na górnych piętrach nikt 
nie mieszkał, lała się woda — 
wdał się grzyb. Przeżarł wią­
zania, belki, stropy no i ściana 
„poszła". Pobiegł do Zarządu 
Nieruchomości.

—"PornSzcie, obywatelu — po 
wiada, — wasz dom, w którym 
mieszkam, osiada bokiem. Mu­
ry się rysują, zawalić się może.

— To wjejcie stamtąd mój 
drogi, niebezpieczna historia.

— A nie można byłoby coś 
zrobić? Podstemplować, podmu 
rować, dach położyć?

— Można, ale nie teraz, bo 
wasza ulica nie jest przewidzia 
na w tym roku do remontu. A 
zresztą — jak tam jest grzyb, 
to może wcale nie warto.

Ponieważ bał się mieszkać 
z zoną 1 dziećmi w tym domu, 
dostał na papierku, że w ciągu 
10 ,dni musi dom opuścić.

— Mieszkanko damy wam w 
Leśnicy,' przenieSiec>s się.

— Jak w Leśnicy, kiedy ja 
na ul,. Widok przy Świdnickiej 
pracuję?

— To znajdźcie sobie bliżej, 
przydział wam damy.

„ZAJĘTE"
I ' znalazł, a jakże. Na Sło­

dowej. W środku miasta i do 
pracy niedaleko, — aż się ucie­
szył. Dach w porządku, ramy 
są, tylko szyby wstawić i ja­
koś można mieszkać. Chodzi w 
koło, ogląda. Na parterze był 
kiedyś duży sklep, na piętrze 
ktoś mieszka w trzech oknach, 
a reszta t. j. całe dwa piętra 
są wolne.

Pobiegł Smuga zadowolony 
do Urzędu Mieszkaniowego.

— Znalazłem mieszkanie. Do­
bre dla mnie. Sam zrobię re­
mont, parę złotych i pracę wło­
żę. Dla was to też korzyść, bo 
nie będzie niszczeć.

— A gdzie to?
— Słodowa 38.
W kartotece jest — a jakże.
-*• Nic z tego nie będzie —, 

powiada urzędnik. — Zajęte.
— Gdzie tam . byłem i pyta-

— Zajęte od 1946 roku przez 
tych, co na dole sklep mają.

— Żadnego sklepu tam nie 
ma. Był, j le  go zwinęli. I na 
górze nikt nie mieszka. Dom 
stoi pusty, deszczem zalewany 
a jesienią i grzyb wskoczy na 
drzewo.

— To już nie wasz interes. 
Przydziału nie dostaniecie.

Wrócił na Piastowską. Trud­
no się móyyi — jak zajęte, to

Mija wolno czas dla Francisz 
ka Smugi, a nad Wrocławiem 
historia płynie.

Franciszek Smuga jest osobą 
zmyśloną, tworem fantazji i... 
rzeczywistości. Powstał jako 
zlepek zagadnień, trudności 1 
niedociągnięć administracyj­
nych w okresie organizowania 
nowego życia na Ziemiach Za­
chodnich, jako poroniony twór 
biurokracji i kacykostwa na te­
renie niektórych instytucji.

Niech mówią fakty.
Zawalił się dom przy ul. Ka­

szubskiej 7, przy ul. Pomorskiej 
55, przy ul. Łokietka 15, wali 
się zabytkowa kamienica Ry­
nek 2, dom przy ul. H. Dąbrow­
skiego 12.

Przyczyna: brak części dachu 
— przegniły wiązania i belki X 
mieszkań już nie istnieje, o ty­
leż mieszkań miasto zubożało, 
dla tylu rodzin trudno znaleźć 
od razu dach nad głową. Straty 
ogólne są sumą wartości znisz­
czonej nieruchomości plus do­
bytek lokatorów. Jest to dużo 
milionów, zmarnowanych w o- 
kresie wprowadzania systemu 
„O".

Na ul. Stawowej 38 instytucja 
nie zrobi nic w ciągu następ­
nych dwu lat — a osiem miesz­
kań czekających przez 4 lata na 
lokatorów, to więcej niż brak 
organizacji czy nieumyślne za­
niedbanie.

Stoimy na Rynku. Co się dzie 
je na piętrach w znacznej częś­
ci domów? Gdzie niegdzie dyk­
ta w oknach, przeważają czar­
ne dziury, trochę gruzu i to 
wszystko, Czy można dostać na 
to przydział, wyremontować i 
mieszkać?

Nie! To należy do tego — 
tamto do innego — na wszystko 
wydane kiedyś przydziały. Ale 
nikt nie mieszka, nikt nic nie 
robi. A czas nie czeka. Grzyb 
toczy i niszczy — domy będą 
się walić.

Niech wkład Zarządu Nieru­
chomości Miejskich „jako wła­
ściciela" oprze się na formie po 
życzki, którą tenże lokator 
spłaci w ramach czynszu, a 
które przy opuszczaniu lokalu 
będzie mgół wycofać. Będzie to 
wkład zwrotny — kapitał w o-

A z drugiej strony niech pra­
cujący i zarabiający mieszkań­
cy miasta nie czekają aż ZNM, 
który przecież nie ma kopalni 
złota, wyremontuje flo ostatniej 
klamki mieszkanie dla każdego. 
Musimy pomóc w miarę swych 
możliwości. Mieszkania przesta­
ną być wtedy przedmiotem spe­
kulacji i łakomym kęsem do 
nadużyć.

Niech wroga propaganda nie 
żeruje na sporadycznych wy­
padkach nadużycia władzy 
przez czynniki nieodpowiedzial­
ne, — wrtedy plotka nie będzie 
szaleć i nie będzie toczyć gan­
greną zdrowego organizmu.

I wreszcie — niech słowa ta 
nie pądną na jałowy grunt; 
niech zamienią je w czyn ci, 
którzy są do tego powołani.

K. Wilczyński.

»W pałacu nauki 
o morzu«

reportaż z wizyty 
w  Muzeum Oceano­

graficznym w Monaco 
podaje 

w 6-tym numerze
..PROBLEMÓW®

dr. fil. KAZIMIERZ DEMEt,
__________  W-22T

Na tym „wolność" skończyła się.

Street 1 Departament Stanu nowy 
rząd „niepodległych" Filipin w 
swoim pierwszym oświadczeniu zo ‘ 
bowlązał elę respektować handlowe 
1 gospodarcze Interesy USA. Tym 
samym rząd prezydenta Manuela 
Roxasa obiecał nie wprowadzać o- 
graniczonej nawet nacjonalizacji. 
Reforma rojna też została odroczo­
na do bardziej „odpowiedniego"

Obszarnicy zabierają tafc wielkt, 
procent urodzaju, że większość 
chłopów głoduje. Zarobek robotni­
ka też zaledwie wystarczy na nędz

DOLARY I BAGNETY
Znienawidzony przez lud rząd 

trzyma się u władzy wyłącznie za 
pomocą amerykańskich dolarów 1 
bagnetów. USA trzymają na Fili­
pinach wielką armię, szereg pul-

ważne siły morskie 1 lotnicze.
Oświata jest zanj^JUaoa, Zw'<iUd 

zawodowe sj .ppd ścisłą kontrolą 
tfladz filipińskich 1 wywiadu a- 
merykańskiego.

Więzienia są pełne, a obecnie za­
kładane są obozy koncentracyjne. 
Bandy wojskowej policji grasują 
po całym kraju, paląc wsie 1 wie­
szając chłopów podejrzanych o sym 
patyzowanie z organizacją Hukba- 
lahap) (ludowa arm' antyfaszy­
stowska) która w latach 194* — 44 
walczyła z najedżcą Japońskim. Do 
walki z narodem od czasu do oza- 
su używane są nawet oddziały ame 
rykańsklej MP 1... Jeńcy Japońscy. 
Natomiast kolaboranci cieszą się 
pełnią praw 1 swobód.

Na zlecenie USA Filipiny nawią­
zały normalm.e stosunki dyploma­
tyczne z Franco. Wiosną '948 roku 
zawarta została z Hiszpanią faszy­
stowską umowa o przyjaźni I współ 
pracy kulturalnej I

„Niepodległe" Filipiny natomisst 
nie mają żadnej łączności z ZSRR 
1 krajami demokracji ludowej

Gospodarka . Filipin całkowicie 
podlega dyktaturze Wall Street. 
Zadrfej umowy handlowej z jakim 
kolwlek państwem nie zawiera się 
bez porozumienia z ambasady USA 
w Manili! (60 proc. — 80 proc. han 
dlu znajduje się bezpośrednio w 
rękach koncernów amerykańskich) 
UŚA również kontroluję . zbiory 
juty, trzciny cukrowej „słomy ma­
nilskiej" (Manila Hemp) ,. 1 mtne-

Śpecjalna niewolnicza umowa dą 
je USA prawo zakładania baz woj 
skowych na terytorium * Filipin, 
udzielania „rad“ rządowi Roxasa 
oraz zrówńanie w prawach obywa­
telskich Amerykanów z Filipińczy­
kami. ' Jak widać Filipiny nadal są 
kolonią amerykańską. - .

Do walki z kolonialną tyranią, z 
wrogami klasowym! z rządu kola­
boranta Roxasa. powstaje lud fłll-

Już wytmehały wielkie powstania 
w leeie 1947, 1948 r. Walka trwa

Filipińczycy nie myślą zadowalać 
się urojoną niepodległością.

Walczą o prawdziwą suwerennoSć 
! chcą przegnać amerykańskich ko 
lor Iza torów ze swej oj ;zyzny

Eugeniusz Bajkowskf

ROK I Ir  8

— Prosimy bardzo! — 
zawołaliśmy uprzejmie.

Graliśmy do trzeciej, po 
tem wyszJlśmy na pal- 
c»ch, żeby nie budzić po 
czclwego woźnego. Umó­
wiliśmy się naaajutrz.

Na drugi dzień woźny 
przyjął nas uiwagąt

— O, dziś pan referent 
~Je9t bardzo zajęty.

Naez crawarty do brld-

ża zjawił się niebawem 1 
rozpoczęliśmy zwykłą par 
tyjkę. Po pewnym cza­
sie zapytałem naszego 
nowego partnera:

renta Biurajskiego? 
Oburzył się.

Jestem referentem Blural 
skim. Grot.

Pan referent Jest zajęty

Nr 194

Wszystko było „normalne". 
Roboty u bauera, zmęczenie 
głód, czy raki na -karku — i 
tęsknota- Za krajem — dzieć­
mi, żoną. Ta tęsknota siada­
ła wieczorem na ramieniu i do 
ucha szeptała coś bez końca, 
boleśnie. Ulatywała wraz z czła 
naniem drewnianych chodaków 
Hansa. Zbliżał się bowiem 
świt i czas do pracy.

Kto wie jak długo to trwało. 
Pół życia co najmniej.

Potem przyszły zmiany. Prze­
wróciło się wszystko do góry 
nogami, zawalił się cały porzą­
dek życia ostatnich kilku lat 
i niewiadpmo było, ćo robić z 
przyniesioną na bagnetach wol-

Odpoczywał parę miesięcy w 
obozie pod Lipskiem, jadł 
„świnuju tuszonku" i palił pa­
pierosy „Taczanka". (tłum. z 
ros.).

W końcu lata wrócił do kraju.
Franciszek Smuga przyjechał 

do Wrocławia.
WŁASNYM PRZEMYSŁEM
— Mieszkania nie jnacie? — 

Zaraz się zrobi. Tu na górze 
przy Rekuciach weźcie sobie po 
kój, mały bo mały, ale -zawsze 
coś jest.

— Kiedy widzicie, na żonę 
czekam. Mówili w PUR-ze, że 
przyjedzie prędko i dzieci też. 
Zdałoby się trochę większe.

— Przecież stolarz jesteście. 
Weźcie tu, zaraz obok. Drzwi 
dorobicie,- okna i gotowe.

Zrobił drzwi, okna, nawet i 
stół niebrzydki. Nocami rznął, 
heblował i przybijał, aż się są- 
siedzi dziwili jego pracy.

Przyjechała żona, dzieciaki 
wyrosły i tylko młodszej na 
płuca coś się rzuciło. Wiadomo

— Ładne wyszykowaliście 
nam mieszkanie — mówili. — 
Żona krzątała się przy kuchni, 
a dzieci w słońcu, na balkonie.
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Tour de Pologne
W czasie górskich undstrmstw 

polski na szosie, które rozegrane 
zostaną na trasie Kraków — Zako­
pane w dniu 24 Itpca czołowi kola­
rze polscy mieli, możliwość
do sprawdzenia swych sił przed 
wyścigięm. dookoła Polsk-i. Jak. wia 
domo trasa, dwóch etapów . (8 i,D-ty) 
Tour de Pologne zbiega się z mar­
szrutą mistrzostw górskich.

11 KANDYDATÓW 
DO DRUŻYNY NARODOWEJ 

Polski związek Kolarski, który 
jest technicznym organizatorem 
wyścigu zastanawia się ]ui nad 
składem drużyny reprezentacyjnej 
Polski. Według regulaminu wyści­
gu, każda O/rutyna narodowa skła­
dać się będzie tylko z 8-miu kola-

stali następujący kandydaci: Czyi,

woczek, RzeinIcM, Sałyga, Siemiń­
ski, Wójcik, Wrzesiński, Wyglenda. 
SĘDZIOWIE I TRENER GOTOWI 

DO DZIEŁA 
PZKol. wyznaczył jut komisję sę 

dzlowską w wyścigu dookoła. Pol­
ski, na czele której jako sędzia 
główny stanie Int. Szymczyk, Tre­
nerem ł opiekunem naszej ósemki 
narodowe] będzie kpt. Zw. PZKol. 
Wisznlcki. ■

PAMIĄTKA DLA KOLARZY 
ZAGRANICZNYCH 

Kaidy kolarz zagraniczny, startu­
jący w wyścigu dookoła Polski o- 
trzyma od organizatorów upominek 
to postaci albumu „Warszawa —

językach.
12 RAZY PIŁKA ROWEROWA

dzie mecz piłki rowerowej między 
KS Siemlanowlczęnką a mistrzami

Ciekawy 4 atrakcyjny ten sport 
jest u nas bardzo mało znani}, to 
też pokazy w 12-stu miastach pol­

skich 'przyczynią się. niewątpliwie 
do jego spopularyzowania.

OBÓZ KONDYCYJNY 
DLA KOLARZY 

W koI. wystąpią do KUKF z pro­
pozycją zorganizowania specjalne-

1 3  e i r ^

Foujj de France
PARYŻ. W etapie wyści­

gu dookoła Francji e Tuluzy do 
Ni mes długości 239 km. ztwycię 
iy ł Idee (He <Je Framce) w cza- 
«>e 8:29:04. Za a^ycięzcą w ko_ 
lejnościi przybyli: Lambrecht (Bel 
gia), Eupocng (Belgia) Ausende 
(Włochy); Tessler (Francje) — 
wszyacy w tym eaimym czasie.

W MasyCikacji ogólnej w czo­
łówce nie zaszły zmiany prowa­
dzi nadal Magmi (Wioch) 84:30:23. 
przied Faohleiteiereon (Francja) — 
84:32:33 i Marinełlim (Ile de Frań 
ce) — 84:33:04.

go obozu kondycyjnego dla zawod­
ników, którzy mają wejść w skład 
drużyny narodoifiej. Otwarcie obo­
zu, które odbędzie się w Szczeci­
nie przewidziane jest na 25 lipca, a 
zamknięcie na dzień 12 sierpnia.

Wumtrn wyjechali pięściarze FS3T
Wczofaj żegnaliśmy pięścia­

rzy francuskich, którzy po 
zwiedzeniu Wałbrzycha i oko 
lic Jeleniej Góry wyjechali do 
Białegostoku na 3-ci swój w y­
stęp.

Pięściarzy zastajemy przy ko 
lącji. Z twarzy zawodników wy 
czytujemy ogólne 2adowolenie. 
Nic dziwnego, wycieczka była 
bard/o udana i robotnicy fran 
cuscy naocznie przekonali się o 
osiągnięciach Polski Ludowej 
na wszystkich odcinkach, a w 
szczególności o poprawie bytu 
robotnika polskiego.

W Wałbrzychu Francuzi zwie­
dzili kopalnie, następnie byli 
przyjmowani przez swoich nie 
dawnych jeszcze towarzyszy — 
reemigrantów z Francji. W go­
spodzie spółdzielczej „Polonia*'

w Wałbrzychu; niecodziennym 
gościom miejscowa ludność zgo 
towała burzliwą owację, zakoń­
czoną odegraniem Marsylianki.

Z Wałbrzycha ekipa pięścia­
rzy FSGT udała się do Jele­
niej Góry, zwiedzając następ­
nie Cieplice, Szklarską Porębę, 
Karpacz i okoliczne miejscowo 
ści oraz zabytki.

Kierownikiem i opiekuriem 
ekipy francuskiej przez cały 
czas przebywania ich na tere­
nie Dolnego Śląska był delego­
wany z ramienia ORZZ major 
Stesłowicz, któremu z a ' wzoro­
wą opiekę i organizację należą 
się słęwa uznania. -

Na dworcu głównym miłych 
gości żegnali dyr. WUKF ob. 
Skraba, sekretarz Rady Kult. 
Fiz. przy ORZZ ob. Długosz.

Wczasowicze rtr boiskach
W Turnieju Tenisowym rozgry­

wanym na kortach Komisji Kitoa- 
tyozmej w Szfldarslldej Porąbie przez 
wczasowiczów z tenisistami miej­
scowymi w chwili otaecraed wczaso­
wicze prowadzą 2:0. Romowicz 
(KT „Pogoń" Katowice) połamał 
SpŁawińakiego KS „Unia" SzMar- 
ska Poręba 6:1, 6:0 1 Gialka KS 
„TJnia" 6:3, 6:0. W girze podwójnej 
mieszanej, para ob. Dowborowa 
(ks „Spójnia" Łódź) i Romowicz z 
łatwością rozprawili się. z parą G La­
kowa Gialk w stosunku

Mimo roibót niwelacyjnych na 
boisku piłM nożnej KS „Unia" w 
SzfclarsJciej • Porębie młodzież pnze- 
bywająca na wczasach roe©rywa co­
dziennie mecze z przygodnie skła­
danych drużyn z rozmaitych oćrod 
ków sportowych PoIWki, głównie z 
Górnego Śląska. Przebywający na 
obozie kondycyjnym Klub Sporto­
wy Szombierki Rozegra w tych 
dniach mecz z KS „Unia".

W. turnieju siatkówki o piękną 
nagrodę przechodnią Komisji Kli­
matycznej dla zwycięskiej drużyny 
Domów Wczasowych do finału do­
szły drużyny „Raszyna" 1 „Luibdi- 
niamkl". Po zadętej walce . nagro­
dę zdobył „Raszyn". Inicjatywa Ko 
misji' Klimatycznej rozgrywek w 
siatkówce o puchar podjęta zosta­

ła z zapałem przez wczasowiczów i 
przyczyni się do spopularyzowania 
wśród nich tego sportu niesłusznie 
odgrywającego rolę ubogich krew­
nych w licznej rodzinie sportów.

Kalendarzyk 
sportowca

NIEDZIELA, 17. 7. 49 
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Boks. Godz. 11 — O mistrzo­
stwo szkól oficerskich OSI Wro­
cław — SP 2 — Jelenia Góra — 
Halą przy ul. Miesziozańskiej. .

Piłka n«źna. Godz. 17 — Zwiąż 
kaw i 00 Strzelki — Ogniwa I b. 
—.. Stadion Olimtprijsfci. Godz. 17 
— Legia I b .  — ' Budowlani — 
bciako Pafowagu. Godz. 18 30 — 
Stał Sosnowiec — Ogniwo. Za­
wody mistrzowskie o, wejśctie do 
II Ligi — Stadion Olimpijski.

Godz. 19,00 O mistrzostwo sakó! 
.oficerskich OSI — SP 2 — Sta­
dion Pafaiwaigu.

Na Dolnym Śląsku o wejście do 
A klasy.

Ząbkowice. Gwardia — Zwiąż

Wałbrzych. Górnik Karol — 
Gwardia Jawor.

Żary. Promień — ELefctrowma 
Związkowiec Lubań pauziuje.

O mistrzostwo I Lisi. Ogniwo 
Craicoyia -V' Kolejarz Polonia 
Legia Warszawa'—Leohiia Gdańsk.

O wejście do II Ligi. Grupa 
wrocławska.

Górnilfe Janów — Stal Bobrek.

Wojsko z ludem 
lud z wojskiem

Interesujące zawody piłki' nocnej 
pod hasłem: „Wójsko z ludem, lud 
z wojskiem" odbędą się dzisiaj o 
godz.ł 17-ej na stadionie Pafa<wagu. 
Będzie to spotkanie pomiędzy dru­
żynami Legii 1 b i , .Budowlan yoh * *. 
O ‘ godz. 1«>.30 .ddbędizie się przed - 
mecz — juniorzy Pafaiwag i junio­
rzy /.Budowlanych".

O godz. 19 na *tym samym- stadio 
nie mecz o mistrzostwo ' szkół ofi­
cerskich pomiędzy Oficerską Sako- 
łą Piechoty nir 2 a Oficerską Szko­
łą Inżynierii.

W przerwie o godz. 16-teJ spotka­
nie siatkówki pomiędzy zespołami 
Legii' i  . Budowlanych, (plik.).

Pięściarze* akademicy
przed wyfazdem do Budapesztu
Centrala AZS zwróciła się do 

PZB o wyznaczenie bokserów aka­
demików lub uczniów na akademic­
kie mistrzostwa śwdaitâ  które odbę­
dą sdę ifr Budapeszcie w dniach

PZB wyznaczył następujących za­
wodników (w kolejności wag): 

WOźniak, Czajkowski, Bazamik, 
Pamke, JCazimierczak, Grzelak* Ko-

łecztoo, Rutkowski, rezerwowi: Gu­
mowski, Kruża, Cebulak, Flisikow-

DLa zawodników tych zostanie 
zorganizowany obóz w AWF, który 
będzie trwać od 25 bm. do dnia wy-

Osta-teczny skład na wyjazd do 
Budapesztu zostanie ustalony po za­
kończeniu obozu.

Biegacze radzieccy w dobrej formie
MOSKWA (PAP). Biegacze ra­

dzieccy wnieśli w bieżącym se­
zonie .szereg poprawek w taibeld 
laMroatletyczinych rekordów
ZSRR.

Ostatnio wymazany został z ta 
beli jeden ż najstarszych, 13 lat 
liczący- rekord w sztafecie mę­
skiej 4X100 Nowy rekord —
41,0 sek. jest o 0,4 sek: lepszy od 
dotych czasowego.

Tegoroczne wyniki na bieżni 
Wykazuj ą że lekikoatleityika ra­
dziecka dysponuje szczególnie bo 
gatymi rezerwami wśród sprkyte 
rów. Oprócz Suoh-arewa, który na 
100 m miał -już w tym sezonie 
trzykrotnie doskonały czas 10,5 
sek. cała stawlka młodycih sprin­
terów z San ad ze; Dagmanem i 
Grogoriewem na cele przebiega 
ten dystans regu>larniie w grani­
cach 10 5 — 10,7 sek.

W itam y sz ta fe tę  ^M P
Dziś do naszego miasta przy­

będą sztafety ZMP z całego te­
renu Dolnego Śląska. Młodzież 
biorąca udział w tej gigantycz­
nej imprezie niesie meldunki o 
zobowiązaniach podjętych przez 

ZMP-owców kół fabrycznych, 
wiejskich, szkolnych i tereno­
wych, na cześć święta 22 lipca.

Obok sztafety głównej, która 
wystartowała dnia 15 bm. ze 
Zgorzelca, do Wrocławia przy­
będą sztafety pomocnicze z Żar, 
Międzylesa, Strzelina *i Brzegu 

Uczestnicy każdej biegną w

innych barawcJi f spotykaj 
się we Wrocławia na plac. 
Grunwaldzkim, skąd wspólni 
dobiegną na Stadion Ollinpijsk. 
gdzie nastąpi uroczyste powita­
nie.

Wierzymy że cale spoiesseć 
stwo wrocławskie wylegnie dzi* 
na trasę, aby wziąć żywy udzia’ 
w tej potężnej manifestacji mło­
dzieżowo - sportowej.

Poszczególne sztafety oczeki­
wane są na placu Grunwaldz­
kim o godz. 15.30.

A/lDfO
6.50 Sygnał czasu I pobudka;

6.55 Program dnia; 7.00 Audycja 
dla wsi; 7.15 Muzyka; 8.00 Dziennik; 
8.25 Skrzynka współzawodn. pracy;
8.55 Aud. Społecz, Kom. Radiof. 
Kraju; 9.00 Nabożeństwo; 10.00 Mu 
zyka; 10.20 „Gdzie grad bdje“. — 
czapką polanie nakryje"—aud. re­
gionalna; 11.00 Lok. program drnda; 
11.05 Kronika Radiof. Przewód. 11.10 
Muzyka; M.15 Wodniacy doUnośd.;
11.45 Muz.; 11.50 Aud. informacyjna 
OKZZ; 11,57 Sygnał czasu i hej­
nał; 12.04 Poranek symflon.; 18.00 
Radiokronika; 13.10 N aj ciek. aud. 
przysził. tygodnia; 13,15 Niedziela 
na wsi; 14.00 Pogadanka naukowa;

14.10 Wiersze i piosenki dla dzie 
cl. 14.30 Lud. pieśni buntown.;
15.00 „Borys Godunow'* — słucho­
wisko; 16.00 Dziennik popoł.; 16.20 
Muzyka; 16.45 „Nowe książki4* — 
felieton; 17.00 Koncert rozrywk.;
— Fan tafii a i Sonata C-moll; 16.40 
Melodie świata; 19.05 „Pan Filip 
oświadcza się“ — aud. roizrywk.; 
19.30 Z tycia Czechosł.; 20.00 IcJ 
i‘on darnse; 20.20 Koncert Krak. 
Ork. 1 Chóru P.R.; 21.00 Dziennik 
wiecz.; 21.40 Muzyka tan.; 28.30 
Sport z całej Polski; 22.50 Sport
zyka; 23.50 Program na jutro; 24,00
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5.10 Sygnał czasu i pobudka; 5.15 

Stresfccz. wdadom. por.; 5.20 Kon­
cert dla świata pracy; 6.00 Dziennik; 
6.15. Muz.; 6.30 Gimnast.; 6.40-Myz.;
6.55 Program dnia; 7,00 Wiadom. 
dzień, porań.; 7.20 Muzyka operet­
kowa; 8.00 Streszcz. wiadom. dzień 
porań.; 8.05 Aktualne zagadnienia 
wiejskie; 8.15 Muzyka operetkowa;
8.55 Lok. program dnia; 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał; 12.04 Wiadom. po- 
tudn.; 12.20 Audycja dla wsi; 12.50 
Na swojską nutę; 13.20 Skrzynka
Aud. Związku Naucz. Polsk.; 14., 15 
Muzyką, ros,; 14.50 Muzyka; 14.55 
Wiadom. wrocł.;' 15.00 Informacje 
Polski Poł.; 15.15 Aktualia; 15.25 
Informacje; 15.30 Pogad. dla dzieci 
o ochronie przyrody; 15.45 Duet

fortep.; 16.05 Pogad. z cyklu „O- 
chrona przyrody**; 16.15 Aud. Powsz. 
Dom. Tow.; 16.20 Meldunki iz Dolin. 
SI.; 16.35 Muzyka; 16.40 Tę książkę 
warto przeczytać; 17.00 Dzień, popł; 
17.17 Koncert rozjrywk.; 18.00 ' „GHos 
mają kobiety'*;. 16-15 Kwintet klar­
netowy Mozarta A-dur; 18.40 Chór 
Ozejanda; 19.00 'Dziennik popo*; 
19.15 ,,Odrodzxxne Wojsko Polski 
Lud."; 19.40 Recital fort. Marii Bi­
lińskiej - Riegerowej; 20.00 Wszech 
nica Raduowa; 20.20 Koncert popul.;
21.40 „Da<leko od Moskwy** — po­
wieść; 22.00 „Na dobranoc** —. mu­
zyka; 22.45 Z perspektywy tyig.;
23.00 Ostat. wiadom.; 23.10 Konceirt 
symfon.; 23,50 Program na juitro;
24.00 Hymn.
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K O B IE T A  \ A  O K R Ę C IE
No statku towarowym „Oktiabr" pracuje u> charakterze Su/eto- 

»ej młoda dziewczyna imieniem Tatiana, o której wzglądy ubiega 
tię cala zatoka. Palacz Pierrekatow zwraca się do szturmana o wycię­
cie szpećzącej narośli na głowie. Ten wreszcie wykonywuje niebez­
pieczną operację, ■' -

T anię zaproszono do stołu i częstowano owocami 
i ciastem. T eraz już i  starszyzna n ie w stydziła się zabie­
gać o jej względy.

Tymczasem do messy zaczęli przychodzić pod różny­
mi pretekstam i m arynarze, aby tylko  przyjrzeć się bufe­
towej. Z jaw ił się  i  B orodkin i rzuciw szy na  T anię zachwy­
cone spojrzenie zwrócił się do Sałazkina:

Przyszedłem  do w as po lekarstw o, tow arzyszu sz tur­
manie.

— A co w am  jest?
— Mdli czegoś — odpowiedział B orodkin rum ieniąc 

Bię, gdyż nie umilił kłamać.
Połykając  jak ieś  krople na  wodzie, zakaszlał się, za- 

k rztusił i jak  szalony w ybiegł z messy.
M arynarze, zgrom adzeni przed  kambuzem, ucieszyli 

się bardzo na  w idok zbliżającej się bufetowej.. N iektórzy 
mieli już trochę  w  czubie, sta ra li się jednak  nie dać po­
znać tego po sobie. Chw iejący się  ha  n o g a ch . cieśla Chił- 
kow pow itał T anię w ybuchem  głoSnej radości:

— A, tow arzyszka Tania, chluba i ozcłoba naszego 
„O ktiabra“ !

— Cóż to  Was ta k  rzuca z jednej strony na  drugą?
—  Wybaczcie, ja  jestem  trochę  tego... W jak iejś ka­

w iarn i Niemcy uraczy li m nie m lekiem . Nic więcej n ie pi­
łem. Mówię szczerą praw dę, nic więcej n ie  piłem. A m le­
ko to  widocznie pochodziło od w ściekłej k row y. O t i ude­
rzyło do głowy. Ale na  razie jestem  zupełnie przytom ny.

Podniósł groźnie' pięść.
— Oświadczam kategorycznie, że jeżeli ktokolw iek 

ośmieli się skrzyw dżić naszą jaskó łeczkę,'n ie  zostaw ię mu 
życia więcej nad  jedną m inutę. Jedna m inuta  w ystarczy, 
aby  zdążył się pożegnać z tym  światem . A potem  zacznę 
mu w yw racać duszę n a  nice. Zrozumiano?

— Ba, ty  ta potrafisz. C hirurg  z ciebie nie lada.
— T ow arzyszu Chiłkow, a  jakże się m iew a Wasz pa­

cjent? — zapyta ła  Tania.
— D oskonale. Zrobiłem  m u operację sumiennie, a  że 

jeden  policzek m u spuchł, a  oko przym knęło się, to  nie

m oja wina. W idać mój pomocnik, trzeci sz turm an, posm a­
row ał ranę  nie tą  maścią, ćo należało. T eraz Niemcy już 
go doleczą.

—r Ja k  to Niemcy?
— Ano tak , odesłano go do szpitala, bo dostał go­

rączki. -------------
Tej nocy przed zaśnięciem Tania długo m yślała o w e­

sołym harm oniście;
VII- ------

„O ktiabr" p łynął w  dalszym  ciągu, p ru jąc  ołow ianą 
ta flę  Morza Północnego. D ął słaby w ia tr  południow o- 
w schodni. Na błękicie niebios błyszczały jak  rozlana śmie­
tana  rzadkie, białe obłoczki.. Potoki słońca rozlew ały się 
wokół, nasycając sw ym ciepłem ciała i dusze ludzi.

Tania n ie jednokrotnie  w ybiegała na  pokład i rozko­
szowała się w idokiem  niezm ierzonych przestw orzy w od­
nych. Zm rużyw szy oczy pa trza ła  n a  morze, a m orze pa­
trza ła  na  T anię i n iepom ne sw ej powagi, filu te rn ie  m ar­
szczyło sw ą złocistą pow ierzchnię. I  tak  uśm iechało się 
jedno do drugiego.

Wieczorem, po kolacji rozległa się kom enda:
— W alne zebranie! —   —
N igdy daw niej tak  chętnie nie zb ierano- się w  messie.

Część załogi usadowiła się przy stole, resz ta  m usiała stać. 
Przew odniczył m aszynista R iabinkin, raz  po raz  ta rga jąc  
sw ą gęstą, czarną czuprynę. P ióro trzym ał Brykałow . 
Ćmiąc fajkę  spoglądał na  obecnych z odcieniem wyższo­
ści. D rugi m echanik o wygolonej tw arzy  i łagodnych, cie­
lęcych oczach m pnotónnym  głosem w ygłaszał re fe ra t o sy­
tuacji m iędzynarodowej. M arynarze  ziewaj ac z niecierpli­
wością wyczekiwali końca. Całą ich uw agę obsorbow ała 
bufetow a, Siedząca przy stole między drugim  szturm anem  
a radiotelegrafistą . Ten osta tn i coraz bliżej p rzysuw ał się 
się do śwej sąsiadki i wszyscy w idzieli, jak  tw arz- jego 
trac iła  zw ykły poftury w yraz, ją k  drża ły  mu nozdrza p ła­
skiego, szerokiego nosa. W asylisa siedziała po drugiej stro ­
n ie telegrafis ty , ciężko oparta  o ściankę ka ju ty  i  z. niena­
wiścią obserw ow ała wesołe spojrzenia w ym ieniane m ię­
dzy m arynarzam i a Tałiią.

— Czy zebranie życzy sobie dyskusji? — zapytał 
przewodniczący, gdy drugi m echanik zakończył nareszcie 
swój usypiający referat.

M arynarze poruszyli się niespokojnie. —
— Po co dyskusja? I ta k  w szystko jest jasne.
— P rzy jąć  do wiadomości i basta!
Brykałow  pow stał z miejsca, w y ją ł fajkę  z u st i zw ró­

cił się  do przewodniczącego:
— Proszę o głos.

^Dalszy ęląg nastąpi)

O L E JK I i wszelkiej 
s u r o w c e  p er fu m e-  
ry 'no - kosmetyczne 
K U P U J E  pertumeria

„MONARIS" Wrocław,
Nowowiejska 39/41 K-2728

WSZYSTKIE PLACÓWKI „ C Z Y T E L N I K A "
w całym kraju przyjmują prenumeratę dzienników l czaso­

pism radzieckich:
Z dziedziny medycyny, fizjologii 1 biologii można zama­

wiać następujące czasopisma:
Akuszerstwo i ginekologia dwumiesii cznik
Archiw patologiczeskoj anatomii *
-Wiestnik Akademii miedicinskich nauk H
Wiestnik wienierołogii 1 diermatołogii „
Wiestnik otorinołaringołogii *
Wiestnik oftałmołogii «
Wiestnik chirurgii imienl Griekowa »
Woprosy niejrochirurgli «
Woprosy piediatrii i ochrany matierinstwa I dietstwa „
Żurnał obszczej biołogii w
Mikrobiologia u
Niewropatołogia 1 psichiatria . w
Piediatria m
Problemy tubierkuleza w
Sowietskoje zdrawoochranienie »
Fizjołogiczeskij żurnał imieni Sleczenowa „
Gigijena 1 sanitaria miesięcznik
Kliniczeskaja miedicina »
Śowietskaja miedicina i,
Fieldszer 1 akuszerka •>
Chirurgia w
Stomatologia kw artalnik

Zamówienia i  \tp la ty  można kierować również bezpośred­
nio na adres Centrali: Warszawa, „Czytelnik" Prenumerata 
Zagraniczna Daszyńskiego 14 PKO I — 8501 W-228

CUKROWNIA „RACIBÓRZ" w RACIBORZU poszukuje —
3-ch techników - mechaników do biura konstrukcyjnego, :— 
1 konstruktora mechanika obeznanego z konstrukcją aparatu­
ry chemicznej.

Oferty z życiorysem i opisem dotychczasowej praktyki, pro 
simy składać do Wydziału Personalnego Cukrowni „tlacibórz". 
K-2970

ło m  sreijpa —  Wyroby —  Monety
h u r » u i e  s t a l e  i t  I t o ż d e /  i l o ś c i

„NEO CH Ef& IA”  Laboratorium Chemiczne
Bydgoszcz, Chopina róg Moniuszki 6 K-2811̂

KUPUJEMY —  porzeczki, 
w iśn ie  i  b o ró w k i

Wytwórnia * in * » S IL Ł S iA «
WROCŁAW, KURKOWA 30.

48253

m iŁ O S Z E M IA  D R O B N E  1
|  HANPLOWE |
FOTOGRAFIE nagrobkowe^ wieczno

KULKI, rolki^ stalowe — kupu^

KAJAK — składak „Klepper" orał 
motocek „Sachsa" — kupię. Uniiwer 
sytetńw 7 (róg Kuźniczej) — Wył

LODÓWKA duża, ć.wudirawiwwa 220 
na ISO, prąd trójfazowy, kompareso
sprzedania. Oferty: „Słowo Pwl̂

SPRZEDAM: 1 ciągnik Lamz Bul­
dog M. K. 20; L ciągnik Ląnz Bul­
dog M. K. 4S; 1 przyozeprma masy 
wach. Ofertyt „Stowo PofeMe" pod

SPALONE żarówki na regenerowa­
ne wymienia. Spalone żarówki ku­
puję. — „Neolumen" Wrocław —

WOLNE POSADY
POSZUKUJEMY buchalterów, ro­
botników niewykwalifikowanych, 
pólwydcwialifilkowanych. Place wg. 
umowy zbiorowej budowlanej <a- 
kord). Wydział Personalny Lyrek- 
cji Budowy FabryW^Włótoa Cięte

PRZYJMĘ zdrową, uczciwą, chęt­
nie starszą na samodzielny wyjazd 
z dwuletnim dzieckiem, relerencija 
mi. Grabiszyńska m m  (od M -
KWALIFIKOWANYCH dmuchaCzy
(cz»k) i malarzy (rekr — na ozdo­
by choirtkowe- — poszukuje Do,no- 
Sląsika Spóldizietoia Turystycena — 
Wrodaw, Kościuszki 27._______4815

|   LOKALE__________|
POKOJ. niekrępujący z wygodami 
na jeden miesiąc wynadmie odpo­
wiedzialny, Oferty „Słowo Polsl^e^

MIESZKANIA poszukują iw óćę 
koszty. Wiadomość: Nowotki 2 Cp̂ ajf
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S Ł O W O  P O L S K I E

S zcza rza

Niewygodny dom 
przy uE. Wygodnej

Pytaliśmy się niedawno: „Czj 
u Państwa przć-cieka?“ Otrzy­
maliśmy liczne listy. Niektórzy 
> Czytelników odpowiedzieli 
telegraficznie:

„I jak jeszcze!
Inni znowu donosili: 
„Przecieka, ale tylko w dni 

deszczowe, gdy deszcz nie pa­
da — nie przecieka".

Jeden z Czytelników nadesłał 
tylko list w formie następują­
cej.

!!!!! a na końcu postawił znak 
capytania

Odcyfrowaliśmy ten list, któ­
ry ma brzmieć „Przecieka — i 
nie wiem kiedy to ustanie'*.

Rozpaczliwy list przysłał 
nam Czytelnik M.E. zamieszka­
ły w demu przy ul. Wygodnej 
12 a.

Pisze on:
Zwracam sie do Panów w 

Imieniu wszystkich lokatorów 
domu przy ul. Wygodnej 12 a, 
ażeby Panowie zwrócili się do 
Zarządu Nieruchomości Miej­
skich w sprawie dachu. Miesz­
kamy tu już od trzech lat i od 
początku leje się do mieszkań. 
Już parę .razy zwracano się do 
Zarządu Nieruchomości Miej­
skich, a Zarząd nie odpowiada. 
Jak przyjdzie jeszcze jedna 
dżdżysta jesień to budynek za­
wali się. Jak ktoś wejdzie na 
strych to się obawia, żeby nie 
wpadł komuś do mieszkania do 
zupy na stole. Na naprawę da­
chu powinny się fundusze zna-, 
leźć, bo lepiej sam dach popra­
wić niż-potem budować cały bn 
dynek. W czasie deszczów lu­
dzie nie nocowali na najwyż­
szych piętrach, gdyż byli przer 
moczeni w łóżkach do nitki.

List ten przechowujemy w na 
Bzym archiwum i zwracamy się 
z apelem do Zarządu Nierucho­
mości Miejskich, aby zajął się 
ażurowym dachem niewygodne 
go domu przy ulicy Wygodnej 
12 a.

GROT.

Wrocławski św«at pracy przfcd 2/  p*>

Trzy odnowione parowozy
d la  dyrekcji PK P W rocław

Poniżej podajemy dalsze zo­
bowiązania lipcowe wrocław­
skiej kfosy pracującej: 

Zwracamy się z prośbą do 
wszystkich zakładów pracy, do 
których jeszcze nasi sprawo­
zdawcy nie dotarli, o nadsyła­
nie do naszej redakcji („Słowo 
Polskie" ul. Oławska 10/11 — 
Dział Miejski) sprawozdań z 
podjętych przez załogi zobowią 
zań. Pożądane są nazwiska ra ­
cjonalizatorów i przodowni­
ków pracy). /

DOKP — WROCŁAW 
Kolejarze ze Stacji Zebrzydo 

wa zobowiązali się w godzinach 
poza sjużbow-ych wybetonować 
podłogę w tunelu stacyjnym.

"Pracownicy. Parowozowni w 
Zeganiu postanowili pracować 
bezinteresownie pa 6 godzin każ 
dy przy uporządkowaniu tere­
nu parowozowni, oraz przy roz 
biórce wagonów skreślonych z 
ewidencji. Otrzymany zlom o- 
deśle się do hut.

Racjonalizator parowozowni 
w Jaworzynie Śląskiej — ob. 
Zadziorski podjął się wykonać 
większą ilość szczotek stalo­
wych do oczyszczania płomien- 
nika w parowozie. Szczotki wy 
kona jednak w godzinach poza 
służbowych. Ważnym jest to, 
że m ateriał do nich wydobyty 
jest z odpadków żelaza i ze sta­
rych lin stalowych. 50 szt. ta -

Doniosłe uchw ały do lnośląsk ie j NOT

NOTATNIK WROCŁAWSKI
Q  Akademia ku czci Georgi 

Dymitrowa odbyła się steiramieim 
ocgamiaacji podstawowej PZPR 
przy Zakładach Wydawnictw 
Spóldzietozycih Drukarnia Nr. 3. 
Referat o zfcnarłym bo-jow.nikiu ru 
chu robotniczego wygłosił ob. 
Szmida.

O  Zarząd grodzki TPPR za-wia 
deimia że dnia 19 bm. o godz. 18 
<Kłbęidii« Sie W Kluiblie TPPR (Ry 
nełk 6, 1- p.) zebranie sakeji kul. 
turalno •>. oświatowej. Ze wzglę­
du na ważność spraw, o.becinoś<' 
iwszyslikioh członków sekcji ko-

O  Fwtogazctki TPPR dla kół i 
4wiiiet'lic TPPR są do podjęcia w 
biurze Zarządu Rynek 6 II p.

O  Dyżury . członków Zarządu 
Grodzkiego TPPR odbywają się 
w pón.ie<teiałki środy j piątki.

o  Wydział przemysłu, handlu 
I aprowizacji Zarządu Miejskiego 
wzywa kierowników wszystkich 
stołówek działających na terenie 
miasta Wrocławie do wypełnie­
nia arkiuazy ewidencyjnych i zło 
iemia ich w terminie do 25 bm. 
tw Zarządzie Miejskim pokój Nr. 
345.

o  pierwszą cukiernię i kawiar
»Ję Pomocniczej Spółdzielni człon 
!ków Cechu Piekarzy. otworzono 
na, PI. Engelsa 1 (róg ul. Łokiet­
ka). Spółdzielnia ta, istniejąca od 
dwu lat otworzyła dotychczia® 18 
spółdzielczych fOtlepów piekar­
skich.

O  Co s*ę stało z ojówikami
chemicznymi? W mieście trudno 
naibyć ołówek chemiczny.

o  Uwaga uczennice 1 ucząjo. 
wie ZMP.owcy. Dnia 19-go odbę 
dzóe się o godz. 15jtej. w Zarżą 
ddie Miejskim ZMP we "Wrocła­
wiu przy ul. Świdnickiej 8 a, ze 
branie uczennic i uczmiów szkół 
wirooUwdkich, * czjonków ZMP. 
Stawienie obowiązkowa.

Najlepszymi pracownikami 
w PDT nie tylko we Wrocławiu, 
ale w całej Polsce są pracow­
nicy naszego. Domu Towarowe­
go ęb. ob. — Gajowiczek ze 
stoiska materiałów pisemnych, 
obsługiwanego przez ZMP i Li 
chodziejewska ze stoiska ka­

peluszy.
Pracownicy PDT zobowiązali 

się wykonać plan lipcowy z 
nadwyżką i zastąpić swe kole­
żanki i kolegów, będących na 
urlopach. Dokonają tego dzięki 
zastosowaniu wielowarsztatowo 
śći, w  której szczególnie celują 
brygady ZMP. (Jur)

S a m e ^ e -n y Instytut Wynalazczości
p o w sta n ie  we W rocław iu

B ib lio tek a  TPPR
liczy guz 3000  tom ów

Książki, które społeczeństwo 
wrocławskie miało możność o- 
glądać na  wspaniale urządzonej 
wystawie książki i prasy ra­
dzieckiej w „tygodniu oświaty 
książki i prasy" w klubie To­
w arzystwa powiększyły obecnie 
zasoby biblioteki mieszczącej 
się w klubie Towarzystwa Przy 
jaźni Polsko -  Radzieckiej Ry­
nek 6 I p.

Bogato zaopatrzony dział 
przekładów na język polski zo­
stał wzbogacony działami klasy 
ków i pisarzy radzieckich, Dzic 
ła począwszy od Puszkina, Ler­
montowa, Krylowa aż do Fadje 
jewa, Szołochowa stanowią 
wspaniały zbiór literatury bele­
trystycznej. Nie zależnie od te­
go zwiększył się również dział 
literatury naukowej, zawierają­
cy liczhs materiały tak dla wy­
kładowców jak i studiującej

młodzieży. Mogą one służyć ja­
ko materiały, .pomocnicze, żapoz 
nające czytelnika z ostatnimi 
osiągnięciami dziedzin nauko­
wych Związku Radzieckiego.

Obecnie biblioteka Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko -  Ra­
dzieckiej liczy około 3 tys. to­
mów. Jest czynna codziennie z 
wyjątkiem świąt i nadziel, po 
niedziałki i piątki od godz. 15— 
21.ęj, a w inne .dni od 15—17. 
Niezależnie od biblioteki czyn 
na jest codziennie w klubie To 
wagzystwa czytelnia, zaopatrzo 
na w liczny zbiór najświeższych 
czasopism polskich i radziec­
kich, jak również wydawnictwa 
Akademii Nauk ZSRR. Najnow 
sze miesięczniki - i kw artalniki 
zawierają prace członków Aka­
demii Nauk ZSRR z różnych 
dziedzin nauki. Korzystanie z 
czytelni jest bezpłatne.

Ziugodzenie warunków
u z - ig s k ta n itM  r e n t  z  2.ĘJS

Ze względów .społecznych, 
nie będzie już wymagał od bez 
robotnego ubezpieczonego, który 
zgłasza roszczenie, o rentę inwa­
lidzką, przedłożeni .zaświadczę 
nia Urzędu Zatrudnienia, stwier 
dzająoego rejestrację jako poszu 
kującego odpowiedniego zajęcia, 
o ile ubezpieczony ten w chwili 
ukończenia 60 roiku życia miel 
uprawniania emerytalne zachowa 
ne, tzm., że imałby w tym dniu 
prawo do renty inwalidzkiej, gdy 
by był już wówczas inwalidą w

Uprawnienia emerytalne, istnie 
jące zatem w dniu ukończenia 
przez ubezpieczonego 60 u>ku ży 
cia, zostają zachowane automa­
tycznie nadal do chwili, kiedy; 
ubezpieczony stanie się inwalidą 
z powodu schorzeń lub upadku 
sił, a Ib cr'ukończy 65 rok .życia > 
będzie mógł uzyskać, rentą Inwa­
lidzką. Jeżeli jednak', ubezpieczo 
ny pozostawał bez zatrudnienia 
tylko dlatego, ze prowadził samo

o  Referat Wczasów ORZZ we
Wrocławiiu zawiadamia, że oso­
by, które otrzymały mJmerkii na 
wczasową Komisję Lekarską. na 
dzień 19 hm. muszą *głc.sić się w 
dniu 28 bm., gdyż w dniu 19 bm. 
Komisja leka.rska nie odbędzie

Q  Ulgowe bilety dia członków 
Związków fcwodowych na komę 
dię .Szalone Pien ądze'1 na dzień 
19 l:pea-są do naibyeia w Wydziia 
le Kulturalno -  Oświatowym
ORZZ ul. Maaowieoka 17, pcikój 
113.

O  sekcja szachowa przy kole 
ZZIł -Wrocław Nid'drze rozegra 
ła towarzyskie spotkanie z sekcją 
szachową przy KS Kolejarz w
Jeleniej Górze. Mecz odbył się

4 i pół : 2 i pół dla Wrocfcw a, 
W dniu 17 bm. odbędzie się spot 
kanie rewanżowe z ZZK Poznań 
na 8 szachownicach.

O  6 sztuk zdjęć starszego męż 
czyzny do leg.itjtnacji znalezio­
no na udicy. Do odebrania w se- 
kreta,niacie redaikcjr ,.Słowa Poł-

Q  W ZWIĄZKU Z UCZCZENIEM 

Komisji Dzielnicowej wzywa mięsu 

wzięcia udziału w odgruzowywaniu

b.m. o godz. 16.30 przy ul. Mazo­
wieckiej 17,..

O  PREZYDIUM KOMISJI DZIEL 
NICOWEJ zaprasza mieszkańców 
Obwodu Pierwszego na uroczyste 
ak-ademle dla u<czcźenia piątej rocz 
n:cy PKWN, które odbędą się we

licy Wojewódzkiego Komitetu Ży- 
dowakiego uil. Włodkowica 9,* w 
świetlicy Państwowego Gimnazjum 
Przemysłu Odzieżowego prly ul. 
Bosisak Hauikego ora>z w Świetlicy

dzielnie zakład pracy — powyż­
szego ulgowego „ warunku ZUS 
stosować nie będzie.

Na równi z okresakni bezrobo­
cia, utrzymującymi uprawnienia 
emerytalne, ZUS będzie trakto 
wał również okresy zatrudnienia 
pracownika w rolnictwie i leśnie 
twie, ponieważ ubezpieczenie tych 
pracowników nie zostało dotyoh

nie będzie też stosował przepisów 
o przedawnjen'u prawa zgłoszenia 
roszczenia o świadczenia emery­
talne, iktóre udokumentowane są 
kartami przebiegu ubezpieczenia, 
a w .razie ich zniszczona orygnal 
ny.mj świadectwami praicy lab in 
nymi dowadami pracy, pochodzą 
:cyimi z okresu zatrudnienia pra_

Osoby, zainteresowanie którym 
oćt.nówiono świadczeń, a które 
miałyby ,do'nioh. prawo przy za­
stosowaniu pewyższybh zased — 
mogą zgłosić do ZU& wniosek o 
ponowne rozpatrzenie sprawy.

Wynalazczości, który by działał
pod bezpośrednim kierunkiem 
dolnośląskiej NOT. Instytut ten 
korzystałby z urządzeń i labo­
ratoriów Politechniki oraz in­
nych zakładów naukowych o- 
raz urządzeń miejscowych fa­
bryk. Dalszy projekt to utwo­
rzenie kluba racjonalizatorów 
i wynalazców, celem zbliżenia 
między - inżynierem, technikiem 
i robotnikiem. Postanowiono 
też zorganizować w  Domu Tech 
nika kreślarnię dla racjonaliza­
torów i wynalazców oraz bi­
bliotekę i czytelnię.

Dalej Oddział Dolnośląski 
NOT postanowił poprzez człon­
ków stowarzyszeń branżowych 
-inżynierów i techników włą­
czyć się do pracy nad zagadnie­
niami technicznymi i gospodar­
czymi, hamującymi wykonanie 
planu gospodarczego. Zamierza 
on podzielić się doświadczenia­
mi ze światem naukowym, roz 
wiązując je w odpowiednich 
instytutach naukowo -  badaw-

Dłuższą dyskusję wywołała 
też sprawa przyznania tytułr 
stanowiska techników, a nie pi 
technika tym, którzy zajmują 
stanowiska techników, a nie 
posiadają ukończonej szkoły, 
technicznej. W sprawie tej u- 
chwalono następującą rezolucję:

— Wychodząc z założenia, że 
liczna rzesza fachowców, którzy 
z powodu uniemożliwienia 
przez okupanta normalnego 
trybu studiów czy z innych 
przyczyn, spowodowanych woj­
ną, nie mogli ukończyć szkół 
technicznych uprawniających 
do tytułu technika, a którzy nie 
nagannie spełniają obowiązki, Z 
tym tytułem związafte — od­
dział NOT we Wrocławiu zwra 
ca się do Rady Głównej NOT 
o wyjednanie na drodze ustawo 
dawczej dekretu, przyznające­
go im stopień technika. Zebra­
ni są zdania, że kandydaci mu­
sieliby prze jść . przez komisję 
weryfikacyjno -  egzaminacyjną, 
utworzoną przez Ministra O- 
światy przy stowarzyszeniach 
branżowych NOT. (aw)

Teatry wrocławskie
TEATR WIELKI, godz. 15-ta „Ma- 

dame Butterfly" dla ORZZ; godz. 
19.30 „Scalone pieniądze*.

TEATR POPULARNY, godz. 13.39 
„Wczoraj urodzony“.

Repertuar kiu
,,SLĄŚK“ — ul. Gen. - Swierozew- 

skliego ®7, „Uliioa Óraaiioaha4® 
(polski), godz. 12.30, 15, 17.39 i 20. 
Poranek o godz. 10.30 ,,Timur * 1 
jego drużyna*'. O godiz. 22-tefl 
awangarda „Tragiczny pościg19 ' 
(wlosk.).

„SCALA" — ul. Mikołaja 37 —
,,Dżiufltoairs“ (rad-z.)., godiz. 10.46, 16,

„WARSZAWA“ •— ul Frediry 1«> 
„Dzwonnik z Notore - Dame“ (a- 
raer.), godz. 13, 16.30, 18 i 20.30. 

„POLONIA** — uł. Zerońiskiego 51, 
„Klęska szpiega** (ractz.), godz.

„PIONIER"— ul. Stalina 71, „Uziew 
ozę z północy** (amer.), godzina
10.30, *3, 15 i 17. Program , AktuaiL- 
ności: godz. 19, 10 i 21: Młoda

,,TĘCZA“ — tai. Kościuszki 177, 
„Sfcońce wchodzi** (włoisSk.), godz.
14.30, 16.30, 10.30 i 20.30 

„FAMA“ — Psie Pode — „Ostatnia
szansa** (szwajc.), godz. 14, 16, 18

ŚWIETLICA FILMOWCA — ul. Ol­
szewskiego 58 — aż do odwołania 
nieczynna.

„FOTOPLASTIKON** — ul. Swid-

N ocne dyżury a p te k
Pod „Murzynem** — pl. SoLny 3. 
„O.O. Bonifratrów** — ul. Trau­

gutta ,57.
Pod „Aniołem“ — Szozybnioka 28.

• Pod „Chrobrym** — Wincentego

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO, dziś w szpit. Ubezp. 
Społecznej, plac Prostokątny na?. 
8 (tel. 39-71).

7-ro dzieci 
uległo wypadkom

w skutek b rak u  o p ie k i
1 "i półroczna Elżbieta Pfeife- 

równa (Sępa Sarzyńskiego 62) 
— napiłą się nafty.

4-letnla Barbara Wasilewska 
(Trzebnicka 58), wskutek zapa­
lenia się spirytusu denaturo­
wanego została ogólnie poparzo

2-letnia Janina Zajkowska 
(Łódzka 2), wskutek uderzenia 
cegłą doznała poranienia gło­
wy.

7-letni Waldemar Deszyło (LI 
pa Piotrkowska) w czasie rwa­
nia wiśni spadł z drzewa i zła­
mał prawą rękę.

1 i półroczna Maria Ciesiel­
ska (Marsz. Stalina 36) zachoro 
wała wskutek porażenia sło­
necznego.

4-letnia Zofia Grynbautówna 
(Krasińskiego 34) wypadła z ok 
na 3-piętra na bruk podwórza 
i potłukła się ogólnie.

1-roczny Marek Krakowski 
(Mierniczą 18) — zatruł się a- 
moniakiem.

Wszystkim ofiarom braku o- 
pieki rodzicielskiej, pomocy u- 
dzielili lekarze Pogotowia, prza 
wożąc dzieci do szpitala: Wo­
jewódzkiego, Sw. Anny, II KU 
niki Chirurgicznej i Kliniki

Z a p ró sz e n ie  w gn ia
Wskuteik zaprószenia, ognia ki 

paliły się śmieci w piwnicach' 
domów przy ul. Henryka Poboż­
nego 8 i Rynku 10. Strażacy l  ł  
II Oddziałów pożary ugasili.

OGŁOSZENIE
Ze ujzględu na zmiększone zu­

życie ujody u j  okresie upałom 
przypom ina się, i e  n a i e ż j  pac 
w o d ę  ty lk o  p r z e g o to w a n ą *

DYREKCJA 
Zakładów Wodociągowo - Kanalizacyjnych 

M. WROCŁAWIA
K-3001 -

S o lid arn ość  (B ie la w a )
— K olejarz (W rocław ) 2:1 (2:0)

Nasz kom entarz  o g ra czach  i sędziach
Towarzyski mecz piłki noanej, ro­

zegrany wczoraj na stadioinii-e ZS 
Koleja>rz pomiędzy aesrpołem go­
spodarzy bielawskiej soliwarności 
zakończył sję 7n^uiirinym zwy­
cięstwem .tej ostatniej w sjasatn 
ku 0:1, (2:0).

moc, bemadiziejinyim okaizał sią 
zwłaszcza Jazdończyk, którego wła 
ściwe miejsce jest Jeszcze w dru­
żynie juniorów. Zawodnifk ten zmar 
nował niepotrzebnie kiika łatónych 
podań. Jasinymi punktami swojej

I bramkarz Kropofliński. Jaiwoir-

pliwie zdolnego i obiecują-cego, 
przestrzec mus limy przed dającymi 
się już zaobserwować objawami hu 
ligańsłwa na boisku. Kierownictwo 
Kolejarza powinno mu wytłuma­
czyć, że kopanie przeciwnika bez 
pliki nie zalicza się do giry „faLr“ 
dopuszczalnej na prawdziwie spor­
towych stadionach... (Nawet, jeże­
li sędzia nie chce tego zauważyć!).

U gości dostoomaile sjrisat bIą  duet 
Tennenbaum — Kukawlca 1 bram-

n a  MosciB u Wylotu  ul . k o ł łą t a ja  n ad  fosą  miej
SKĄ GROMADZĄ SIĘ TŁUMY MIESZKAŃCÓW WROCŁAWIA 

KARMIĄCYCH ZŁOTE RYBKI.

łowy zawodnik Solidarności powra 
ca już no normadnej foirmy. - 

W pierwszej połowie gry wyraź 
ną przewagę ■>mają goście, którzy 
często 1 sflouiteczmie bawią pod 
bramką przeciwnika. W 24 minucie 
Kukawka strzela pierwszą bramkę. 
W 29 bramkairz Kolejarza, Kropo- 
liński pięknie piąsfckuje mebeat-

mlnucie d -ugą b” imkę d * zwycięa 
gra wyrównana, mriejscamiik  ̂om 
ców strzelą Dąbek. Po przerwie 
towna 1 brutalna. Tu „odznaczał“ 
się Jaworski. Honorową bramkę 
dla gospodarzy uzywkuje Szczepań­
ski w 6 minucie po przerwie.

Na marginesie nadeży nadmienić, 
że wałbrzyskie podkodegium sę­
dziowskie, do którego należy sędzia 
autowy Furman eik, mogłoby po­
uczyć go o przepisach ery w ogól® 
(słabą Ich znajomością odznaczają 
się aresztą prawie wszyscy wałibnzy 
gzaniel), a o przepisach spa 
w ezozególnoścl.

Widzów ok. 3.000. SędzlOfwa* flfcaftM 
arbiter ze. 6w.wta.icy. (PIK).
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W Domu Technika we ,Wroe-| 
ławiu odbyło się zebranie spra 
wozdawęze z Krajowego Zjazdu 
Naczelnej O rganiśc i i Technicz 
nęj w Warszawie.

Na zebraniu tym powzięto 
szereg doniosłych . uchwał. Po­
stanowiono rozpocząć akcję w 
kierunku utworzenia we Wroc­
ławiu samodzielnego Instytutu

kich szczotek złoży ob- Zadzior-) 
ski Okręgowemu Komitetowi, 
Współzawodnictwa przy DOKP, 
jako dar na 22 lipca. Dzięki, go, 
spodarczemu wykonaniu szczo­
tek racjonalizator oszczędzi 
7.850 zł. |

Pracownicy warsztatów m e-, 
ćhanicżnych zobowiązali się 
przesegregować części zapaso-

Ob. ob. Spurtacz, Ostojak i 
Kolęda, pracownicy tych war- 
sztatów, zbudują na stacji O- 
leśnica kiosk „Światowid".
Kiosk ten będzie miał za zada-, 
nie popularyzację racjonaliża-! 
torstwa i współzawodnictwa. 1

Załoga parowozowni stacji | 
Węgliniec postanowiła ukończyć 
remont trzech parowozów typu 
— T. kt. 2 — 60. T. kt. 64 i T.
kt. 466 o 24 godziny przed ter­
minem. Ta sama załoga usunę- ( 
ła i wywiozła z terenu parowo­
zowni zbędny złom.

P. D. T. |
W Powszechnym Domu To­

warowym we Wrocławiu odbę! 
dzie Si£ 22 lipca uroczyste wrę 
częnie załodze' ogólnopolskiego j 
przechodniego sztandaru Pow­
szechnych Domów Towarowych,1 
który nasz PDT zdobył jako. 
pierwszy w Polsce w ilości-ob­
służonych kliehtów. J
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ZWIĄZKI ZAWODOWE
W ŻYCIU CZŁOWIEKA PRACY

Rutyna żyćia ma to do 
siebie, że  człowiek w 
codziennym młynku 
swoich zajęć czę- 

jto przestaje dostrzegać o- 
grom przemian dookoła niego 
zachodzących, nie zauważa 
mnóstwa otaczających go fak 
tów, mimo że te fakty rSgu- 
lują życie, podnoszą go na 
wyższy szczebel, pomagają 
łatwiej 1 piękniej żyć. O tym, 
że czynne są wodociągi lub że 
piekarze wypiekają ehleb, za­
czynamy myśleć i pamiętać 
dopiero wówczas, gdy braku­
je  wody lub pieczywa, pracę 
Elektrowni zaczynamy doce­
niać w chwili, gdy z braKu 
św iatła musimy zapalić ło- 
jówkę...

Mniej-więcej jest to sytua­
cja odnosząca się do roli zwią 
zków zawodowych w życiu co 
dziennym mas pracujących. 
Nie zdajemy sobie sprawy z 
tego, jak dalece nieomal każ­
de drgnienie naszego bytowa­
nia, każdy szczegół codzien­
nych, niewidocznych spraw 
naszej pracy, — mieszkania, 
wypoczynku, naszego leczenia, 
kształcenia lub rozrywek — 
jest bezpośrednio związane » 
prawidłowym, należytym fun­
kcjonowaniem związków za­
wodowych...A żaby -zrozumieć, '  jak 

dalece zmieniła się ro 
la związków zawodo­
wych w Polsce Ludo­

wej w porównaniu do ich roli 
w ustroju burżuazyjnym, jak 
inny jest stosunek człowieka 
do aparatu Państwa i do 
wszystkich jego. funkcji,' mu­
simy wciąż pamiętać . czym 
był dla mas pracujących każ­
dy rząd kapitalistyczny. Wal- 
cżąc Z wyzyskiem nasze .zwiąż 
ki zawodowe przed wojną z 
natury rzeczy musiały w a l- , 
cźyć z rządem, który był zaw­
sze tylko „radą nadzorczą 
pilnującą interesów kapitali­
stów i obszarników", — jak 
trafnie określa ten stan rze­
czy K. Marks.

Stosunek więc człowieka 
pracy do aparatu państwo­
wego w ustroju kapitalistycz 
tiym jest wrogi, i związkow­
cy w  krajach kapitalistycz­
nych, pożostają w ciągłej wal 
ce, w ciągłej opozycji do rzą­

du, do władzy, do aparatu, 
który jest narzędziem W rę­
kach wyzyskiwaczy.

Z chwilą, gdy zmienia się 
ustrój, gdy władza w  pań­
stwie przechodzi w ręce klą- 
sy robotniczej,, a narzędzia 
produkcji, (maszyny, fabryki, 
huty, kopalnie itp.), w ręce 
całego narodu, gdy klasą pa­
nującą staje się klasa robot­
nicza — wówczas jest oczy­
wiste, że rząd ludowy repre­
zentuje i  rządzi na korzyść 
klasy robotniczej.

Jest to właśnie sytuacja na­
sza, sytuacja polskich mas 
pracujących: u nas władza, 
rząd jest emanacją woli i

roli, nie czujemy się w • pełni 
tymi, którzy w  Polsce mają 
właśnie rządzip, gospodarzyć 
i budować podwaliny nowego, 
sprawiedliwego ustroju spo­
łecznego — Socjalizmu.

Z . tego względu II Kongres 
ZZ jako program przyjął ha­
sło: „Związki zawodowe w 
Polsce Ludowej — szkolą rzą 
dzenia, gospodarowania i So­
cjalizmu!"Jak i gdzie na codzień 

my, związkowcy reali­
zujemy w swoim życiu 
te  wskazania?

Trudno byłoby znaleźć Wt 
Polsce obecnie aktywnego 
związkowca, który by gdzieś.

J. TARNOPOLSKI
SSKMTARZ O, R. Z. X. 

we Wrocławiu

Zajmujemy się aprowizacją 1 
szkolnictwem, funkcjonowa­
niem szpitali, i osadnictwa.

My prowadzimy komitety 
rodzicielskie lub opiekuńcza 
egzaminujemy na uniwersy­
tetach i rozdzielamy kredyty 
inwestycyjne na budownic­
two. Pracujemy ze wsią, zw^J 
czamy spekulację, budujemy 
domy kultury, tworzymy no­
we formy współzawodnictwa* 
Walczymy z analfabetyzmei*v 
organizujemy żniwa i umasa- 
wiamy sport. Obsadzamy OK 
MO i wypełniamy setki i ty­
siące innych funkcji, które są 
właśnie treścią i istotą rzą-

KARKONOSZE. SŃIE2NE JAMY

mysii mas pracującycn, a 
Więc i związki zawodowe, któ 
re te masy w sobie skupiają, 
Stają się same cząstką rzą­
dzącą, gospodarującą i kon­
trolującą.

Jeszcze to nie wsiąkło w 
pełni w świadomość naszych 
związkowców, często zdarza 
się, że nie rozumiemy naszej

Jakiejś, chociażby skromnej 
fu n k c ji społecznej nie wypeł­
niał. Związkowcy zasiadają, w 
Radach Narodowych, ławni- 
kują w sądach, są w komite­
tach blokowych naszych do­
mów i organach nadzorczych 
i kontrolnych spółdzielczoścj. 
Zasiadamy we wszystkich 
organach władzy publicznej.

Inaczej mówiąc, . nieomal 
ka'£dy z nas dzierży i spra­
wuje cząstkę rządzenia, — 
nie zdając sobie z tego wcale 
sprawy...

W życiu każdego czło­
wieka pracy związek 
zawodowy odgrywa 
chociażby z tegp 

względu decydującą, mimo ża

Ż n iw ia rk i wifru&zifŁif w  pola
J. ZIEMKOWSKI

Z adźwięczały rytmem 
kosy żniwiarzy, za­
terkotały kosiarki i 
snopowiązałki. Opus­

toszały domostwa chłopskie. 
Kto zdrów, — poszedł w pole.

Żniwa! Zbiory całoroczne­
go trudu rolnika, jego nadzie­
ja, jego byt! Chociaż deszcze 
nawalńe położyły co bujn ie j- ' 
sze zagony , i starmosiły sło-

Więc trzeba spieszyć! Korzy­
stać z pogody, skosić i zwieźć 
plony pod dach.

Rolnictwo dolnośląskie przy 
gotowane jest do tego olbrzy­
miego wysiłku: około 300
gminnych ośrodków maszy­
nowych 817 filii z traktora­
mi i 147 tysięcy koni — oto 
siła pociągowa, którą dyspo­
nujemy.

ojciec. Uważaj, jak  jedziesz. 
Skręć wista i bierz na pół no­
ża, — upomina stary.

— Wio, wio, — woła Sta­
szek i skręca na lewo. Maszy­
na znów rusza. Słychać mia­
rowy terkpt kół trybowych, 
i  szybko posuwających się no 
ży. Kosiarka objeżdża łan 
wokoło. .Raz po razie. Za 
każdym poruszeniem noży pa 
da zboże jak rażone. Nie lada 
wydajność ma kosiarka. Kła­
dzie na dzień 3 do 4,5 ha zbo-

— Wiśta, śronek. — Bę­
dziesz mi tu  żarł świeże kło­
sy! Zeby cię kółka sparła, — 
słychać nawoływanie furm a-

Nic to, że odbieraczki led­
wie zipią. Byle prędzej, byle 
raźniej 1 Pot ścieka im z czo­
ła, koszule lepią się do ciała. 
Spieszyć trzeba. Na niebie 
coś chmury się pojawiają. Od 
zachodu zaczyna wiać lekki

— Byle deszczu nie było, 
— mówi gospodarz, topiąc 
\vzrok w szarych obłokach.

— Chyba bokiem przejdzie, 
pociesza ktoś "t ludzi.

Żniwiarze nie dowierzają 
jednak. Zabierają się do usta 
wiania snopów w kopice.

— Pospieszaj Staszek — 
woła ojciec do furmana. Jesz 
cze trzy razy nawrócisz i 
skończysz. Potem do usta­
wiania kóp weźmiemy się 
wszyscy.

Konie popędzane batem wy 
dobywają resztki sił, wre pra 
ca. Spieszą się ludziska. Do 
wieczora jednak niedaleko.

mę, chociaż gazie niegdzie grad 
wybił zboże, jednak dobry u- 
rodzaj tegoroczny, z nawiąz­
ką wyrówna ubytek.

A roboty — pełne ręce! Na 
ł&OO.OOO Jia dolnośląskiej zie- 
Igkt uprawnej, około 70% czy 
U około 800 tysięcy ha, obsia­
nych jest zbożem kłosowym.

Terkoczą żywo kosiarki, 
kładąc pokos za pokosem. A 
że spieszno każdemu, bo żni­
wa to nie przelewki, więc 
zdarzają się „wypadki". By­
wa, że młody furm an wjedzie 
prawym kołem w bruzdę, aż 
noże zaryją się w piasek.

— Ty gamoniu, — beszta

Odpoczną. Jeszcze dwa razy, 
jeszcze raz wokoło i — ko-

Mnożą się rzędy kopie. Gę­
sto są ustawione, niemal jed­
na  obok drugiej. Rozlegają 
się śmiechy i dowcipy, bo jak 
że nie cieszyć się z obfitego

Nie tak sporo szła robota u

Trochę zacofany to czło­
wiek, bo kosi swoje zboże ko­
są. Prawda, że chłop z niego 
silny, bierze pokosy na półto­
ra  metra. Ale, choć tęgo ma­
cha kosiskiem, przecież zwol­
na tylko posuwa się naprzód. 
I  kosę naostrzyć trzeba i 
grzbiet od czasu do czasu wy 
prostować. Doradzili sąsie- 
dzi, aby z ośrodka maszyno­
wego wypożyczył kosiarkę ł 
traktor. Nie usłuchał jednak, 
— i męczy się. A nuż pogo­
da się zmieni 1 nastaną desz­
cze, które zgnoją jego plon?

Bądźmy jednak dobrej my­
śli, dość było na razie słoty, 
niech popada sobie po żni­
wach, gdy zboże będzie w  sto 
dole. Wtedy owszem, przyda 
się nawet deszcz na ziemniaki 
i buraki.

Tegoroczne zbiory chwali 
sobie rolnik i  z zadowoleniem 
szacuje plon. Będzie 20 q. ży 
ta  i 25, a może 30 q pszeni­
cy? — zadaje sobie pytanie, 
ważąc w ręku snopy i kłosy.

Słoma wyrosła, kłosy peł­
ne i ciężkie. Mozół chłopski 
opłacił się. A że i cena dobra, 
mąż z żoną naprzód oblicza­
ją, co kupić za odstawione. d« 
Spółdzielni zboże.
(Dokończenie na str. 4-tej)

LAST DOLNOŚLĄSKIE W SŁOIłCU

niewidzialną rolę, że ustala 
podstawowe warunki byto­
wania: w arunki pracy, i płacy, 
zawiera dla wszystkich zawo­
dów i branż umowy zbioro­
we, które są podstawą na­
szych zarobków, form naszej 
pracy i źródłem prawnych na 
szych. świadczeń, obowiązków 
i wynagrodzeń, — inaczej mó 
wiąc — są podstawą naszej 
egzystencji.

Poza warunkami płacy i 
pracy ingerencji związkowej 
podlegają przede wszystkim 
"Ar dziedzinie bytowej następu 
jące sprawy: poziom naszej 
produkcji przemysłowej, a 
więc stopień wydajności czło­
wieka pracy i obsługiwanej 
przez niego maszyny, osobi­
ste i zbiorowe współzawod­
nictwo, (i jako środka pod­
niesienia wydajności, i jako 
środka podniesienia ^zarob­
ków), planowanie pracy i sy­
stematyczne oszczędzanie. My 
związkowcy, traktujem y spra­
wę oszczędności w produkcji 
jako jedyną realną' drogę" 
ciągłego zwiększania siły na­
bywczej naszych poborów: 
im taniej, szybciej i lepiej 
będzie ^wykonany metr mate­
riału, kilogram skóry lub litr 
oleju, — tym taniej i obficiej 
trafi do rą k '  odbiorcy, tym 
więcej i taniej nabędzie to­
w ar świat pracy za swoje po­
bory, tym te same pobor^ bę­
dą przedstawiały sobą wyższą 
wartość.

Poza handlem państwowym, 
z któryn* nasi związkowcy 
współpracują i odgórnie, 
przez ciągłe współdziałanie i 
koordynację, i, w komórkach 
dołowych, przez kontrolę roz­
dawnictwa towarów deficyto­
wych, przez wyłapywanie spe 
.kulantów nabywających to­
w ary na zbycie itp., każdy 
związkowiec jest członkiem 
tej lub innej spółdzielni: spo­
żywczej, produkcyjnej lub 
mieszkaniowej. Skup towa­
rów, regulowanie podaży na 
rynek i masowe tanie zaopa­
trzenie człowieka pracy, po­
chłaniają uwagę i wytężoną 
czujność aparatu związkowe­
go.

Uczymy nasze szeregi 
związkowe ciągłej 
czujności na tych 
dwóch odcinkach na­

szego bytu społecznego: pro­
dukcji i rozdziału.

Nie wolno nam zapominać, 
że szpieg, dywersant i sabota- 
żysta dziś jako metodę walki 
obrali sobie działanie z ukry­
cia. Sianie paniki towarowej, 
próby podbijania cen, awarie 
maszyn, pożary, — oto dziś 
przejaw działania wrogiej, 
zbrodniczej- ręki...

Bezpieczeństwo 1 higiena 
pracy są troską związków za­
wodowych o najcenniejsze — 
o życie i zdrowie robotnika: 
nie ma takiego ogniwa naszej 
organizacji związkowej, w  
której by członek załogi, mąż 
zaufania rady zakładowej, nie 
przechodził przeszkolenia po- 
linii bezpieczeństwa i higieny 
pracy, nie badał troskliwie 
każdego niebezpiecznego pun­
ktu pracy fabrycznej.

Jeżeli już mowa o życiu 1 
zdrowiu, to do niedawna sa­
me wspomnienie wyrazu „U- 
bezpieczalnia Społeczna" wy­
woływało u  każdego robotni­
ka uczucie goryczy i niechę­
ci. Zrobiliśmy alarm, zajęli­
śmy się od lata ub. r. sami 
sprawami lecznictwa, aptek, 
przychodni i lekarzy. Nie mo­
żemy już twierdzić, że na tym 
odcinku dla świata 1 pracy 
wszystko jest dobrze, co t<  
to nie, — ale przeorało się o­

gromny odcinek roboty, oczy­
ściło się sanacyjny, wrogi ma 
som ludowym biurokratyczny; 
aparat, przełamało się aspo­
łeczne podejście personelu 
leczniczego, usprawniło się 
technikę: człowiek pracy za­
czyna odczuwać poprawę na 
tym fatalnie zabagnionym 
dziedzictwem przeszłości od-

Myśląc o psychicznym i 
fizycznym zdrowiu 
mas pracujących zwią 
zki zawodowe działa­

ją tu  w trzech kierunkach. .
Wiosną, latem I jesienią po 

wyjściu z dusznego zakładu 
pracy dać klasie robotniczej 
możliwość codziennego łyknię 
cia świeżego tchu w swoim 
ogródku działkowym. Akcję 
tę  jftamy obecnie całkowicie 
w  swoich rękach. Bijemy się 
o to, aby każdy pracujący, 
człowiek mógł, przez pracę W 
ogródku, parę godzin spędzić 
wśród zielepi J . siońca, no i  . 
mieć nieco łiowalijek i wita- • 
min dla swego organizmu.. •;

Wypqćzyne"k niedzielny 1 
wycieczki: już W 'latach' ub!e- ; 
głych robiliśmy trochę wy­
cieczek niedzielnych, ale było 
to tylko ułamkowe, chałupni­
cze rozwiązanie. W tym roku, 
wraz z ustaleniem się pogo­
dy, ruszą statki rzeczne i po­
ciągi, które za tanie pienią­
dze powiozą tysiące ludzi na 
całe dnie świąteczne w nasze 
piękne okolice, sdzie wśród 
zwiedzania, zabawy i radości 
damy możność naszym zwią­
zkowcom i ich rodzinom w 
pełni korzystać z lata i przy-

Wczasy pracownicze. „Cie­
nie i blaski" tej pięknej zdo­
byczy „szarego człowieka", tej 
chociażby dla tego rzeczywiś­
cie w pełni rewolucyjnej in­
stytucji, bo powstałej samo­
rzutnie w 1945 roku, na 2 la­
ta  przed wydaniem w tej 
mierze jakiejkolwiek ustawyl

Bolączką naszą jest niezro­
zumienie i techniczne niezor- 
ganizowanie masowego korzy 
stania z wczasów, z naszych 
domów, uzdrowisk i sanato-* 
riów w pełni w ciągu całego 
roku: nie umiemy zachęcić i  
zorganizować wypoczynków 
ludzi pracy w miesiącach je-^ 
siennych, zimowych i letnich. 
Domy stoją na 3U w tym cza­
sie pustką, niewykorzystane?. 
To podraża koszty utrzyma­
nia, pogarsza w arunki wyży­
wieniowe, zmniejsza ilość o-,( 
gólną korzystających.

Za to wszyscy chcą jechać; 
w lipcu i sierpniu, przepeł­
nienie w pokojach, przepełnia* 
nie w  pociągach, tysiące nie. 
mogących dostać się w tym 
właśnie czasie na wczasy i o - : 
czywiście niezadowolonych...

Tę stronę zagadnienia win-, 
no uregulować wzrastające u - 
świadomienie' społeczne, zwia 
zkł tym czasem rozwiązują 
inne strony  spraw wczaso-.

Zmieniamy stopniowo obsa-^ 
dę kierowniczą Domów Wy­
poczynkowych, gdzie często' 
zasiadły w latach poprzed­
nich „panie generałowe",- 
przyzwyczajone traktować, 
człowieka „po ubraniu", w al-, 
czymy o wszędzie pełnokalo- 
ryczfie, smaczne i obfite je -; 
dzenie, o fachową i grzeczną^ 
obsługę, o dobry transport, o' 
zorganizowanie życia zbioro-' ■ 
wego wczasowiczów, uniknię-( 
cia nudy lub osamotnienia. '

Ale to jest sprawa naszej; 
opieki po linii kulturalnej I 

^oświatowej, i o tym pogada-! 
my innym razem.

1



A N T O N I  C Z E C H O W
we wspomni en i ach  p r z y j ac i ó ł

T. SZCZEPKINA-KUPERNIK

Poznałam Antoniego Cze­
chowa w Moskwie, w 
czasie gdy miał już po 

za sobą trudny etap początku 
jącego pisarza, gdy był już' 
sławą. W ówczesnej Moskwie 
było wielu znanych pisarzy, 
profesorów .oraz młodych/ po­
czątkujących literatów, mala­
rzy, artystów- s

Kiedy wspominam drogą 
mi postać Antoniego Czecho­
wa, widzę go takim, jakim 
był w  swoim dworku „Mieli- 
chowo“, którego właścicielem 
był mniej więcej od roku.

Czechow lubił bardzo swoje 
„Mielichowo", czuł się tu  
„w domu”. „Wszystko jest mi 

i niaturowe — maleńka, aleja 
I lipowa, jezioro wielkości ak- 
; warium, maleńki ogród i  park 

małe drzewka.
Ale wystarczy przejść raz i 

drugi, a zatraca się wrażenie 
miniaturowości- Staje się tak 
przestronnie..." — pisał Cze­
chow z Mielichowa.

! * Mimo woli nasuwa się po­
równanie z drobnymi opowia­
daniami Czechowa. Przeczyta 
się je raz, drugi — i znika 
wrażenie małości, tyle tu  my 
śli, tak różnorodny nastrój, 
taka pełnia życiJ*.

Otaczający go, czysto rosyj 
eki pejzaż, był drogi i  bliski 
Czechowowi. Nie nudził się nig 
dy w Mielichowie. Praca oraz 
wycieczki i  wyjazdy do są­
siadów urozmaicaty spokoj­
ne życie w  rodzinnym gronie.

W Mielichowie pracowali 
wszyscy. Jedni w ogrodzie, 
inni przy gospodarstw ^ a 
najwięcej sam Czechow- — 
Zamknięty w małej oficynce,

1 którą sam sobie zbudował,
! pracował od wczesnego ran- 
' ka. W tym okresie powstały:
! „Czajka", „Sala nr. 6", „Bab 

skie królestwo", ;,Czarny za­
konnik", „Sąsiadki", „W ro­
dzinnym zakątku", ,,Trzy la­
ta", ;,Doim z facjatką", „Ariad 
na" 1 wiele innych utworów.

Poza pracą literacką, Cze­
chow wiele czasu poświęcał 
sprawom społecznym, o czym 
mało kto wiedział z jego oto-

Często rankiem gdy zbiera­
liśmy się przy śniadeniu, uka 
zywał się w drzwiach Cze­
chow, który powracał od

ganizował odczyty o ' walce z 
epidemią, tłumaczył, nauczał.

Poświęcał też wiele uwagi 
sprawom oświaty- Jemu zaw-

wego. Na biurku jego obok rę 
kopisów, leżały zawsze stosy 
rachunków, raportów, planów-

W rodzinnym swym miaś­
cie Taganrogu zainicjował bu 
•dowę. biblioteki i zaofiarował 
je j cały swój cenny księgo­
zbiór.

W 1890 r. z własnych, bar 
dzo skromnych funduszów 
przedsięwziął podróż-na Sa- 
chalin- Własnoręcznie przepro 
wadził tam  Spis ludności i do 
piął tego, że zniesiona zosta­
ła na katordze — kara cięle-

W 1892 r. podczas głodowej, 
surowej zimy Wyjechał do gu 
bernii Wproneżskiej „karmić" 
chłopów.' .

Pełną: poświęcenia działal­
ność Czechowa przerwała cho 
roba płuc- Zmuszony został 
do wyjazdu na południe, do 
Jałty. Ale i tu  —1 ciężko cho­
ry — nie przestawał trosz­
czyć się o przyjeżdżających tu. 
chorych studentów i nauczy­
cieli, nie posiadających Środ­
ków do eycia,

0Vrocław

Wokoło miasto, ach ileż tu lat 
w gotyckich ścianach i goty ckim zmierzchu, 
kamienie błyszczą, jak kwitnący sad 
po pierwszym wiosennym deszczu.

Nie znam ulic, nawet nie pamiętam 
nad Wrocławiem, a  jednak mi dobrze, 
podaję piosnkę najpiękniej szej a cór 
modrookiej, piastowskiej Odrze.

Tyle dziejów za krokami i  krwi, 
tyle obcych niewolnych stuleci, 
więc razem w oczach mam radość i 
gdy słyszę znów polskie dzieci.

Jakże inny tutaj każdy dzień, 
jakże cieszy i  jak bardzo wzrusza, 
może na serce padł uśmiechu cień 
i  grobowca Henryka Probusa

A w tych cegłach przecież taki ból, 
że się nawet ptak w nich nie zagnieździ 
i astrolog czyta losy z kul, 
zamiast w jakiejś pogodnej gwie ździe:

Z tumskich ruin wychodzę nawprost 
naszych wiosen z potu, rdzy i broni, 
noc nade mną i grunwaldzie! most, 
niby flaga, kołysząc się, płonie.

, ' Wrocław, dnia 24. fi. 1949

CZECHOW 1 GORK1J W JAŁCIE W 1901 R.

chorego (był z wykształcenia 
lekarzem).

Leczył bezpłatnie ludzi z 
całej okolicy, a biednych ob­
darowywał lekarstwami. — 
Zmęczony i zziębnięty, wypi­
jał szybko szklankę herbaty i  
szedł do pracowni.

Nie słyszało się nigdy od 
niego wielkich słów o „służ­
bie narodu", a jednak całe 
życie jego,było taką Służbą- 
Prostą, bez patosu.

Podczas epidemii cholery 
przyjął'^obowiązek lekarza 
ziemskiego (powiatowego) i  ra  
zem z jednym felczerem óbjeż 
dżał i leczył chorych w 25 
wsiach, czterech fabrykach i 
w  klasztorze. Poza udziela­
niem pomocy lekarskiej, oj-

i/Vroclaut&kia ijio tk a n ia

Łitaraei i poeci

O D KILKU tygodni Wrocław 
śkĄ Oddział Zwiąż*cu Lite­

ratów Polskich organizuje 
w porozumieniu z Okręgową 
Radą Związków Zawodowych wie 
tzory autorskie miejscowych lite­
ratów w poszczególnych zakła­
dach pracy. Osttifriio tyliśmy 
świadkami dwu takich spotkań. 
Jedno z nich odbyło się w Gar­
bami Państwowej tu Leśnicy, 
drugie tu Rymarsko — Galante­
ryjnej Spółdzielni Pracy we Wro 
cławiu.

znany. Nawiązanie i pogłębienie 
kontaktu z robotnikami, pozna­
nie iSi życia i aktualnych zagad

robotników z twórczością lite- 
- racką.

Niestety, żadne z dwu spotkań, 
których byłem świadkiem, zadań 
swych nie spełniło całkowicie. Są 
dzę, że w tym wypadku winić na 
leży organizatorów, którzy do tai 
cjatywy literatów podeszli bez 
zrozumiałego zapału, ograniczając 
Jedynie swą pomoc to wyszukiwa 
*»łu zakładu pracy t... wygłoszeniu 
słowa wstępnego.

Podczas wieczoru autorskiego 
w Leśnicy wystąpili: podróżnik 
Afryki t Azji — Kamil Giżycki 
oraz młody poeta wrocławski Sta 
nisław Piastoioioz. We Wrocławiu 
— Tadeusz Zelenay i Piastnoicz.

Wiersze Piastowicza — nie nale 
źą do łatwych. Treść, zagubiona 
w pięknych nieraz słowach, nie 
trafia do robotnika, nie przema­
wia do Jego przekonań. Daje to 
się wyraźnie odczuć podczas od­
czytywania wierszy prostych l Ja 
snych, Jak np. „Wyzwolone rę- 
ceu czy też „Człowiek bez rąk”. 
Wiersze te wzbudzają widoczne

szczere i proste oklaski, tu prze­
ciwieństwie do innych, niezrozu­
miałych dla odbiorcy.

Kamil Giżycki swoim opowiada 
niem o Buszmenach poruszył słu 
cha czy. Jasne, proste i zrozumia­
le słowa wiążące się w krótkie i 
obrazowe zdania przykuły uwagę 
słuchaczy i zaciekawiły tematem. 
Giżycki mówił o człowieku. Zwy­
kłym robotniku malej plantacji. 
Zycie Buszmena i sposób jego ro 
zumowania, tak inny od naszego,

tra Furmańczyka", związana te-

stania warszawskiego, mimo wido 
cznego pesymizmu, tafc bardzo Ze

prawdziwością i realizmem wywo

Wieczory autorskie odbyły się, 
robotnicy i literaci poszli spokoj­
nie do domu i... w tym miejscu 
zaczynają się nasze zarzuty. 

Okazja nawiązania i pogłęble-

na. Literaci, mając do obsłużenia 
setki i tysiące zakładów pracy, nie 
prędko powrócą do tych, w któ-

Słuchacze, zwłaszcza ci z Leśni 
cy byli wyraźnie zawiedzeni. Nie 
cTiodziło o dyskusję, bo trudno dy 
skutować przy pierwszym spotka 
niu. Chodzi mi o rozmowę. Nor-

można przedstawiać „ten pan Jest

go rodzaju zaznajamianie ludzi, 
nie doprowadza do niczego. Roz­
mowa, normalna rozmowa, zawie 
rająca pytanie: dlaczego pisze, 
co mu każe pisać, dlaczego jwidzi

by pomost wspólnego poznania.
W Leśnicy polecono robotni-

czas słuchania wierszy i opowia­
dań... Popełniono błąd. Podobny 
popełniono i we Wrocławiu. — 
Rzucono wtedy pytanie, czy słu 
chacze uważają wiersze Piastem;i

Gdy zdania były podzielone, na­
rzucono z góry odpowiedź, która 
nie rozwiązywała niczego. Odpo­
wiedź brzmiała dosłownie: — 
„Nie sq takie trudne, Jak mogło 
by się początkowo zdawać 

I znowu błąd, tym większy, te  
pochodzący z ust człowieka nie 
związanego zupełnie z zakładem 
pracy i załogą robotniczą.

Błędów tych należy wystrzegać 
się . tu przyszłości. Niech słucha­
cze nie obawiają się przerwać 
autorowi czytania po to, aby żą­
dać wytłumaczenia niezrozumiałe 
go słowa, zdania czy fragmentu. 
Niech domagają się wyjaśnień. 
Literaci na pewno będą zadowolę

dźwięk i zainteresowanie.

dzięczają posiadanie szkół, 
wsie: Taliż, Nowosiołki, Mie- 
lichowo. Sam je projektował, 
kupował budulec. Interesował 
się budową szpitala powiato-

Ostatnie moje spotkanie z 
Czechowem w Moskwie szcze 
golnie utrwaliło się w  mej pa

Czechow przyjechał do Mo­
skwy późną jesłenią- Stan 
jego zdrowia t y ł  bardzo zły. 
Ale odchodził jak mędrzec, 
Spokojnie, z niezachwianą 
wiarą w lepsze jutro ludzkoś-

Twierdził, że życie musi 
być i będzie kiedyś piękne.

W trzy łata potem byłam 
znów w Moskwie- Odwiedzi­
łam grób Czechowa. Zastałam 
tam  kilku młodych ludzi, któ 
rzy przyszli *iożyć hołd pisa­
rzowi.

Nadeszły wielkie wydarze-

Czechow nie dożył wyzwo­
lenia swej ojczyzny, ale wie^ 
rzył w  nie, przepowiadał je. 
pracował dla niego.

I pozostanie na zawsze ży­
wy dla swego narodu i całej 
postępowej ludzkości.

/ /  Taka W ycieczka
to  utiąeaj niz ó z  kola'

Z portu w Szczecinie od­
jechała 81-osobowa wy 
cieczka Polaków, za­
mieszkałych od dawna 

już w Danii, którzy zwiedzili 
znaczną część kraju. Więk­
szość z nich zetknęła "Się po 
raz pierwszy z osiągnięciami 
Polski Ludowej, Byli. to chło­
pi, którzy wyemigrowali „ża 
Chlebem" już dawno. Ciężką 
pracą derobili się w Danii 
własnych domostw i nadal 
pracują ciężko. Świadczą o

prezes Zarządu Głównego Zw. 
ob. Jakóbik, uczestniczyli w 
niej dwaj prezesi okręgów 
najgęściej przez Polaków za­
mieszkałych — okr. Nakskor 
— ob. Jan Juszczyk i okr. O- 
dense — Wojciech Kleją oraz 
prezeska sekcji kobiet okr. 
Maribo, wyjątkowo dzielna i 
uświadomiona obyw- Wanda 
Przygońska.

Towarzyszył wycieczce b a r-^  
dzo wśród nich popularny, l i r  
biany i szanowany kierownik

tym spracowane dłonie żarów 
no mężczyzn jak i kobiet.

Pomimo, iż gospodarczo- za­
puścili już korzenie w- obcym 
kraju, a dzieci ich częstokroć 
bardzo słabo lub nawet wcale- 
nie mówią językiem ojczy­
stym — w sercu czują się Po­
lakami, mają ogromny senty­
ment do ojczyzny, której ob­
razu po tak gruntownym jej 
przeobrażeniu nie umieli so­
bie stworżyć.

Takich Polaków rozrzuco­
nych po zapadłych nieraz 
wsiach, farmerów i robotni­
ków rolnych — jest w Danii 
przeszło 12.000. Zrzeszeni w 
Zw. Polaków w Danii, za je­
go pośrednictwem utrzymują 
więź z krajem, jak również 
przez krewnych, których po­
zostawili w kraju.

Politycznie mało wyrobieni, 
obcy olbrzymim przemianom 
jakie nastąpiły w święcie, 
zwłaszcza w krajach wschod­
niej Europy, przywieźli tu  ła­
dunek ciekawości, jak też się 
rządzą, co czynią ich kraja­
nie, kiedy władzę ujęli w swe 
ręce ludzie znacznie im bliżsi, 
ludzie twardej pracy, jak oni.

Wycieczce przewodniczył

oświatowy Polonii duńskiej a 
ramienia naszego poselstwa 
ob. Andrzej Jaśkiewicz.

Miło jest spotkać w takiej 
sytuacji człowieka, będącego 
„odpowiednim człowiekiem na 
odpowiedniej placówce". Oto­
czył on tych ludzi ojcowską 
opieką i nawzajem oni darzą 
go ogromnym zaufaniem i 
wręcz przywiązaniem.

Poszczególne rozmowy pro­
wadzone z nimi przez ludzi 
tkwiących głęboko w pracy 
nad odbudową ideologiczną i 
gospodarczą kraju otworzyły 
im oczy na wiele spraw, zni­
weczyły wiele kłamstw, k tóre ' 
dotarły do nich e kół obecnej 
emigracji. To co widzieli — 
zdumiało ich. Zachwyciło dy­
namiką 1 ifcmachem, konse­
kwencją w wykuwaniu coraz 
lepszego jutra.

Pogoda rodaków, nieza­
chwiana wiara w  słuszność i 
celowość posunięć w coraz 
lepsze jutro, konstruktywność 
podjętych prac w  zestawieniu 
z ogromem zniszczeń wojen­
nych, których wyobraźnia nie 
potrafiła odtworzyć, a k tó­
rych realność stała się nama­
calna w bezpośrednim źe-

tknięciu, to wszystko wstrzą­
snęło nimi do głębi.
— Nadmiar wrażeń nieoczekl 

wanych, a tak przekonywują­
cych odbiera mi zdolność 
wyrażenia ich — powiedziała 
mi jedna ze starszych uczest­
niczek wycieczki. — Po po- . 
wrocie do Dani muszę sobie 
wszystko w głowie uporząd­
kować i dopiero wtedy będę 
mogła opowiadać. A tyle bę­
dzie rzeczy do opowiedzenia 
i to takich właśnie, które trze 
ba było zobaczyć, żeby uwie­
rzyć i zrozumieć. Taka wy­
cieczka, to więcej niż szkoła. 
Opuściłam Polskę jako 15-let- 
nia dziewczynka. Jeszcze był 
zaborca. Słyszało się potem 
tyle różnych nieraz sprzecz­
nych rzeczy o kraju I wresz­
cie zobaczyłam sama, jak jest 
naprawdę.

— Z zachwytem patrzę na 
obecne kpbiety polskie 1 na 
Sch rolę w społeczeństwie — 
powiada ob. Wanda Przygoń­
ska, prezeska sekcji kobiet 
okr. Maribo w Danii, osoba 
społecznie wyrobiona. — No­
tuję z zaciekawieniem wszyst 
ko co słyszę o praęy kobiecej, 
o przodownictwie, stanowis­
kach kierowniczych, na któ­
rych polskie kobiety, robotni­
ce i wieśniaczki doskonale 
dają sobie radę.

Ob. Przygońska wypytuje o 
działalność kół Gospodyń 
Wiejskich, o pracę kobiet w 
Spółdzielniach Samopomocy 
Chłopskiej.

— To są sprawy, które ży­
wo zainteresują nasze kobiety 
w Danii i służą za wzór, god­
ny naśladowania.

MARIA ZAWADZKA

Na zapytanie nasze, dlacze­
go matki dopuszczają do ta­
kiego wynaradawiania się 
dzieci, że nawet nie władają 
językiem ojców — tłumaczy:

— Polacy są tak  rozsiani po 
kraju, że nieraz najbliższy są­
siad Polak mieszka o 20—30 
km. Szkół polskich nie ma, u- 
częszczają więc do duńskich. 
Nie ma nawet księdza Polaka. 
Nadomiar złego księża katolio 
oy w Danii — to Niemcy, a 
więc element Polsce wrogi. 
Ale nawet na zobojętniałego 
na punkcie ojczyzny ojców 
przedstawiciela młodej gene­
racji, wycieczka taka wywie­
ra  duże wrażenie, budzące po 
czucie więzi z krajem.

Dopiero tutaj zaczyna się 
wstydzić tego, że nie -mówi 
po polsku, domaga s~ię z wła­
snej Inicjatywy książek duń­
skich o Polsce, zaczyna po­
znawać kraj, który staje mu 
się bliski.

Starzy już nie powrócą. U 
schyłku życia trudno im się 
wyrwać z korzeniami ze śro­
dowiska, w  które wrośli, zwła 
szcza, że nie mamy umowy 
reemigracyjnei z Danią i po­
wracający Polak musi wszyst 
ko tam  zostawić. Wolno mu 
wywieźć tylko 100 koron.

Z młodymi jest inna spra­
wa. Zachęcająco działa widok 
młodzieży w kraju, mającej 
bodziec ideologii i tyle zapa­
łu do realizowania jej haseł. 
To nęci i  to właśnie przebija 
pancerz zobojętrlienia.

Z „młodych" kraj może jes* 
cze mieć pociechę.

W IA D O M O ŚC I KULTURALNE

©  1.269.794 członków liczy 
Towarzystwo Przyjaźni Pol­
sko Radzieckiej. Z liczby tej 
— 65 proc- stanowią robotni­
cy, 18 proc. — inteligencja 
pracująca i  17 proc. — chło­
pi. Na wygłoszonych odczy­
tach zanotowano 2-352 tysiące 
słuchaczy. W zjazdach woje­
wódzkich TPPR wzięło udział 
6.400 delegatów z 2.350 miej­
scowości-

o w skład Ii-go Festiwalu 
Plastyki w Sopotach wchodzi 
Ogólnopolska Wystawa Sztu­
ki i  Rękodzieła Ludowego, kfż 
ra  w  październiku br. przewie 
zioną zostanie do Wrocła-

©  Ocenią działalność Filmu 
Polskiego, Międzynarodowe 
Festiwale Filmowe. Na Festi­
walu w Belgii — Polska wy

Stąpi z kilkoma filmami krót- 
kometrażowymi. W Mariań­
skich Łaźniach wystawione zo 
staną znane polskiej publicz­
ności: „Za wami pójdą inni“ I 
„Skarb". W Wenecji wyświe­
tlony będzie nowy polski film 
pełnometrażowy, według sce­
nariusza Jarosława IwaszkieJ 
wicza — „Dom na pustkowiu.

W Cannes, oprócz obrazów 
krótkometrażowych, wyświe­
tlony zostanie nakręcany o- 
becn ie^Jlm  „Robinson W ar 
ezawski" * Janem K umakowi 

.czem w  roli głównej.
o  Przed kilku tygodniami 

zmarł wybitny pisarz słowac­
ki, Piotr Jeleomicki, laureat 
ostatniej csesłdej nagrody lł 
terackie) za powieść z powst* 
nia słowackiego pt- „Kroni-1 
ka".

u rouolników

POLACY Z DANII U GROBU NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA 
W WARSZAW1B *
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„ Z cJb c& tyO & y jito  j& $ c & " —
gdyby więcej komponowano * *.

WOJCIECH DZ^DUSZYCKI
uzyka baletowa nie 

gJU M  była i nie jest popu- 
( f j r W  .larna wśród kompo­

zytorów polskich. Na­
rzekamy ;jia  ubóstwo polskiej 
twórczości operowej *-r w  dzie 
dżinie muzyki baletowej sy­
tuacja jest bez porównania 
smutniejsza. Nie trzeba zbyt­
nio wysilać pamięci, aby przy 
pomnieć sobie wszystkie wy­
bitniejsze balety polskie.

Historia tej dziedziny za* 
czyna się przed niespełna 50 
laty. Przed tym okresem nie. 
spotykamy się z bardziej zna- . 
nymi polskimi baletami cało- 
spektaklowymi. Podczas gdy 
za granicą — a zwłaszcza w 
Rosji, Francji i we Włoszech 
muzyka baletowa stanowi spo 
rej objętości rozdział literatu­
ry muzycznej, kompozytorzy 
polscy nie kwapili się do pi­
sania baletów.

Jest to tym mniej zrozu­
miałe, że rytmy polskich tań­
ców ludowych stanowią nie­
wyczerpaną skarbnicę najory­
ginalniejszych pomysłów i aż 
proszą się o realizację' sce-

Podnietą do komponowania 
muzyki baletowej powinien 
być również niezwykle wyso­
ki poziom polskich tancerzy.

Nie zapominajmy, że jeden 
z najznakomitszych tancerzy ' 
świata — Niżyński był Pola­
kiem. Polacy zasilali pierw­
sze sceny baletowe świata — 
Pflanz-Dróbecka, Sławiński, 
Nowicki, a z młodych — Do­
mański, Szajewski, Szablew- 
ski, Łazowski, Jasiński, Idzi­
kowski cieszyli się za grapicą 
zasłużoną sławą. Wójcikowski 
(obecnie przebywający w War 
szawie) stawiany był na za­
chodzie Europy w jednym 
rzędzie z największymi tan­
cerzami świata.

Występy zespołów Niiyń- 
skicj. Parnella, Tacjany Wy­
sockiej, Zespołu Wojska Pol­
skiego wywołały entuzjazm 
najwybredniejszych ^widowni,- 
układy Paplińskiego. Miszczy- 
ka. Kopińskiego wykazują nie 
zwykłą inwencję. Co tu zresz­
tą daleko szukać. Przypomnij­
my sobie „Szeherezadę" i 
„Pawia i Dziewczynę" we 
wrocławskiej realizacji Zyg­
munta Patkowskiego!

Wobec tak bogatego źródła 
tematów i licznych szeregów 
doskonałych wykonawców, 
niezrozumiały wydaje się nam 
brak zainteresowania baletem 
ze strony polskich kompozy-

Ale wróćmy do^historii...
Pewnego rodzaju sensacją 

była efektowna pantomina 
baletowa Zygmunta Noskow­
skiego „Święto ognia", napi­
sana w r. 1902. Sensacją, któ­
ra jednak nie pobudziła in­
nych twórców do kontynuo­
wania tej formy.

Dopiero w r. 1921 na scenie 
Opery Warszawskiej ukazuje 
się pierwsze baletowe dzieło 
polskie, które zyskało uzna­
nie również na scenach zagra 
nicznych. Był to fantastyczny 
balet Ludomira Różyckiego 
„Pan Twardowski" do libret­
ta  opartego na wątku powie­
ści L Kraszewskiego. Efek­
towny scenariusz i muzyka o- 
parta na przepięknych ry t­
mach polskich tańców Judo- 
wych, stwarzają duże pole do 
popisu dla choreografa.

Prawdziwym arcydziełem 
muzykr baletowej są „Harna­
sie" Karola Szymanowskiego, 
oparte na folklorze góralskim. 
W partię orkiestrową wple­
cione głos solowy i chór mie­
szany — stanowią niezwykle 
plastyczne tło dla tańca. Po­
czątkowo „Harnasie" wyko­
nywane były jako muzyka 
symfoniczna, dopiero w roku 
1936 wystawione zostały w 
Paryżu jako balet z udziałem 
Lifara., Za przykładem Pary­
ża poszły 1 nasze teatry, u- 
mieszczając „Harnasie" w 

. swym repertuarze. Drugi ba­
let Szymanowskiego „Mand­
ragora" pozostał w  rękopisie, 
nie doczekawszy się realiza­
cji.

Operę-balet „Syrena" napi­
sał Witold Maliszewski oraz 
balet „Kleks" WL Macura, 
jednak dzieła te  nie zdobyły 
uznania.

W r. 1938 powstał ciekawy 
balet 3. A. Maklakiewicza do 
libretta J. Tuwima „Caglios­
tro w Warszawie". Balet ten 
■wystawiony został z dużym 
powodzeniem w r. 1947 w Poz 
naniu, a następnie nieco prze 
robiony (dopisana wizja pła­
czącej Warszawy) na Festiwa­
lu Muzycznym w Pradze.

„Swantewit" balet P. Per­
kowskiego, którego libretto 
zaginęło w czasie wojny i zo­
stało zrekonstruowane przez 
baletmistrza — Kaplińskiego, 
barwnla i interesująco wysta­
wiły w r. 1948 opery w Poz­
naniu 1 Bytomiu.

Do „wykazu" polskiej mu- 
*yki baletowej można by jesl 
«*e dorzucić balet M. Kon­

drackiego „Metropolis", balet 
z „Krakowiakiem do Wrocła­
wia" i „Pije Kuba do Jakuba"
— do* eklektycznej muzyki, 
Wierciaka oraz muzyki bale­
towe Starczewskiego i J. Ekie 
ra. Jak  widzimy dorobek nie 
jest obfity.

Z tym  większą radością 
przywitaliśmy wrocławską 
prapremierę baletu Tadeusza 
SŻeligowskiego „Paw i dziew­
czyna". Balet ten został napi­

j ą  zabija zamiast pawia '— 
dziewczynę.

Zrozpaczony Dżananda rzu­
ca się na trupa dziewczyny i 
wtedy opadają • pióra z pawia 
i ukazuje się bóg — Indra, 
który pod przebraniem ptaka, 
podobnie jak Zeus- Ledę,, ocza 
rował^ - dziewczynę z dżungli. 
Wzburzony Dżananda zamie­
rza się na boga, ale ten nik­
nie z tajemniczym uśmie-

sany w r. 1948 do scenariusza 
Wacława Kubackiego, oparte­
go na egzotycznej baśni Bole­
sława Leśmiana.

Akcja rozgrywa się w dżun 
gli, zamieszkałej przez dzikie 
zwierzęta i równie dzikie ple 
miona tubylców. Wódz wo­
jowników uzbrojonych w dzi­
dy — dzitfny Dżananda wal­
czy ze zwierzętami puszczy i 
z  wrogimi plemionami. Zmę­
czony zwycięskim polowa­
niem usypia pod drzewem. 
We śnie zjawiają się mu plą­
sające dziewezyny. Najpięk­
niejsza z nich darzy swą mi­
łością tęczowo-piórego pawia, 
króla dżungli. W sercu Dża- 
nandy budzi się zazdrość — 
napina łuk i śmiertelną strza-

BALET T. ' SZELIGÓW SK1EGO „PAW 1 DZIEWCZYNA", SCENA 
ZBIOROWA 11 AKTU.

Dżananda budzi się, widzi 
świat w  innych barwach. Ta­
jemniczy sen tak, nim  wstrzą­
snął, że postanawia zaprze­
stać walki z współmieszkań­
cami puszczy. Oczarowany 
harmonią i  spokojem przyro-* 
dy, odprawia towarzyszy i od 
rzuca morderczy łuk. Odtąd 
w  dżungli zapanuje pokój i 
radość.

Tadeusz Szeligowski chciał 
przede wszystkim oddać mu­
zyką klimat dżungli, dręczący 
niepokój, parną, przesyconą 
nieustającym gwarem atmo­
sferę. W nastrój ten wprowa­
dza monotonna, przerywana 
tylko motywem igraszek małp 
uwertura „parną dżunglą az

pachnie" — intermezzo mię­
dzy I i II obrazem.

Charakter muzyki jest ilu­
stracyjny — oddaje zwinne 
figle małp, miękkie skradanie 
Sję lampairtów, dźwięczy śynŁ 
kopowanym • rytmem tam -ta-

Do najpiękniejszych frag­
mentów należy fugujący się 
motyw tańca lamparta, boga­
ty  tem at Dżanandy, scherzo 
dziewcząt, a nade wszystko 
piękny taniec pawia „Pieśń 
nocy tropikalnej" w  rytmie 
habanery, przerywany krzyk­
liwymi okrzykami ptaka.

Bardzo melodyjny jest walc 
w  dueeie pawia z dziewczyną. 
Efektownym zakończeniem 
jest wstawka „symbolu poko­
ju", w  której błąkają się re­
miniscencje muzyki Rimskij- 
Korsakowa.

Realizacja „Pawia i dziew­
czyny" wymaga jednak od ba 
letmistrza nie lada twórczego 
wysiłku. Libretto, oparte, na 
poetyckim tekście, nie jest bo 
gate. Niektóre tańce (np. ta ­
niec dzikich ma zgórą 300 tak . 
tów) - dłużą się i wymagają 
dużej inwencji ch<vreograficz- 
nej. Zwłaszcza, że charakter 
tańców ogranicza środki ta -  -

Niektóre wątki muzyczne o- 
parte  na „melodii bez końca" 
stwarzają wielkie trudności 
dla wykonawców. Podobnie 
rytm  muzyki, aczkolwiek nie­
zwykle bogaty i urozmaicony, 
nie jest łatwy do „odtańcze­
nia" na skutek ciągłych zmian 
w  bardzo krótkich odstępach

S&m egzotyczny temat, wy­
stępowanie zwierząt i grup 
dzikich grozi przy realizacji 
wpadnięciem w manierę re­
wii, a nawet cyrku.

Z dużym więc zadowole­
niem etwierdzić-jnożemy, że 
baletmistrz naszej opery Zyg­
munt Patkowski uniknął tych 
niebezpieczeństw. — Dzięki 
współpracy scenografa Borow 
■kiego i kler. muzycznego 
dyr. K. Wiłkomirskiego ujrze­
liśmy artystyczne i barwne 
widowisko baletowe o szla­
chetnym wydźwięku.

Pźaityha wKacfłćiwika
ęK&zd nowym e.Łaęetn.,

/V .. inister S. Dybowski, otrwie-

skiego przypomniał kilka 
dziś . bardzo aktualnych wypowie, 
dzl tego wielkiego malaria. 
„prag n ę  środ kam i epoki
STWORZYĆ WIELKIE CZYTELNE 
DZIEŁO” — mawiał często K&war 
ski i szukał uporczywie nowego 
wyrazu artystycznego. Wiele tru­

ło — tp portret Pstrowskiego. Nie 
przyszło mu to łatwo. Portret ten 
ten powstał w wielkim twórczym 
trudzie. To łamanie się, te j ŝzu 
kiwania dały wynik dopiero w 
,J*roletariatczykach”.

Takie to wytyczne zostawił pla 
styce polskiej ten wybitny, poitę 
powy artysta.

To ustawiczne szukanie, to

charakterystyczne dla całej pla­
styki polskiej. Każdy poważniej­
szy pokaz plastyczny winien być 
obecnie konfrontowany z tymi po 
stulatami, jakie wobec sztuki poi 
skiej stawia dziś coraz wyraźniej 
i dobitniej (zwłaszcza po ostatnim 
zjeździe plastyków w Katowi­
cach) Państwo i społeczeństwo. 
Postulatów wiązania sztuki z bie­
żącym życiem, z realizmem l hu

Te twórcze procesy i fermen­
ty znalazły odbicie i piasty* 
ce . wrocławskiej. Świadectwem

gowa, wykazująca dalsze osiąg­
nięcia formalne różnych kierun­
ków; i pewną zmianę oraz cktu 
alizację tematyki.

Formalnie większość prac czoło­
wych plastyków wykazuje stałe 
dążenie do uproszczeń oraz syn 
tezy formy i koloru na rzece 
czytelności obrazu. Zauważyć też 
można wzrastające humanistycz­
ne nastawienie. Artyści coraz czę 
ściej wprowadzają do swej twór- 
czości człowieka i jego aktual 
ne sprawy. Są to wszystko je­
szcze próby i eksperymenty, 
ale świadczące o pozytywnym sto 
sunku plastyki wrocłarwskiej do 
aktualnych postulatów.

Wśród plastyków wrocławskich 
można zaobserwować pewien po­
dział na dwie grupy: Jedną mło­
dą, skupiona około dawnego a- 
wangardzisty L. Dołźycklzgo, o 
pewnej wspólnej orientacji ar- 
tystycmej oraz grupę ogólną o 
różnej ItnU twórczej. Grupo mło 
dych jest w okresie poszukiwań i 
pozostaje Jeszcze pod wpływem 
różnych „Izmów”.

Usiłowania tej grupy, do której 
należą JUT. Jurczenko, W. Kamiń­

ski, M. Łańcucki, A. Stefanow- 
skA i A. Will idą w Jclerunku 
sstukania nowej tematyki, a prze­
de wszystkim pewne) syntezy for 
my i koloru. Najwyraźniej prze 
jawia się to w twórczości najbar 
dziej bojowego artysty w tej gru 
pie W. Kamińskiego. Prace A.
Stefanowskiego są jeszcze pod 

silnym wpływem Picassa czy Le 
gera, z czego ' winien ‘co rychlej 
'wyzwolić, się Jeśli pragnie w taj 
grupie odegrać poważniejszą rolę.

S. UAWSK1

Wyraźne tendencje wyjścia * 
formalistycznego impasu na rzecz 
syntezy i czytelności wykazują 
prace innych artystów, którzy 
zmieniają tematykę to kierunku 
humanizmu i człowieka i jego

Wyróżniają się tu, ze względu 
na aktyalny temat i poziom a~ 
tystyczny obrazy M. Dawskiej (z 
cyklu kobiety pracujące). Cyszcze 
nie cegieł. S. Dawskiego niezwy 
kle wymowny suchoryt „Precz z 
wojną” i „Rybak” H. Krzetus- 
klej: „Rozbiórka ruin" i „Młó­
cenie zboża”. Podobną tematykę 
wykazują prace W. Błażejewskie­
go „I Maj”, W. Brajtera „W świe 
Uicy robotniczej”, W. K. Hollera 
„Fabryka betonu”, J. Krysińskie 
go „Budowa szosy”, H. Łepkow 
ski - Giecewicz „Cegielnia", F. 
Potyńskiej „Na budowie”, czy E. 
WieczorHa „W ośrodku szkolenie

„PRECZ Z WOJNĄ**

- wórczość E. Gepperta stanowi 
ogniwo wiążące polską sztukę 
współczesną z tradycjami naszego

Wymienić tu Jeszcze .należy cie­
kawe kompozycje S. Pękalskiego, 
subtelne studium kolorystyczne J. 
Miśkiewięza f i obraz U Krzyża

Warto zwróci4 uwagę na »indy­
widualizowane portrety M. Dow- 
skiej czy na pełen ek?p*es.1i port­

ret M. Jurczenko oraz złotawą 
dziewicę” E. Krchy.

Pejzaż ł martwą naturę repre­
zentują prace S. Babeckiego, D. 
Czajki, S. Kopystyńskiego, Z. Kro 
kowskiej, Zastawnika, M. Osow­
skiej - MiksztoweJ, W, Pogonow­
skiej (ciekawy w syntetycznym 
ujęciu pejzaż) pełne subtelności 
krajobrazy B. Wiktora czy M. 
Wojdaka oraz grafika S. Woje­
wódzkiego. ̂  NA-y/A-RA

ZVLECAKIEM 
W)B01NVM &ĄSKU

Niedaleko Wrocławia, 
połączona z nim dogod 
oą komunikacją kole­
jową, wznosi się nad 

miasteczkiem Sobótka — gó­
ra  tej samej nazwy. Niskie, 
dogodne do wejścia szczyty 
kilku gór, tworzących kom­
pleks Sobótki, umożliwiają 
każdemu, niewykwalifikowa­
nemu nawet turyście, osiąg­
nięcie wszystkich wzniesień. 
Na całość kompleksu Góry 
Sobótki składają się: góra A- 
nielska — 316 m., gćvi Strze- 
gomińska“— 370 m.flgóra Ko­
ściuszki — 416 m., góra Sę­
pia — 515 m. i wreszcie górą 
Slęża, najwyższa, o wzniesie­
niu szczytowym 718 m.

Sobótka ma wszelkie dane 
ku temu, ażeby stać się „wiel 
klmi płucami" mieszkańców 
Wrocławia. Niestety, jak do-

Nle tylko wspaniały wi­
dok jest zaletą Sobót­
ki. Zabytki historycz­
ne, stare pamiątki poi 

skości i strzępy wałów obron 
nych — powiększają atrak­
cyjność wycieczki.

Na stokach Robótki znaj­
dzie uważny turysta starą ka 
pliczkę leśną, jedyną pozosta­
łość-z 14 kaplic — stacji Mę­
ki Pańskiej, pochodzących z 
XVII wieku. Zachowały się 
również fragmenty wałów 
kamiennych — pozostałość 
dawnych grodów obronnych, 
kamienne rzeźby: dzika, pan­
ny z rybą i niedźwiedziem, 
ślady przedhistorycznych ka­
mieniołomów granitu z VI w, 
oraz ślady średniowiecznego 
zamku. Do innych obiektów 
historycznych zaliczyć możn?' r  
odłamki granitowej płyty

wyrn PAFAWAGU" oraz grafika 
Ch. Goldberga „T kopalni Chrob 
ry" ł S. Grabczyka „W kopalni" 
ł „Kotlety pracujące". r

Temat człowieka występuje tei 
w innych pracach. Na czoło wy­
suwa się tuta) twóraeość znanego 
artysty E. Krctiy, którego dwie 
niedaume wystawy w Krakowie, 
ze wzglądu na swój poziom, huma 
nlstyczny charakter 1 pewne ce 
chy realizmu, odniosły powainy

tychczas nie wyzyskano na­
w et w drobnej części możli­
wości turystycznych góry, tak 
świetnie nadającej się na cel 
niedzielnych wycieczek.

Góry Sobótki są pocho­
dzenia wulkanicznego, 
dzięki czemu jej skały 
cechuje duża odpor­

ność na działania atmosfe­
ryczne. Teren pokryty jest 
przeważnie lasem iglastym.

Na szczytowe wzniesienia 
każdej z -wymienionych gór 
prowadzą mniej lub więcej 
wygodne drogi turystyczne 
dla pieszych.

Do schroniska na górze A- 
nielskiej można dojść od 
dworca kolejowego lub ryn­
ku, obok klasztoru OO. Jezu­
itów, przechodząc ścieżką, wio 
dącą do samego schroniska. 
Czas przebycia te j drogi wy­
nosi około 35 minut.

Na górę Kościuszki prowa­
dzi ścieżka od schroniska gó­
ry  Anielskiej, licznymi scho­
dami po dość ostrym zboczu, 
na przebycie których należy 
poświęcić około 35 minut.

Droga środkowa na szczyt 
Slęży, na którym znajduje się 
schronisko oraz stary kośció­
łek, prowadzi od południowe­
go wylotu miasta Sobótki o- 
bok leśniczówki i gajówki — 
aleją Modrzewiową. Obok ga 
jówki przechodzi droga w 
ścieżkę, biegnąc od pawilonu 
„panny z rybą" i  „niedźwie­
dzia" na szczyt. Czas prze­
bycia — około 2 godzin. 
Na szczyt Ślęży prowadzi 
również druga droga, tzw. 
zachodnia: od schroniska na 
górze Anielskiej, ścieżką koło 
studzienki i gajówki. Czas 
przebycia tej drogi — 1,5 go-

napisem romańskim (wiek 
XII), figurę lwa — obok ko­
ścioła parafialnego w m. So­
bótka, lwy, — wmurowane w 
portal kościoła w Kwikowie

Turysta, lubiący wygodę, 
znajdzie do swojej dyspozycji 
dwa schroniska, jedno na gó­
rze Anielskiej, drugie, oka­
zalsze — na szczycie góry Się 
żej.

P ierwotnie najwyższy 
szczyt nosił nazwę: gó 
ra  Slęża, podobnie jak 
i płynąca opodal rze­

ka, czy też zamieszkujące o- 
koliczne tereny stare plemię 
Slężan.

Przez pewien czas — mro­
k i ogarnęły życie ludzkie na  
Sobótce. Dopiero w IX wieku 
znajdujemy ślady kultu po­
gańskiego Słowian, otaczają­
cego górę i jej najbliższą okcy 
licę. Późniejsze źródła ż okre­
su historycznego, z XII wie-, 
ku — łączą z Sobótką postać', 
Piotra Włosta, który miał n a ’ 
stokach góry posiadać duży, 
zamek obronny. , ■

Odnalezione ślady rzeźb ka 
miennych i fragmentów ^£- 
chitektonicznych wskazują, 
rzeźby te nie są późniejsze a- 
niżeli z X II wieku. Pod szcza 
tem, w okolicy dzisiejszego, 
kościoła istniał w średniowie 
czu zamek, o którym najwcze' 
śniejszą wzmiankę mamy już 
z 1274 roku. Na ruinach tego 
zamku — Bolko II wzniósł 
nowy. Zamek ten został zni­
szczony w 1471 roku. Dziś je­
dyną jego pozostałością są 
liczne wykopaliska z wapien­
ną zaprawą, strzałami i sko-i 
rupami naczyń.
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ZAWINIŁA LEKTURA
K IEDY pani Małgosia przy 

podwieczorku dowiedzia­
ła się że do Domu Wy­

poczynkowego „Sielanka*1 — 
przyjeżdża magister Nitecki z 
Warszawy, — aż jęknęła ze 
zgrozą: ten nudziarz zepsuje 
mi całe wczasy-..

,,Ten nudziarz" bowiem .był 
postrachem panny Małgosi, 
kiedy przed przeszło dziesię­
ciu laty, w charakterze pan 
ny Rity - sekretarki, — po­
wiedzmy łagodnie — „anioł 

kowała" w Banku Spółek Za­
robkowych. Ulubienica biura 
znienawidziła starszego kole­
gę, zwłaszcza od chwili, gdy: 
dowiedziała się, że złożył na 
nią skargę u dyrektora banku.

— Zupełnie nie można pra­
cować w tej Sali—  miał po­
wiedzieć magister, — bo W 
każdym kącie ta  dziewczyna 
flirtuje coraz to z innym chło 
pakiem-..

Była to naturalnie wierut­
na przesada. Nie w każdym 

' kącie, bo tylko co drugim i 
najwyżej z czterema lub pię­
cioma wielbicielami.
. Dziś zresztą nie ma już lek 

komyślnej panny Rity sprzed 
wojny. Jej miejsce zajęła 
solidna pani Małgosia, dziel­
na referentka wydziału socjal 

_ nego, dobra żona, uwielbiają 
ca swego Jerzego, która nie 
lubi nawet powracać myślą 
do tamtych bezmyślnie spę­
dzanych dni

— A ileż może mieć lat 
ta  nieznośna piła — zapytała 
ze współczuciem towarzyszka 
pokoju, kiedy jej pani Małgo­
sia w pobieżnym skrócie na­
kreśliła zgrozę sytuacji.
, —  On? Stary jak Matuza- 
lem, napewnó już przekroczył 
siedemdziesiątkę — powodzią 
ła pani Małgosia i poszła do 
lasu na przechadzkę, gdyż 
przykra ta  nowina przyprawi 
ła ją o ból głowy.

Wieczorem przy kolacji spot 
kała ją  miła niespodzianka- 
Przede wszystkim magister Ni 
tecki nie był bynajmniej 
zgrzybiałym starcem, lecz 
przystojnym, lekko szpakowa 
tym panem, trochę po pięć­
dziesiątce.

— Tó on wtedy w banku 
miał zaledwie czterdziestkę! 
— pomyślała zdumiona pani 
Małgosia i ze zdziwienia, aż 
otworzyła gapiowato usta.

Magister Nitecki przywitał 
niezwykle serdecznie swoją 
dawną współpracowniczkę. Za 
la z  na wstę{5ie powiedział jej 
kilka komplementów o jej 
wyglądzie. O tym, że uroda 
jej tylko zyskała przez dzie- 
iięć czy dwanaście lat nie­
widzenia.

— On jest naprawdę bardzo 
Inteligentnym człowiekiem — 
zdumiała się po raz wtóry pa 
n i Małgosia.

A nazajutrz eks — szef zy 
skał jeszcze bardziej w oczach 
swej dawnej pracownicy. Na 

wspólnej przechadzce do wo­
dospadu zabawiał panią Mał 
gosię interesującą rozmową, 
sypiąc dowcipami, anegdotka 
mi jak z ręka-fca- Po obie- 
dzie spotkali *ię znowu w 
czytelni Domu Wczasowego. 
Pani Małgosia trzymała w rę 
ku  wybraną z półki książkę 
naukową: „O pochodzeniu ro 

_ dżiny". Magister pochwalił 
niezmiernie wybór lektury.

' — Pani umysł rozwinął się
wspaniale podczas lat wojen­
nych — powiedział z aproba­
tą  i zaproponował wspólne 
czytanie dzieła-

Eks - szef i eks - sekretar 
ka spędzali razem całe popo 
łudnia, w ertując naukową 
książkę. Pani Małgosia lubi­
ła szczególnie komentarze ma 

gistra po każdym przeczytanym 
rozdziale. Magister niezwykle 
Interesująco rozprawiał o mał 
ieństwach grupowych i parzy 
Stych, wielożeństwie i wielo- 
męstwie wśród kobiet, które 
jeszcze spotkać można u nie 
których szczepów na Dalekim 
Wschodzie. Między innymi sta 
ra ł się przekonać panią Mał­
gosię, że skłonność do poliga 
mii cechuje nie tylko męż­
czyzn. ale również kobiety ■

— Bawi tutaj na wczasach 
Btój dawny szef, bardzo wy­
kształcony i  mądry człowiek. 
Korzystam wiele z jego to­
warzystwa — pisała pani Mał 
gosia do swego. Jerzego.

Pobyt pani Małgosi w „Sie 
lance" miał się właśnie ku 
końcowi, kiedy; w deszczowe 
popołudnie przeczytali ostat­
nie kartki dzieła:

— Jutro o tej porze będę 
Ju t we Wrocławiu-— mówiła 
pani Małgosia patrząc przez

okno na moknące w strugach 
deszczu drzewa Tego dnia lek 
tura odbywała się w pfckoju 
magistra, który pragnął wy-, 
jazd pani Małgosi uczcić bu­

te lką wina. Popijali Więc oby 
dwoje zielonogórskie winko, 
wspominając ze śmiechem, 
swoją wzajemną do siebie nie 
chęć prżed laty.

M/i  ilaezor
ELŻBIETA MIŁANCZÓWNA

Twoje godziny są jak dobry 
wieczorny pająk 
gdy rozsnuwa ciszę.
Maleńki okręt ze snu 
w oknie się kołysze 
i odpływają domy 
jak złote kotwice.

I  przejrzę opowieści o zielonym śpiewie 
o skowronkach zerwanych 
z ciepłego południa,
0 ludziach najzwyklejszych 
że właśnie najtrudniej 
dobiec bajek dziecinnych, 
kiedy tak się dzieją

1 mnie cofniętej w gwiazd* 
odległych wybuchów 
wyjdą z nocy jak z dłop' 
małe jasne mity,
i nauczą się szczęścia 
jak żeglarz powrotu, 
gdy mi oddasz znów ziemię 
— ląd świeżo odryty.

H. M. HOFFMANOWA

— A więc skończyły sie • 
piękne dnie Araujuęzu — po 
wiecział .magister dziwni« 
smutno. — Jak skończymy ni 
sze wczasy? Może jednym p o ;

'całunkiem?
Pani Małgosia fniała z po 

czątku szczery zamiar, sil 
obrazić, ale pan o szpakowa 
tych skroniach spojrzał ni 
nią tak prosząco-., Sama nit 
wiedziała kiedy i jak zarzu 
ciła, mu ręce na szyję. Poci 
łunek miał być tylko jeden 
tymczasem po ąijń . nastąpił ' 
drugi i piąty i diiesi^ty..- -

—  Idź, Małgosiu, dó swegi 
pokoju — powiedział w pew 
nym momencie zmienionym 
głosem magister. Pani Małgo 
sia cicho zamknęła driwi.

Następnego ranka pani Mał 
gosia wyjeżdżała..-

Jej nieodstępny towarzysz ■ 
odprowadzał ją  na stację i 
na pożegnanie jpodał jej wią . 
zankę białych i płomiennych 
rododendronów.

— Mam takie wyrzuty su­
mienia — zaczęła niepewnym 
głosem pani Małgosia stojąO 
już przy oknie-

— Dlaczego? Małgosiu, za­
ręczam ci, że nie znam bar­
dziej cnotliwie spędzonego 
wieczoru, niż wczorajszy.

— Właśnie... — Tu pani 
Małgosia westchnęła głębo­
ko. — Dlatego mam wyrzuty

•sumienia, bo mi było tak 
ogromnie ciężko opuścić w te­
dy pokój.-.
. Pociąg ruszył...

— Śliczna Małgosiu! — za 
wołał szpakowaty pan i coś 
jakby wzruszenie żadrgało w 
jego głosie. — To jest naj­
piękniejszy dar wczasowy d li

Iraąadia kulinarna

oszedłem wczoraj do 
przekonania, że możli- 
wości kulinarne moje i 
Sławka kończą się na 

jajecznicy... Trudno...
Przez dwa tygodnie żyliś­

my jajecznicą ze szczypior­
kiem, jajecznicą z szynką, ja­
jecznicą na słoninie i kilko­
ma jeszcze wariantami tej po 
trawy. W przerwach jedliśmy 
kogel-mogel i jajka na mięk­
ko. Między koglem-moglem i 
jajkami na miękko czytywa­
liśmy na głos odpowiednie 
rozdziały książki kucharskiej, 
zaopatrzone wymownymi •ty­
tułami: Pasztet strassburski z 
gęsich wątróbek", ,'Zpazy a la 
Nelson" i „Antrykot z indyka 
w-sosie winnym".

Potem miałem już dość. Wy 
rzuciłem za drzwi Sławka z 
książką „Jajko i ja" i torbą 
nabiału.

Dzisiaj poszliśmy do PDT. 
Na wysokich, barowych stoł­
kach znanych każdemu wro­
cławianinowi, którego żona 
objęta jest akcją wczasów let 
nich, siedzieli klienci. Za każ­
dym wysokim stołkiem tkwi­
ło nieruchomo kilka szarych 
postaci. Ludzie ci, zajęci byli 
czekaniem na miejsce i w ja­
kimś fanatycznym samocięr- 
piętnictwie studiowali przez 
ten czas kartę jadłospisu.

Zajęliśmy piąte z kolei miej 
sce. W ciągu pierwszych pię t­
nastu minut czekania zazna­
jomiłem się z architektonicz­
nymi szczegółfimi lokalu. Na­
stępny kwadrans - poświęci­
łem  czytaniu gazety. Po go­
dzinie ujrzałem w oczach 
Sławka łzy.

— To gorsze niż urząd skar 
bowy i dentysta.- — wyszep­
tał znękanym głosem. Nie mo 
głem mu niestety, dodać otu­
chy, gdyż sam cierpiałem nie­
wymownie na widok ukryte­
go za szkłem kontuaru szczu­
paka w majonezie.

Zanim dószliśmy do pieców 
poprzednika, zburzono dwa 
domy na placu Kościuszki, 
odremontowano sklep i prze­
dłużono linię tramwajową w 
kierunku Stabłowic.

Przed nami zajęli miejsca 
dwaj luksusowi młodzieńcy w 
kapeluszach typu „chatanoo- 
ga-cho-cho“ i buraczkowych 
koszulach. Na fiołkowym kra 
wacie jednego skakały kocz-

kodany i chwiała się zielona 
palma. Wiązanie ozdobione 
było karminowym ananasem. 
K rawat drugiego wpadał w 
tonację zgniłej marchwi, na 
tym tle odcinał się wyraźnie 
sino-niebieski akt kobiecy pę 
dzla podobno (?) Wojciecha 
Weissa.

— Straszne... westchnął Sła 
wek. Nasi poprzednicy jed­
nakowym ruchem zerwali z 
głów sombrera. Jednakowym 
gestem poprawili kunsztow­
ne czuby i ondulacje, jedna­
kowym podciągnęli na kola­
nach spodnie, ukazując za­
bójcze białe skarpetki i rów­
nie zabójcze brudne pięty.

— Podobno we Wrocławiu 
trudno kupić mydło? — za­
pytał Sławek niewinnym gło­
sikiem.

— Nie siej szkodliwej pro- 
.pagandy! — odpowiedziałem
mu z mentorską powagą.

Najpierw łypnęli w naszą 
stronę wzrokiem, który miał 
zabijać, a przypominał ostat- 

' nie spojrzenie karpia na pół­
misku. Potem zamówili dwa 
zsiadłe mleka.

Sąsiedzi po prawej i lewej 
stronie przygotowywali się 
właśnie do zmiany warty, 
gdy jeden z naszych poprzed-- 
ników sięgnął po kartę.

Zbladłem..
Młodzieniec wypuścił właś­

nie do kelnerki wystudiowa­
ne przed lustrem „perskie o- 
ko“ model 1949 r., typu Jerz^ 
Duszyński.
, — Pa-ani — przeciągnął. — 
pozwoli kotlet wieprzowy 
dwa razy. Z kartofelkami. 
‘Tylko aby dobrze przysYnażo- 
ne. I ogóreczek. Ale z beczki, 
nie z konserwy...

Zrobiłem w myśli szybki 
rachunek. Usmażenie dwóch 
kotletów po 10 minut =  20 
minut. Podanie — 10 "minut. 
Konsumcja — 20 minut. W 
sumie po czterdziestu minu­
tach dostaniemy obiad...
1 Po godzinie jeszcze staliś­
my, bo kucharz się przesły­
szał, kelnerka podała komu 
•innemu, a młodzieńcy ciągle 
ruszali żuchwami...

— Wiesz co, ja znałem ta ­
kiego jednego, co po zsiadłym 
mleku zjadł kotlet z ogór­
kiem i na drugi dzień umarł.., 
— odezwał się wreszcie Sła-

JERZY KASPRZYCKI
wek, przeżuwający w sobie 
dotychczas gorycz zamiast o-

Odpowiedziałem natych­
miast historią o moim wujku, 
który skonał w  kwiecie wie­
ku po spożyciu kotletu wiep­
rzowego z ogórkiem.

— Tak,* tak... — westchnął 
obłudnie Sławek. — Zdawało 
by się — zwyczajny kotlet, a 
w środku takie trychinki jak 
palec. I śmierć, można powie­
dzieć, nieprzyjemna. Żywcem 
się gnije...

Jeden z młodzieńców odsta 
wił talerz z niedojedzonym 
kotletem.

— A najgorsze, że włosy 
wypadają. Zjesz taki kotlet, i 
łysinka ci się robi jak złoto,

. w kilka dni już możesz zo­
stać naczelnikiem wydziału, a 
po miesiącu nawet dyrekto­
rem... — ciągnął dalej nieli- 
tościwie Sławsk.

Drugi młodzieniec zrezygno 
wał z dokończenia kotletu. 
Skinął na kelnerkę:

— Pani pozwoli dwa piwa.

— Słuchaj, znałeś Kałamań 
skiego, tego co miał sklep z 
jedwabiami na Świdnickiej?,
— zapytałem Sławka.

— Znałem. A bo co?...
— To on właśnie dostał pa­

raliżu po jasnym piwie. Jesz- _  
cze rok temu tańczył popiso- ~ 
wo boogi-woogi. A teraz nie­
ślubne dzieci na niego żebrzą.

— Hallo, proszę panią, pani 
pozwoli ciemne* a nie jasne.

Pomyliłem się.7. krzyk­
nął rozpaczliwie młodzieniec 
z ananasem i palmą.

— A ciemne po kotlecie to 
poprostu samobójstwo._. Skręt 
kiszek i wysiadasz brachu. 
Tylko kapcie i trzustka po to 
bie zostanie — zwrócił1 się do 
mnie' Sławek.

— Najgorsze, że Ubezpie- 
czalnia nie uznaje śmierci na 
skręt kiszek po piwie. Nawet 
zapomogi na pogrzeb nie do­
staniesz.

Piwo piliśmy już sami. O- 
biad popularny był niczego. 
Nie można powiedzieć. — 
Barszez 1 wątróbka. A jutro za 
mawiamy kotlet wieprzowy ł 
dwa duże, ciemne, jak naj­
większe. piwa. Wszystko nam

/y*
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(Dokończenie ze str. 1-ej)

Żniwa — plon ziemi czar­
nej, zraszanej potem _ chłop­
skim! Ileż znoju około upra­
wy, orki, siewu i zbioru, ile 
zwątpienia, gdy bezśnieżna zi 
ma grozi' wymarznięciem, a 
susza wiosenna wyschnięciem 
zasiewów. A gdy na doda­
tek w lecie chmury gradowe 
zawisną nad plonami groma­
dy, rolnik z trwogą spoglą­
da w niebo. Może jednak 
złowroga chmura ominie 
wieś, może przejdzie I nie wy 
rządzi szkody? Jeżeli nawet 
zbiory są ubezpieczone, chłop 
nie miałby zadowolenia z pie 
niędzy, gdyby przepadł żywy 
plon jego całorocznego starun 
ku, trudu i nadziel.

On, oracz ziemi rodnej, siew 
ca ziarna plennego, zbratany 
z przyrodą, — chce żyć z da­
rów, wydobywanych jego rę­
koma i jego rozumem.

Słońce już zachodzi. Żni­
wiarze, dokończywszy robotę, 
schodzą z pola. Choć Staszka 
grzbiet boli od całodziennej 
jazdy na maszynie, musi 
jeszcze konie odpaść, podście­
lić im i poddać wody. Dopie­
ro gdy noc zapadnie nastaj* 
cisza w chłopskich chałupach.

Gdy rolnik zwiezie już ko­
pice do stodoły, a pługi pod- 
orzą ścierń, gdy znikną obsza 
ry  złocistych łanów i pola 
pokryją się ziemią przeoraną,- 
zmienia się krajobraz. To la­
to schodzi z pól.

Józef ZiemkowskL
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